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HENRYK PRZEŁOMSKI

m i e s i ę c z n i k ,  p ośw ięcony  
b a d a n i u  r z e c z y w i s t o ś c i  
s o w ie c k ie j o ra z  stosunków  
w za je m n y c h  PO LSK I i ZS R R

D E M O K R A C J A  S O W I E C K A
W  ŚW IETLE W Y B O R Ó W  D O  R A D

Pewne wątpliwości nasunąć się mogą 
niejednem u z czytelników, gdy okiem rzu­
ci na nagłówek.

Jakto? W państwie, gdzie ogniem i mie­
czem W ielka Rewolucja Społeczna w y­
trzebiła  nietylko feodalno-carskie, lecz 
również i t. zw. dem okratyczne u rządze­
nia, obyczaje, tradycje, w  którem  „olkres 
burzy i naporu“ z korzeniam i w yryw ał 
czcigodne, stare  dęby pojęć praw no- poli­
tycznych, stanow iących chlubę i dumę li­
beralizm u mieszczańskiego, ostoję jego 
ustrojów  publicznych i fundam ent „pognę­
bionej“ jakoby przez Sow iety spraw iedli­
wości i szlachetnej wobec p raw  rów no­
ści, — istnieje dem okracja?!.

Toć nie bez kozery chyba państw o so­
w ieckie najnam iętniej o „zdradę dem o­
kracji“ oskarżane jest przez liberałów, ra ­
dykałów, republikanów , dem okratów  
wszelkej maści — aż do socjalnych dem o­
kratów  w łącznie? Toć ci najm iarodajniej- 
si znawcy demokracji, posiłkowani przez 
„specjalistów“ spośród emigracji rosyjskiej, 
w iedzą chyba dlaczego tak  zaciekle zw al­
czają „antydemokratyczny“, jak głoszą, 
p rzew rót i ustrój sowieckie, mimo niew ąt­
pliwy i dla nich renesans krajów  Z S R R ?

A przecież — demokracja. Nowa 
w treści i kształtujących się dopiero for­
mach, różna od dem okracji w znaczeniu 
dotychczasowem, lecz w  istocie swej za­
pew niająca w pływ  na rządy państw em  
i samorząd miejscowy najszerszym rze­
szom ludności. „Ludowładztwo", daleko 
bardziej celowo do rzeczywistych po­
trzeb tej ludności dostosowane i daleko 
skuteczniej, niż zrodzona przez W ielką 
Rewolucję Francuską XVIII i uświęcona

w XIX ww. dem okracja „klasyczna“ 
w najidealniejszych naw et swych posta­
ciach.

Nowa dem okracja sow iecka nie służy 
kapitalistycznem u systemowi gospodar­
czemu, nie ła ta  go, nie ratuje. Przeciwnie, 
nastawiona jest na usuwanie resztek ka­
pitalistycznego porządku, stosując oręż 
przejściowej „dyk tatu ry  p ro le tarja tu“, m a­
jącej doprowadzić do zamiany burżuazyj- 
nego społeczeństw a na bezklasow e i so­
cjalistyczne. Demokracja ta zamiast „kryzy- 
sowania“ i dojutrkowania, wprzęgła się 
bowiem w rydwan planowej, aż do szczegó­
łów gospodarki i akcji we wszelkich dziedzi­
nach życia zbiorowego. Demokracja ta nie- 
zna parlamentarnej konkurencji koteryj, ani 
obłudy liberalnych deklamacyj o wolności, 
kompensowanych przez rozstrzygający za- 
kulisowo gangsteryzm możnowładczych 
klik gospodarczo - finansowych i sprzedaj- 
ność biurokracji. Demokracja sowiecka nie 
ma też nic wspólnego mimo zdarzające się 
powierzchowne podobieństwa z faszystow­
skim reżymem hitlerowskich mianowańców, 
stanowiącym antiliberalną jeno odmianę 
politycznego władztwa obozu kapitalistycz­
nego, bardziej zaostrzoną i skondensowaną.

* * *
Najwyższym organem władzy w ZSRR 

jest ogólno-związkowy Zjazd Sowietów. J e ­
go egzekutywa: Centralny Komitet W y­
konawczy ZSRR, złożona jest z Sowietu 
Związkowego, wybieranego przez zjazd 
spośród delegatów republik związkowych 
w liczbie proporcjonalnej do liczby miesz­
kańców tych republik oraz Sowietu Naro­
dów, złożonego z delegatów poszczegól­
nych republik związkowych i autonomicz-



nych, po 5-ciu od każdej i po 1-ym delegacie 
od poszczególnych okręgów każdej z repu­
blik.

VII Ogólnozwiązkowy Zjazd Sowietów 
zwołany został na dzień 15 stycznia 1935 r.
1 poprzedzany jest przez wybory do sowie­
tów wiejskich i miejskich oraz zjazdy rejo­
nowe sowietów, następnie okręgowe i krajo­
we zjazdy sowietów w republikach autono­
micznych, wreszcie, zjazdy sowietów w re ­
publikach związkowych.

W ybory do sowietów lokalnych poprze­
dzane są przez ożywioną akcję przedwybor­
czą, tak organicznie połączoną z samemi w y­
borami, jak w żadnem innem państwie.

Zasady sowieckiej ordynacji wyborczej 
m ają swoisty charakter. Pragniemy omó­
wić rolę Rad, stanowiących sieć ośrodków 
życia nietylko politycznego, lecz i zbiorowe­
go wogóle w olbrzymiem państwie oraz p rze­
bieg i znaczenie kampanji wyborczej.

Inicjująca akcję przedwyborczą odezwa 
Centralnego Komitetu Wykonawczego ZSRR 
do ludności wzywa ją do rozważenia nietyle 
dotychczasowych osiągnięć, ile trudności i 
braków, przyczem przypomina konieczność 
szerokiego stosowania samokrytyki, „będącej 
wyrazem istotnej demokracji ustroju so­
wieckiego“.

Demokracja sowiecka oparta jest na sze­
roko pomyślanym samorządzie lokalnym, 
nie pom ijając nawet najmriśejszego osiedla, 
wciągającym ludność do najczynniejszego 
uczestnictwa w sprawach publicznych. Sa­
morząd ten sprawowany jest przez Rady 
miejscowe oraz ich Zjazdy. Ta najszerzej 
ujęta decentralizacja przy formowaniu w ła­
dzy w powiązaniu z równoczesną daleko 
posuniętą centralizacją władz wykonaw­
czych — daje w wyniku jedyny na świecie 
system, zapewniający ludności tak dużą 
miarę wpływu i spółdziałania politycznego.

Już  więc sama okoliczność;, iż do aktual­
nych wyborów staje jednocześnie 90 m iljo­
nów mężczyzn i kobiet, czyli 56 proc. ogółu, 
w wieku ponad lat 18, mówi o zakresie 
przysługujących ludności uprawnień. Licz­
ba ta wyborców ograniczona jest wpraw­
dzie, jednak podstawy „korygowania“ są in­
ne, niż cenzusy majątkowe, wieku, wykształ­
cenia.

W ybory do Rad to nie spacer poprostu 
do urn wyborczych, poprzedzany znanemi 
z inych krajów odświętnemi deklaracjami i 
deklamacjami stronnictw oraz „złotemi gó­
ram i“ kandydackich obietnic.

O aktywizacji politycznej olbrzymich 
rzesz ludności świadczy jednak nie sam 
fakt uprawnień wyborczych, czy nawet u- 
dział jej w wyborach, lecz przedewszyst- 
kiem udział w akcji przedwyborczej, odgry-
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wającej rolę niezmiernie doniosłą w życiu 
zbiorowem.

Akcja przedwyborcza w Sowietach obej­
muje w pierwszym rzędzie dokładne sprawo­
zdania radnych dotychczasowych z działal­
ności ich na wszelkich terenach życia p u ­
blicznego oraz z działalności samych Rad, 
w których zasiadają, przyczem sprawozda­
nia składane są przed zespołem fabryki, 
kołchozu lub urzędu, przed oczyma których 
przeszła działalność delegatów. A  że dzia­
łalność ta jest związana z najżywotniejsze- 
mi potrzebami i zadaniami gospodarki i ad­
ministracji miejscowej;, przenikającej wszy­
stkie dziedziny życia ludności, przeto sp ra­
wozdania przedwyborcze stanowią rewję 
całego tego życia, zamierzeń minionych i 
osiągnięć lub niedociągnięć w każdym kie­
runku i na każdym odcinku.

Krytykując radnych wyborcy formułują 
swe poglądy, opinje i postulaty w t. zw. 
„nakazach“ czyli dyrektywach dla p rzy­
szłych radnych. Nakazy nie stanowią 
czczych rezolucyj. Posiadają one dla kan­
dydatów znaczenie bezwzględnie wiążące 
(imperatywnego mandatu). Nie zachodzi też 
bynajmniej obawa, iż radny po wyborze 
mógłby „zapomnieć“ o treści nakazu i pod­
jętych przez się zobowiązań. Konstytucja 
sowiecka gwarantuje wyborcom prawo cią­
głej i każdoczesnej kontroli poczynań rad ­
nych i prawo natychmiastowego odwoływa­
nia z chwilą, gdy większość wyborców 
stwierdziłaby, iż nie uważa go za właściwe­
go człowieka na właściwem miejscu.

Klimat i treść sowieckich zebrań przed­
wyborczych wolne są najzupełniej od te ­
go, co w krajach parlam entarnych nazywa­
ją agitacją polityczną. Niema agitacji na 
rzecz poszczególnych zwalczających się 
stronnictw, gdyż... niema stronnictw. Cele 
polityki sowieckiej wytknęła rewolucja bol­
szewicka. Realizuje je zwycięska partja  ko­
munistyczna. Realizuje przy najszerszym 
udziale ogółu robotników, chłopów i p ra ­
cowników umysłowych i wojskowych wszel­
kiego stopnia i szarży.

Znamienne jest, iż z praw  wyborczych 
korzystają również cudzoziemscy proletar- 
jusze, znajdujący się na terenie ZSRR w 
okresie wyborów.

Szczątkowe pozostałości innych klas 
społecznych pozbawione są legalnego na 
wybory wpływu, a priori odebranego im z 
całą bezwzględnością przez wykonawców 
„dyktatury proletar jatu“. Rozbitki tych 
warstw zanikających nie występują zorgani­
zowani, gdyż sprzeczne zasadniczo z p rze­
słankami socjalistycznego państw a bezkla- 
sowego ich dążenia klasowe nie są tolero­
wane. Bolszewicy uw ażają za rzecz natu ­



ralną, iż ,niema powodu hodować przeciw­
ników ustroju sowieckiego, ani udzielać im 
sztucznego oparcia, ani ułatwiać tym żywio­
łom „dnia wczorajszego“ zdobywania wpły­
wów polityczno - społecznych". Bolszewicy 
jednak ograniczają się pod tym względem 
do izolacji wpływów nielojalnych wrogów, 
nie przenosząc jej na ich osoby.

Na pytanie: „dlaczego?“ — odpowiedź 
dał już zdaniem bolszewików], przewrót.

Do „liszeńców“, pozbawionych przez u- 
stawy sowieckie praw  wyborczych do Rad. 
zalicza się coraz mniej liczny odłam miesz­
kańców, a mianowicie:

1) Osoby, w celach zysku osobistego, 
korzystające z pracy najemnej (z w yjąt­
kiem rzemieślników i chałupników, zatru­
dniających conajwyżej po jednym pracow­
niku lub uczniu).

2) Osoby, zajm ujące się handlem p ry ­
watnym, z wyjątkiem rolników, zbywają­
cych produkty swej pracy oraz inwalidów 
wojennych i inwalidów pracy, zarobkują­
cych drobnym handlem.

3) Byli oficerowie i urzędnicy „białych" 
armji, byli ministrowie carscy, gubernatorzy 
i t. p. dygnitarze, wyżsi urzędnicy caratu, 
żandarmi, policjanci. W yjątek uprzywilejo­
wany stanowią tu byli oficerowie „białych 
arm ij“, którzy następnie walczyli w szere­
gach arm ji czerwonej.

4) Byli i dzisiejsi duchowni wszelkich 
bez wyjątku wyznań religijnych, przyczem 
osoby zatrudnione na zasadzie umowy o p ra ­
cę w związkach religijnych (zakładanych i 
tolerowanych przez władze ZSRR, wbrew 
niektórym informacjom prasy naszej), jak 
organiści, dozorcy, służba i t. p. pracowni­
cy posiadają pełnię praw  politycznych,

5) Osoby pozbawione sądownie praw  
wyborczych lub administracyjnie zesłane 
(na okres zesłania).

❖ V %
Czy akcja przedwyborcza, mimo udziału 

olbrzymich rzesz ludności, nie odznacza się 
pewną jednostajnością i monotonją? Gdzież 
te hasła, które tylko napięciem koniecznej 
o nie walki zelektryzować mogłyby masy? 
Gdzież te konflikty, które rozrzucając lud­
ność na przeciwstawne strony barykad spo­
łecznych, powodują nastroje zainteresowa­
nia, zaciętości i ideowego podniecenia, skoro 
odpadają rozmaite czynniki, stymulujące na­
stroje gdzieindziej?

Odpowiedź na to daje przedewszyst- 
kiem zapoznanie się ze stroną ideologicz­
ną wyborów sowieckich. Hasła tegorocznej 
kampanji przedwyborczej bardziej, niż kie­
dykolwiek i gdziekolwiek zrośnięte są z te-

mi wszystkiemi zagadnieniami, które wypeł­
niają codzienne wysiłki ludności sowiec­
kiej, ożywiają każdej chwili jej ideowość, 
wolę czynu i ofiarność, kolejno w imię po­
szczególnych celów bliższych i dalszych. 
Okres wyborczy wszystkie te cele skupia i 
stawia przed ludnością naraz, a w związku 
z tem wzbiera fala zmobilizowanych zainte­
resowań ludzkich, wytwarza się niejako 
punkt szczytowy tego ożywienia, które re­
wolucyjną twórczością przenika ogół bez­
ustannie.

Przeglądając odezwy przedwyborcze so­
wieckie, znajdujem y w nich przedewszyst- 
kiem stwierdzenie dotychczp?owych zdoby­
czy. Oto „bliscy jesteśmy całkowitego już 
tryumfu planów uprzemysłowienia kraju i 
kolektywizacji jego rolnictwa“, proklam o­
wanych przez pierwszą piatiletkę. I cyfry 
cyfry, cyfry... W ytapianie surówki, będące 
wskaźnikiem rozwoju ciężkiego przemysłu, 
wzrosło z 13 tys. tonn na dobę w r. 1930 
do 30 tys. tonn w r. 1934. Tysiące nowych 
i zrekonstruowanych fabryk i kombinatów 
przemysłowych, wyposażonych w najnow­
sze środki techniczne, oraz nowych miast i 
osad nieraz na pustkowiach, w stepach lub 
tundrze. Tysiące kilometrów nowych dróg 
szosowych i kolejowych oraz kanałów. Ty­
siące wielkich zmechanizowanych gospo­
darstw rolnych państwowych (, sowcho- 
zów") i setki tysięcy spólnot rolnych chłop­
skich („kołchozów"), obsługiwane przez 
stałe pogotowia techniczne w postaci stacyj 
maszynowo - traktorowych („M. T. S.“). 
Stacyj tych było 150 w r. 1930, dziś działa 
ich 3500. Gdy w r. 1930 pola „kołchozów" 
uprawiane były przy pomocy 72 tys. trak­
torów, dziś już 250 tys. stanowi ich ob­
sługę. Ludność miast podwoiła się od r. 1930.

Dalej znajdujem y w odezwach wskaza­
nia na dokonaną już poprawę bytu mater- 
jalnego i kulturalnego ludności. Oto zlikwi­
dowano najzupełniej bezrobocie. W prow a­
dzono 7-godzinny dzień ¡roboczy, W zwią­
zku z ,tem — trzykrotny wziost „funduszu" 
płac zarobkowych i „funduszu" świadczeń 
społecznych, w porównaniu z r. 1930. P o­
wszechne nauczanie początkowe objęło p ra ­
wie już całą ludność. Liczba analfabetów 
stanowi 8 proc. w roku bież., czyli 92 proc. 
ludności ZSRR posiada już conajmniej zna­
jomość czytania i pisania. Nakład gazet 
wzrósł w tych warunkach z 12,5 milj. egzem­
plarzy dziennie w r. 1930 do 38 milj. egz. 
w roku bież. i t. d.

Publikacje sowieckie podkreślają nad­
to osiągnięcia miejscowe, najbardziej oczy­
wiste dla ludności. A  więc naprzykład 
Sowiet Moskiewski cytuje w swej ode­



zwie szczegóły rozwoju stolicy i okręgu mo­
skiewskiego w ciągu czterolecia, dzielącego 
wybory obecne od poprzednich. Okręg stał 
się ośrodkiem przem ysłu lotniczego, elek­
trotechnicznego, chemicznego, produkcji 
wysokowartościowych odmian stali, precy­
zyjnych instrumentów mechanicznych etc., 
utrzym ując zarazem charakter ośrodka 
przemysłu włókienniczego i spożywczego. 
Ilość wytwarzanej energji elektrycznej 
wzrosła 2 i pół krotnie od r. 1930 i okazuje 
się już niewystarczającą. Dziesiątki zmecha­
nizowanych szybów moskiewskiego Zagłę­
bia węglowego zwiększyły trzykrotnie wy­
dobycie łączne w porównaniu z r. 1930. Po­
wstał przem ysł torfowy, połączony z pro­
dukcją benzyny z torfu. Przed r. 1930-ym 
kolektywizacja wsi podmoskiewskiej cofnę­
ła się do 7,5 proc., dziś zaś kołchozy obej­
m ują 80 proc. gospodarstw włościańskich. 
Toteż gdy w r. 1930 aż 400 tys. gospodarstw 
prywatno chłopskich stosowało jeszcze pług 
ręczny (sochę), dziś pracuje na skolekty- 
wizowanych polach okręgu 127 stacyj m a­
szynowo traktorowych, obejmujących 7500 
traktorów, 220 kombajnów, tysiące bron 
traktorowych, pługów mechanicznych, m a­
szyn siewnych, żniwiarek, młockarń etc. Te­
ren siewu powiększono w okręgu o 1 i 1/8 
milj. ha, m. in. przez zoranie i użyźnienie 
400 tys. ha ugorów i nieużytków. W prow a­
dzono nieznaną uprzednio masową uprawę 
pszenicy (w r. 1934 —  400 tys. ha), dwu­
krotnie zwiększono uprawę lnu, doprowa­
dzono do całkowitego pokrycia zapotrzebo­
wań na ziemniaki i warzywa, gdy w r. 1930 
okręg moskiewski dowozić musiał jeszcze 
30 tys. tonn tych artykułów. Rozpoczęto bu­
dowę olbrzymiego kanału Moskwa —• W oł­
ga. W  samej stolicy rozszerzono place i w y­
prostow ane ulice, wybudowano setki do­
mów i gmachów nowocłesnych, granitowych 
bulwarów, pokryw ając 2 miljony m2 udo­
skonaloną nawierzchnią. Po 2-letniej budo­
wie w tempie przyśpieszonem uruchomiono 
pierwszy odcinek 12-kilometrowy kolei pod­
ziemnej (, metro"), rozwinięto komunikację 
tramwajową, samochodową i autobusową. 
Zwiększono od r. 1930 dwukrotnie w ydaj­
ność stacyj wodociągowych. Wszędzie po ­
zakładano parki kultury, wypoczynku i roz­
rywki, wyposażone w stadjony sportowe. 
Liczba zatrudnionych robotników i urzędni­
ków Moskwy wzrosła od r. 1930 trzy i pół- 
krotnie. Nowowybudowane mieszkania mie­
szczą 500 tys. lokatorów. Ilość dzienna obia­
dów, wydawanych przez stołownie i „fabry­
ki - kuchnie", wzrosła ze 180 tys. w r. 1930 
do 2.400 tys. w r. b. W  szkołach początko­
wych i średnich okręgu moskiewskiego 
kształci się 2 i pół miljona uczniów, z tego

w samej Moskwie 470 tys. w 350 szkołach. 
Moskwa posiada nadto 102 szkoły wyższe 
(„W UZ‘y"). 168 technik ii wydziałów robot­
niczych, „rabfaków", 234 imstytucyj nauko- 
wo-badawczych, 890 bibljotek, 63 teatry, 68 
muzeów etc.

Roztaczając w odezwach swych obraz 
dokonanych zmian na lepsze, autorzy na­
wiązują natychmiast do dalszych zadań. 
Mamy już podstawy przemysłowe, mamy 
doskonałe wyposażenie techniczne — po­
w iadają — „ale" należy je opanować w każ-, 
dym kierunku, by polepszyć wydajność ilo­
ściowy i jakościową wytworów. I tu zw ra­
cają się w odezwach do każdej niemal zo- 
sobna grupy zawodowej, wskazując na 
szczególne jej zadania praktyczne w dzie­
le tego opanowania (,,oswojeń ja"), będące­
go jak wiadomo jednem z haseł wytycznych 
planu drugiej „piatiletki". Zwiększyła się 
produkcja paliwa? Tak , ale" zbyt wolno 
idzie jego „opanowanie" na potrzeby m iej­
scowe i z uszczerbkiem instytucyj transpor­
towych wypada dowozić paliwo z dalszych 
źródeł. W zrosła wytwórczość ciężkiego 
przem ysłu? Tak, „ale" walczyć trzeba je­
szcze o pełne wykorzystanie urządzeń i „naj­
krótszego na świecie dnia roboczego", w al­
czyć z przymusowemi postojami maszyn 
i walczyć o lepszy wyrób i lepszy gatunek. 
Transport kolejowy rozbudowano? „ale" wy­
pełnić należy „z honorem" plan jesienno-zi­
mowych przewozów, zapewnić ośrodkom 
przemysłowym węgiel, metale, bawełnę, zbo­
że, warzywa, zapewnić kołchozom inąszyiJy, 
narzędzia, samochody, chemdkalja, odzież, 
zwiększyć rygor pracy, zapewnić term ino­
wość przewozów etc. Przem ysł lekki, odzie­
żowy i spożywczy wkroczyły w  okres roz­
kwitu? Tak, „ale" walczyć należy z m arno­
trawieniem surowca, walczyć o obniżenie 
odsetka wyrobów wybrakowanych i zapew 
nić konsumentom dobrej jakości towar. 
Skolektywizowano już do 3/4 rolnictwo? 
Tak, „ale".., „sprawę hodowli inwentarza 
żywego winna wziąć w  swe ręce cała 
partja, wszyscy pracownicy nasi, party jni i 
bezpartyjni, mając na uwadze, iż zagadnie­
nie hodowli staje się dziś podobnie pierw- 
szorzędnem jak pierwszorzędnem było 
wczoraj zagadnienie zbożowe, rozwiązane 
udatnie“... (Stalin).

Charakterystyczne jest, iż wszystkie te 
apele zw racają się nietylko do „towarzyszy 
robotników i chłopów", lecz również i do 
„towarzyszy inżynierów, techników" i t. p. 
pracowników umysłowych. Inteligencji p ra ­
cującej zostaje zatem przywrócone znacze­
nie społeczne w związku ze zmienioną zre­
sztą jej rolą w ustrojiu sowieckim.

(D. c. n.)



Dr. M IC H A Ł DEREN1CZ

F r o n t e m  do
„Głowa i ręce Japonji znajdują się na 

wyspach, serce i żołądek w M andżurji — 
brzmi przysłowie japońskie. Zamiast M an­
dżur ji można równie dobrze powiedzieć 
„Chiny“. Wszystko, co się dzieje w Chinach, 
odbija się bezpośrednio na Japonji, każdy 
wstrząs, jaki nawiedza Państwo Środka, 
przechodzi niby tajfun nad wyspami kraju 
Wschodzącego Słońca.

Zdawna już Chiny ze swą czterysta mil- 
jonową ludnością, ze swemi olbrzymiemi bo­
gactwami naturalnemi i swym niezwykle po­
wolnie rozwijającym się przemysłem współ­
czesnym, — zdawna już były ziemią obie­
caną dla krajów uprzemysłowionych. W al­
ka o panowanie nad Pacyfikiem jest prze- 
dewszystkiem właśnie walką o opanowanie 
rynku chińskiego. Japończycy, dzięki bli­
skiemu sąsiedztwu z Chinami, dzięki lepszej, 
niż inne narody, znajomości języka, obycza­
jów, gustów i potrzeb Chińczyków, stali się 
największymi dostawcami Chińczyków, usu­
nąwszy Anglję i U. S. A. na drugie i trzecie 
miejsce. Od r, 1926, od daty najbardziej 
wzmożonej wymiany towarowej z Chinami, 
eksport japoński do Chin wynosił w jenach: 
w r. 1926 — 575 milj., w r. 1927 — 496 
milj., w r. 1928 — 540 milj., w r. 1929 —
537 milj., w r. 1930 — 403 milj. Kryzys 
światowy i konflikt chińsko - japoński w 
r. 1931 zmniejszyły eksport japoński do 
Chin: w r. 1931 wyraził się zaledwie sumą 
258 milj. jen., a w r. 1932 —  293 milj., 
przez co Japonja spadła na trzecie miejsce 
w rzędlzie państw, eksportujących do Chin. 
Jednak już w r. 1933 wartość eksportu ja­
pońskiego podnosi się do 320 milj. jen. w 
wyniku osłabienia bojkotu chińskiego, a na- 
dewszystko naskutek normalizacji stosun­
ków w 34-miljonowej Mandżurji.

Import chiński do Japonji podlegał w 
omawianym okresie wahaniom, analogicz­
nym do wahań w eksporcie, i jeśli handel 
japoński jest jeszcze dzisiaj na rynku chiń­
skim regresywny, jest to zjawisko napewno 
tylko czasowe. Przedewszystkiem dla masy 
chińskiej najkorzystniejsze jest nabywanie 
artykułów japońskich jako najtańszych z 
pośród wszystkich zagranicznych, i, jak się 
okazało, najbardziej ucierpiał na bojkocie 
produktów japońskich właśnie przeciętny 
klient chiński. A le już od końca 1932 r, boj­
kot słabnie, co potwierdza jeszcze raz waż­
ność warunków geograficznych w stosun­
kach handlowych. Pozatem należy pamiętać 
o tem że siła nabywcza M andżurji wzrasta 
z każdym miesiącem, wynagradzając z nad-

P a c y f i k u
wyżką spadek w obrotach Japonji z China­
mi, głównie południowemi, gdzie bojkot był 
najsilniejszy. Chiny więc wraz z M andżurją 
są wciąż pierwszym i najpewniejszym kli­
entem Japonji. Jedynie rozwój przemysło­
wy Chin na wzór japoński zadać może 
śmiertelny cios japońskiemu handlowi. Ale 
to jest jeszcze kwest ją bardzo dalekiego ju­
tra. W  tym dniu, zresztą, Biali musieliby zli­
kwidować swoje przedsiębiorstwa wcześniej 
o i  Japończyków.

Stanowisko, jakie obecnie zajm uje J a ­
ponja w Chinach, jest silniejsze niż przed 
wojną światową. W walce o chiński rynek 
odpadli całkowicie, względnie częściowo, 
tak potężni konkurenci, jak carska Rosja, 
Niemcy i Francja, Pow stałe na terytorjum 
Rosji Państwo Sowietów było i jest nadal 
zbyt pochłonięte tworzeniem nowej gospo­
darki, by mogło zająć silną pozycję handlo­
wą na rynku chińskim. Niemcom odebrano 
kolonje chińskie, rola Francuzów, którzy 
przenikali do Chin (poza Chinami południo­
wemi) przeważnie za pośrednictwem car­
skiego imperjalizmu, bardzo znacznie osła­
bła — i na „pobojowisku“ zostały głównie 
Japonja, U. S, A. i Anglja.

Z gospodarczej (i politycznej) przewagi, 
jaką miała Rosja carska nad innemi pań­
stwami wobec Chin, dzięki swej sferze wpły­
wów w M andżurji i portowi we Władywo- 
stoku, leżącym na końcu wielkiej linji kole­
jowej wschodnio - chińskiej, dziś już nic 
prawie nie pozostało. Japonja stworzyła 
z M andżurji niepodległe państwo, z które­
go Sowiety nie mogą już ciągnąć korzyści, 
a linja wschodnio - chińska, której budowa 
wyniosła przeszło 400 miljonów rubli w zło­
cie, i na którą hr. W itte przez swoich ludzi 
„ofiarował“ gazetom paryskim 2 milj. fran­
ków dla zachęcenia zawsze łakomych na zy­
ski rent jerów francuskich do kupna akcyj 
tej linji kolejowej — dostaje się za marne 
140 milj. jen w ręce Mandżurów, recte J a ­
pończyków, Nie na tem zresztą wyczerpuje 
się sens „niepowodzenia" Sowietów w M an­
dżurji. Znaczenie tranzytowe Władywosto- 
ku, tego okna Sowietów na Pacyfik, popro- 
stu m aleje wóbec wyrastania o kilka mil 
morskich poniżej niego portu japońskiego 
w Raszinie, na wybrzeżu Koreańskiem. No­
wy ten port, m ający doskonałe połączenia 
kolejowe z wnętrzem M andżurji, odbiera 
W ładywostokowi jego dotychczasową rolę 
jako najdogodniejszego portu dla transpor­
tów z północnej Mandżurji. Nawet więc 
wschodnio - chińska linja kolejowa, która
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0 mało nie stała się powodem nowej woj­
ny, straci wkrótce swoje gospodarcze zna­
czenie przez konkurencję Raszinu i ponadto 
naskutek tego, że jej eksploatacja przestanie 
rentować się wobec rozbudowy równoległej 
północnej linji sowieckiej wzdłuż Amuru. 
Raszin staje się dla W ładywostoku tem, 
czem stała się Gdynia dla Gdańska, a Man- 
dżurja, dzięki swym olbrzymim bogactwom 
naturalnym, pozwala Japonji szachować jej 
głównych dostawców surowców.

Do wojny r. 1904-5 Japonja była dla 
U. S. A. i Anglji mniej groźnym konkuren­
tem niż carska Rosja, i dlatego obydwa te 
państwa przyszły Japonji z pomocą moralną
1 m aterjalną w walce przeciw Rosji. U. S. A. 
w tym okresie dały Japonji pożyczkę — 
specjalnie na wojenne wydatki — w sumie 
260 milj. dolarów. Ale Japonja, zwyciężyw­
szy w tej wojnie przy pomocy Ameryki 
i umocniwszy się dzięki temu na lądzie azja­
tyckim, stała się jednym z najsilniejszych 
jej przeciwników.

Przeciwieństwo interesów Ameryki i J a ­
ponji wystąpiło najwyraźniej na terenie pó ł­
nocnych Chin i M andżurji na tle  silnej kon­
kurencji handlowej. Anglja panuje w cen­
tralnych Chinach niepodzielnie i niewzru­
szenie, gdy U. S. A. nie uzyskały dotąd 
w Chinach ani jednej terytorjalnej konce­
sji. Chęć zdobycia jakiegoś trwałego stanu 
posiadania w Chinach byłaby wezwaniem 
wojennem, rzuconem przez Amerykę Anglji 
i Japonji. Tak więc Stany Zjednoczone wciąż 
znajdują się jakby między ostrzami nożyc 
swych ekonomicznych możliwości w Chi­
nach i swego i ołożenia wojenno - strate­
gicznego w stosunku do swego terytorjum, 
O ile Japonja i Anglja, korzystając z bezpo­
średniej bliskości swych wojennych baz 
z Chinami, mogą, w razie potrzeby, zabez­
pieczać swoje inwestycje odpowiednią „ar­
gum entacją“ wojenną, o tyle Ameryka nie 
posługuje się tą  możliwością, gdyż jej tak ­
tyce i jej metodzie kapitalizmu wyzyskują­
cego, a nie gnębiącego narody obce, najbar­
dziej odpowiada penetracja przemysłowo- 
handlowa. Tem się też objaśnia stosunek 
Ameryki, z jednej strony, i Anglji, Japonji 
(i Francji), z drugiej strony, do wewnętrz­
nych rządów Chin. U. S. A., dla zabezpie­
czenia swych wpływów w Chinach bez uży­
cia przemocy, najchętniej widziałyby Chiny 
zjednoczone pod silnym rządem, gdy w inte­
resie pozostałych mocarstw leży rozbicie 
Chin, jako najbardziej odpowiadające ich 
polityce zaborczej.

Ten właśnie stosunek U. S. A. do Chin 
i ich położenie w Chinach są najważniejsze- 
mi przyczynami, dla których Ameryka tak 
energicznie przeciwstawia się japońskiej
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inwazji wojennej do Chin. Antagonizm ja­
pońsko - amerykański wpływa, zkolei, na 
zbliżenie japońsko - angielskie, które w yra­
żało się do Waszyngtońskiej Konferencji 
z r. 1921 w formalnym sojuszu Japonji z An- 
glją, największą dziś, obok Japonji, rywalką 
U. S. A. na międzynarodowej arenie. Na 
okupację Mandżurji, która wywołała ener­
giczny protest ze strony U. S. A., Anglja p a ­
trzyła przez palce, widząc w tem cios dla 
Ameryki i Sowietów i, być może, upatrując 
w tem sposobność zdobycia dla siebie no­
wego „kąska“ w Chinach przy wtórze armat 
japońskich. Toczące się ostatnio pertrak ta­
cje finansowo - przemysłowe pomiędzy An- 
glją i Japonją  zdają się być zapowiedzią 
wznowienia sojuszu japońsko - angielskiego, 
mimo nieporozumień w kwestji zbrojeń mor­
skich. Jednym  z punktów porozumienia an- 
glo - japońskiego ma być zobowiązanie się 
W ielkiej Brytanji do nieprzeciwstawiania 
się żadnej agresji japońskiej i niepopieranie, 
z tego tytułu, ani U. S, A., ani jakiegokol­
wiek inego państwa.

Sojusz angielsko - japoński znalazłby, 
prawdopodobnie, przeciwwagę w zbliżeniu 
sowiecko - amerykańskiem, ale że zawsze 
trzeba się liczyć z niespodziankami, jakie 
przynoszą targi i zabiegi dyplomatyczne, tru ­
dno twierdzić, czy właśnie tak zgrupują się 
mocarstwa, zainteresowane w podziale ob­
szarów w A zji Wschodniej.

Sowiety, bezpośrednio stykające się swe- 
mi granicami z Pacyfikiem, m ają do powie­
dzenia w kwestji chińsko - mandżurskiej nie 
ostatnie słowo, ale przeciwko komu ono p a ­
dnie, również trudno przewidzieć, bo prze­
cież nie tajemnicą już jest, że w pewnym 
momencie przed proklam acją niepodległości 
Mandżurji, Sowiety-., milcząco przytaknęły 
ekspansji Japonji w M andżurji i Chinach. 
W  supremacji Japonji spodziewali się, być 
może, bolszewicy klęski białych „imperjali- 
stów“ w Żółtej Azji, co odpowiadałoby po­
litycznym marzeniom proletarjackim.

Punkt ciężkości i rozwój wypadków 
światowych przenosi się na Pacyfik. P rze­
ciwieństwa interesów wielkich mocarstw 
dojrzały ostatecznie i zbliżają się do roz­
grywki o grubą stawkę. W  tym splocie wro­
go - przyjaznych stosunków potężnych asów 
światowych nie sposób jest dokładnie 
zorjentować opinję publiczną, uważaliśmy 
jednak na czasie, szczególnie w obliczu lon­
dyńskiej konferencji trzech potęg morskich, 
prowadzących spór o układ zbrojnych sił na 
Pacyfiku,— naświetlić nieco sytuację „kom­
pleksu Dalekiego W schodu“, w którym Zwią­
zek Sowiecki jest mocno zaangażowany, gdy 
na terenie Europy jego polityka nosi cha­
rakter wyraźnie asekuracyjny.



EMIL WIERZBICKI

Na podbój północnych obszarów Eurazji
Kolej Syberyjska wchodzi na kontynent 

azjatycki koło Czelabińska. Oscylując ciągle 
koło 55 stopnia północnej szerokości geogra­
ficznej, podąża w kierunku wschodnim, a da­
lej wznosi się ku północy (m. Kańsk) 
do 56 stopni, a opuszcza się wkrótce potem 
prawie na 5 stopni w kierunku południa, 
okrążając jezioro Bajkał, dosięga 54 stop­
nia, omijając najwięcej północne wygięcie 
rzeki Amuru i wychodzi na morze Japońskie 
już pod 43° we Władywostoku.

Trasa tej kolei, poczynając od Krasno­
jarska na Jenisieju biegnie stale w odległo­
ści 200 — 300 km od południowej państw o­
wej granicy Syberji wschodniej, a nawet 
(wzdłuż Amuru) i znacznie bliżej. Między 
oceanem Północnym a koleją Syberyjską odl 
U ralu do morza Ochockiego i oceanu Spo­
kojnego rozciąga się cała właściwa Syberja. 
Kraj - Olbrzym, połowa kontynentu A zja­
tyckiego; 6.000 km. wszerz i 1.500 — 3.000 
km. wgłąb! Kraina, zbadana conajwyżej 
w 50% ; miejsce największych na świecie 
lasów, pełnych zwierząt futerkowych, oraz 
olbrzymich bogactw mineralnych, a także 
miljonów hektarów urodzajnej ziemi, która 
może wyżywić setki miljonów ludzi. Kraj 
gigantycznych rzek z przebogatym rybosta- 
nem; kraj najniższego zaludnienia i braku 
dróg. Słowem: kraina przyszłości.

Rządy sowieckie w swoim gorączkowym, 
przez chwilę niesłabnącym rozpędzie „bu­
downictwa socjalistycznego'“ opracowywują 
olbrzymie plany rozwoju rolnictwa i p rze­
mysłu Syberji i Rosji północnej. Ekspedycje 
badawcze rok rocznie wyjeżdżają na półw y­
sep Kolski, dolną Peczorę, Ob, Jenisiej, Le­
nę, do kraju Czukczów, na Kamczatkę. Doro­
bek naukowy tych ekspedyeyj rośnie i otwie­
ra wprost niewiarygodne możliwości rozwo­
ju kultury tam, gdzie były dotychczas bez­
ludne przestrzenie.

Jednakże wszystkie najsensacyjniejsze 
znaleziska nafty, węgla, rud żelaznych, mie­
dzi, grafitu a nawet złota, pozostaną in sta- 
dio piorum desideriorum, o ile nie zostanie 
rozwiązany najważniejszy problem: problem 
pokonania przestrzeni, która dzieli świat 
cywilizowany od bogactw przyrodzonych Sy­
berji.

Stworzenie każdego nowego ośrodka 
przemysłowego, lub rolniczego wymaga 
przedewszystkiem stałej i taniej komunika­
cji. Syberja posiada wprawdzie kilka wiel­
kich dróg naturalnych —  olbrzymich rzek 
wpadających do oceanu Północnego. Rzeki 
te m ają liczne, a również spławne dopływy

boczne i w ten sposób komunikacja wodna— 
najtańsza ze wszystkich — nie jest trudną 
do ustalenia na przeciąg przynajmniej kilku 
miesięcy letnich. Ale, jak się przedostać do 
tych rzek, kiedy ich wszystkie ujścia leżą 
w brzegach najniegościnniejszego z mórz ku­
li ziemskiej — oceanu Lodowatego!

Całą linję brzegów północnych Rosyj­
skiej Eurazji od Murmańska na zachodzie do 
cieśniny Behringa na wschodzie można po­
dzielić na dwie bardzo nierówne części: 
1) część już znana cywilizowanemu światu 
od bardzo dawnych czasów — część zachod­
nia od M urmańska do ujścia rzeki Peczory 
i 2) cała reszta w nieskończoność ciągnących 
się brzegów syberyjskich, dokąd przed po­
łową wieku XIX nie docierały żadne euro­
pejskie okręty. Część zachodnia obejmuje 
Białe morze, nad brzegiem którego leży Ar- 
changielsk — miasto starodawne, kwitnące 
już w wieku XVI, Przy ujściu Peczory są 
także stare rybackie osiedla, skąd szkuny 
z łatwością mogą dotrzeć brzegów Norwegj i. 
Dalej na wschód za wyspą W ajgacz zaczyna 
się morze Karskie, które żeglarze nazywali 
jeszcze doniedawna „workiem lodów" i uwa­
żali za przeszkodę nie do zdobycia.

Po zgórą dwuletniej podróży Norden- 
skjólda (1878 — 1879), który pierwszy 
w dziejach Arktyki okrążył na statku ,,Ve- 
ga“ całą Eurazję, zapoczątkowano w Rosji 
badania nad możnościami nawigacji wzdłuż 
t. zw. „Wielkiej Północnej Drogi Morskiej". 
W ysłano parę ekspedyeyj (Siedow w roku 
1912 — 1913, Wilkieniew w r. 1914 — 
1915, Brusiłow w r. 1912 — 14) ale nikt 
w Rosji carskiej aż do wojny Japońskiej nie 
zajął się poważnie sprawą nawigacji na 
Oceanie Lodowatym.

Katastrofa Cuszimy (1905 r.), która była 
konsekwencją braku północnego połączenia 
morskiego Petersburga z Władiywostokiem, 
wstrząsnęła umysłami i sercami obywateli 
Imperjum  Rosyjskiego. W  prasie wnet za­
częto pisać gorzkie wymówki pod adresem 
Ministerstwa M arynarki, którego korupcja, 
indolencja i ignorancja były aż nadto znane 
w całej Rosji. W szystkie pisma zaczęły 
powtarzać w kółko o konieczności ustalenia 
W ielkiej Północnej Drogi Morskiej. Jednak­
że nawet i tak dotkliwa nauka nie na wiele 
się przydała powolnym i leniwym rządom 
carskim.

Cały skutek kampanji prasowej wyraził 
się w założeniu paru  stacyj polarnych oraz 
w zbudowaniu (już przed samą W ielką W oj­



ną) paru  wielkich łamaczy lodów, z których 
jeden „Krasin“, jest dotychczas najwięk­
szym okrętem tego typu na świecie.

W  dalszym ciągu jednakże morze K ar­
skie nie miało wytyczonej drogi, a o ruchu 
handlowym, sięgającym na wschód, chociaż­
by do ujść rzek zachodniosyberyjskich (Ob, 
Jenisiej), nie było mowy.

Tak sprawy stały na początku Wielkiej 
Wojny. W ojna ta  w związku z zagrożeniem 
wszelkich transportów morskich na Bałtyku 
przez niemieckie łodzie podwodne, zmusiła 
nakoniec rząd carski do więcej intensywne­
go zajęcia się sprawami Arktyki Rosyjskiej. 
W rezultacie powstała, sięgająca parę se­
tek kilometrów za koło podbiegunowe — 
Murmańska kolej żelazna oraz nowy port 
na oceanie Północnym — M urmańsk

Rządy sowieckie wcześnie zrozumiały 
konieczność opanowania mórz, om ywają­
cych brzegi północno - syberyjskie. Rozu­
miały one doskonale, że bez dowozu drogą 
wodną wszelkich materjałów, niezbędnych 
dla budowy nowych portów rzecznych no­
wych osiedli — zaczątków przyszłych miast, 
nowych dróg żelaznych, setek tysięcy m a­
szyn dla rolnictwa i nowotworzonych ośrod­
ków przemysłowych — cała olbrzymia akcja 
skolonizowania Północy — jest skazana na 
tempa żółwiowe.

W ysunięty przed kilku laty i energicznie 
reklamowany przez pewne koła projekt 2-ej 
magistrali kolei transyberyjskiej z wyjściem 
na morze Ochockie, co oczywiście, ożywiło­
by w znacznym stopniu akcję kolonizacyjną, 
został odrzucony, ponieważ wyniki ekono­
miczne nie odpowiadają narazie jego po­
twornym kosztom. Ale i tak trasa kolejowa 
nie mogłaby być wykończona w szybkiem 
tempie, bez wykorzystania dostawy niezbęd­
nych m aterjałów  nasamprzód morzem, a pó­
źniej fzeką do zetknięcia się jej z trasą no­
wej „Transsibérienne“.

W szystkie te przyczyny i powody w pły­
nęły na to, że rząd sowiecki energicznie za­
jął się sprawą ustalenia „normalnej“— o ile 
można tu użyć tego terminu — żeglugi mor­
skiej wzdłuż północnego wybrzeża od M ur­
mańska do cieśniny Behringa. Po kilkulet­
nich perypetjach organizacyjnych i różnych 
p»óbach tworzenia coraz to innych instytu- 
cyj, wyłoniły się dwie wielkie organizacje: 
„Główny Zarząd Północnej Drogi M orskiej“ 
pod dyrekcją znanego dowódcy wyprawy 
Czeluskina —  O. J . Szmidta i podległy tej 
instytucji, „Instytut Arktyczny“, dyrekto­
rem którego jest Ł, R. Samojłowicz, Obie te 
instytucje mieszczą się w Leningradzie i za­
trudniają setki pracowników naukowych. Za­
rząd Główny P. D. M. posiada całą flotylę 
statków, przystosowanych do pływania

wśród lodów, a między niemi kilkanaście 
większych i mniejszych łamaczy lodów, licz­
ne łodzie motorowe i t. d. Należy do niego 
również, z każdym rokiem powiększająca 
się flota powietrzna, złożona z wielkich sa­
molotów, przystosowanych do warunków 
srogiego klimatu dalekiej Północy.

W  wykonywaniu planów, opracowywa­
nych przez Instytut Arktyczny, zakłada Za­
rząd Główny P. D. M. każdego roku kilka 
nowych stacyj polarnych, kierując na te p la­
cówki cywilizacji w „Krainie Białej Ciszy" 
odważnych pionierów, którzy podpisują za­
zwyczaj zobowiązania dwuletniego pobytu 
wśród wiecznych lodów.

Stacje &ą zaopatrzone w nadawczo - od­
biorcze aparaty  radjowe, zapasy żywności, 
paliwa, chemikalji, tłuszczów i t. p. na cały 
rok i pozostają w stałym kontakcie radjo- 
wym z Głównym Zarządem. W zasadzie 
każdą stację powinien przynajmniej raz na 
rok odwiedzić statek dla zmiany jej załogi, 
dopełnienia zapasów i t. p, W  praktyce 
jednak bywa, że warunki klimatyczne nie 
pozw alają podczas krótkiego łata dotrzeć 
przez zwały lodowe najsilniejszemu nawet 
łamaczowi do odciętej od świata garstki en­
tuzjastów Arktyki. Wówczas wykorzystuje 
się aeroplan, który zazwyczaj znajduje się 
na statku — i konieczne dla utrzymania przy 
życiu załogi stacji objekty przesyła się dro­
gą powietrzną. Tak było np. ze stacją na 
wyspie W rangla (niedaleko c. Behringa), do 
której przez dwa lata nie mógł podejść ża­
den statek.

Z założonemi w r. b. liczba stacyj polar­
nych przekroczyła już dwa dziesiątki. Nie­
które posiadają już własne aeroplany i han­
gary dla nich. Piloci polarni spełniają wiel­
kiej wagi funkcję śledzenia ruchu lo­
dów arktycznych, sygnalizując bezustannie 
swe spostrzeżenia do leningradzkiej centrali, 
a także do głównych punktów obserwacyj­
nych wzdłuż trasy P. D. M. Rejsy „Sibiria- 
kowa“ w r. 1933 i „Litkego“ w r, 1934 do­
wiodły w zasadzie możebności nawigacji na 
trasie P. D. M., wszakże warunki nawiga­
cyjne nawet w najcieplejsze lata podlegają 
stale kaprysom ławic lodów arktycznych. 
Ławice te pod wpływem ciepła kilku letnich 
miesięcy oraz cieplejszych prądów wód 
oceanu zanikają na wielkich przestrzeniach 
mórz północnych, otwierając w ten sposób 
drogę dla statku. Jednakże silne, a zmienne 
wiatry, a również i mało zbadane dotąd p rą ­
dy oceaniczne stale pędzą resztki lodów w 
różnych kierunkach. W  rezultacie swobodne 
przejścia zam ykają się spowrotem i siatek 
handlowy trafia do lodowej pułapki, gdzie 
bez pomocy łamacza lodów jest narażony na 
los „Czeluskina“ . Jedyną radą w tych fatal-



nych warunkach jest wybudowanie sieci 
stałych stacyj polarnych, które byłyby w 
stanie prowadzić stałą  kontrolę nad stanem 
lodów ruchomych informując o tem przez 
rad jo porty, posiadające łamacze lodów, 
które zjawiając się w odpowiedniem m iej­
scu i w odpowiednim czasie gwarantowałyby 
dalszą możność żeglugi stale zagrożonym 
statkom handlowym. ,

Ilość już założonych stacyj. ich bogate 
wyposażenie, projektowane nowe, budowa 
szeregu nowych portów wzdłuż P. D. M. w 
połączeniu ze świadomością niezwykłych 
trudności tego przedsięwzięcia — wszystko 
to jest w wysokim stopniu zastanawiające. 
Mimowoli wynika pytanie: czy naprawdę
gra jest warta świecy? Czy kolonizacja pó ł­
nocnych obszarów sowieckiego państwa, 
które wszak posiada tak olbrzymie tereny, 
praw ie że bezludne, na Południu, Zacho­
dzie i Wschodzie Syberji oraz w Azji Środ­
kowej, jest w istocie koniecznością dziejo­
w ą? Co właściwie ma popędzić na północ 
dziesiątki miljonów — bo o takiej skali mó­
wi się w Sowietach — przyszłych koloni­
stów sowieckich?

Odpowiedź na to dają prace W IR ‘u 
(Wszechzwiązkowy Instytut Hodowli Roślin 
w Leningradzie). Okazuje się, że warunki 
klimatyczne Europejskiej Rosji Południo­
wej, a także A zji Środkowej — tworzą p rze­
szkodę nie do przezwyciężenia w sprawie 
najpierwszej wagi dla całego Związku So­
wieckiego, w sprawie 100 proc. gwarancji 
urodzaju. A  przecie: Primum vivere, deinde 
deliberandum ęsse!

Przeszkodą tą  jest stałe niebezpieczeń­
stwo posuchy oraz gorących wiatrów, t. zw. 
„suchowiejów", które zagraża każdorocz­
nym plonom wszelkich roślin użytkowych 
na całym prawie pasie południowym, od 
Kamieńca Podolskiego aż poza Ferganę. 
Każdoroczne zbiory z tego olbrzymiego pasa 
najurodzajniejszych gleb, z najstarszą kul­
turą  rolniczą, pasa długości z górą 8.000 km., 
a szerokości od paru setek do dwóch tysięcy 
kilometrów, stoją stale pod grozą zniszcze­
nia ich na przestrzeniach nieraz rów nają­
cych się całemu wielkiemu państwu europej­
skiemu.

Wolną zato od tej groźby jest cała P ó ł­
noc eurazyjska ze swemi średnio powyżej 
1000 mim. sz. opadami wód atmosferycz­
nych. Oczywiście powstaje wnet objekcja: 
przecież zaledwie mała część roślin użytko­
wych nadaje się do uprawy w warunkach 
północnego zimna. Przecież ogromna więk­
szość ozimin przy 40° mrozu wymarznie, a 
jarzyny w lecie nie zdołają dojrzeć! Lecz 
i na to znaleziono już radę.

W IR  w niezliczonych, a w największej 
skali przeprowadzonych doświadczeniach, 
przy pomocy szeregu nowowynalezionych 
zabiegów wykazał niezbicie całkowitą mo­
żliwość upółnocnienia rolnictwa, które bę­
dzie w stanie prowadzić w nowych warun­
kach uprawę wszystkich najważniejszych 
roślin użytkowych i traw  pastewnych na nie 
mniej niż 50 miljonach ha Eurazji Północnej. 
Oczywiście po uprzedniem wykarczowaniu 
lasów, osuszeniu błot i torfowisk, zregulowa- 
niu rzek, przeprowadzeniu miljonów kim. 
dróg jezdnych, szos i kolei.

Praca dla kilku pokoleń olbrzymiego 
kraju! Ale jednocześnie — przygotowanie 
skarbnicy zapasów wyżywienia w niewidzia­
nych dotychczas rozmiarach dla spokojne­
go życia dobrych paru  setek miljonów przy­
szłych pokoleń sowieckiego państwa. W i­
dzimy więc, że gra nie jednej świecy, ale 
wysiłku 160-mil jonowego państwa warta!

Pozostaje jeszcze odpowiedzieć na py ­
tanie: czy łatwo znajdą się wśród obywateli 
ZSRR zastępy ludzi dla zasiedlenia P ó ł­
nocy?

Nas, Polaków, przywykłych przeważnie 
do krótkiej, łagodnej zimy i długiego lata — 
prawdziwa Północ odstrasza. My, jak rów­
nież np. Niemcy—ludzie Bliskiej Północy— 
marzymy zazwyczaj o słodkiem Południu. 
Italja, A drjatyk, brzegi Morza Śródziemne­
go —  to są krainy, które nas naprawdę p rzy­
ciągają. Nas trudnoby było zmusić do ko­
lonizacji już. powiedzmy, takiej nawet Fin- 
landji, a cóż dopiero jakiegoś półwyspu 
Kolskiego lub tundr i tajg Syberyjskich! 
Inaczej jest w ZSRR.

Rdzenni Rosjanie — W ielkorusi od wie­
ków należeli do typu ludzi Północy. Brzegi 
Morza Białego, a także i mórz na wschód od 
niego były dość gęsto zasiedlone przez wiel- 
korusów, tworzących szczep t. zw. Pomorzan 
rosyjskich („Pomory"). Łodzie i okręty ry ­
backie docierały jeszcze w w. XVI do Szpic- 
bergu i innych wysp polarnych, jak o tem 
świadczą znajdywane tam krzyże z tego 
czasu, jak też i inne pamiątki. Zresztą kli­
mat dawnych gubernij: Archangielskiej, O- 
łonieckiej, W iatskiej, zamieszkałych prze­
cie przeważnie przez wielkorusów, to typo­
wy klimat „Dalekiej Północy".

A le najlepszym  może dowodem łatwości 
znoszenia a la longue tak dla nas zastrasza­
jących warunków klimatu północnego są re ­
zultaty już wieloletnich doświadczeń z po­
bytu setek obywateli sowieckich na odcię­
tych od wszelkiego kontaktu z cywilizacją 
przez 8— 10 miesięcy do roku stacjach po lar­
nych. Wszyscy, jak mnie informowano w 
Instytucie Arktycznym, doskonale się tam 
czują pod względem fizycznym.
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L. L E S K I

Rozwój uzdrowisk w Z. S. R. R
Olbrzymie zasoby mineralne jezior, bło­

ta, oraz najcenniejsze miejscowości klima­
tyczne były mało wykorzystane w Rosji 
carskiej.

Główną przyczyną był pęd bogatej w ar­
stwy do wyjazdów zagranicę na leczenie 
i na odpoczynek. Niedocenianie własnych 
krajowych kurortów było powodem słabego 
ich rozwoju. Ludność pracująca wogóle nie 
miała środków na pobyt w uzdrowiskach, 
szczególnie odległych.

W  r. 1912 wniesiono do Dumy projekt 
organizacji Instytutu naukowo - badawcze­
go uzdrowisk w Piatigorsku, jednakże do 
wykonania tego projektu nie doszło.

Dopiero po rewolucji rozpoczął się n ie­
słychany rozwój sił produkcyjnych kraju, 
umożliwiając jednocześnie badanie i wyzy­
skanie leczniczo - uzdrowiskowych bogactw
ZSRR.

W  latach 1920— 22 powstaje sieć nauko­
wych instytucyj uzdrowiskowych: Central­
ny Instytut Kurortologji w Moskwie, Insty­
tut balneologiczny w Piatigorsku, Instytut 
Klimatologiczny w Jałcie, Instytut balneo- 
terapji w Tomsku, wreszcie instytuty ku­
rortologji w Charkowie, Tyflisie, Erywaniu, 
Leningradzie, Swierdłowsku i innych mia­
stach. Rozproszoną pracę poszczególnych 
uczonych zastępuje od tego czasu niebywały 
rozmach szerokich badań naukowych.

„Rozwój uzdrowisk w ZSRR i umożliwie­
nie dostępu do nich robotnikom przem ysło­
wym i chłopom osiągnęło poziom jakiego nie 
znał dotąd żaden inny k ra j“. Taki jest po­
gląd neutralnego organu Międzynarodowe­
go Towarzystwa balneologicznego (, In ter­
national Society of med. hydrology“ Nr. 3 
r. 1932). Podobne sądy o przodującem  zna­
czeniu kurortologji sowieckiej wypowiada 
również wielu innych uczonych.

W  okresie ostatnich lat dziesięciu zbada­
no około tysiąca nowych miejscowości lecz­
niczych i utworzono dziesiątki nowych 
uzdrowisk.

Dla ilustracji warto wskazać na niektóre 
niedawno odkryte źródła mineralne i dać 
charakterystykę najważniejszych spośród 
nich.

Macesła cieszy się słuszną sławą uzdro­
wiska o światowem znaczeniu dla leczenia 
chorób naczyń krwionośnych, schorzeń 
o charakterze reumatycznym, systemu ner­
wowego, przemiany m aterji i innych. Źró­
dła Macesty zaw ierają do 180 miligramów
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solnego siarkowodanu na litr wody, gdy zna­
ne źródła siarczane uzdrowiska Akwizgranu 
■Aachen) w Niemczech i uzdrowisk francu­
skich w Pirenejach zawierają tylko od 10 do 
20 miligramów.

W  uzdrowisku Klucze  na Uralu wykryto 
źródło o zawartości siarkowodoru zbliżonej 
do Macesty. W ykryto ponadto źródła Su- 
rachańskie w Azerbejdżanie, Tałgińskie w 
Dagestanie, zawierające do 340 miligramów 
siarkowodoru na litr wody.

Oddawna znane źródła „Narzan“ w Ki- 
słowodsku, najpopularniejszem  uzdrowisku 
dla leczenia chorób naczyń krwionośnych— 
zawierają 2 gramy kwasu węglowego na litr 
wody, t. zn. prawie tyle. co źródła światowe­
go uzdrowiska Neucheim w Niemczech, za­
wierające 2,3 grama kwasu węglowego.

W  Darasunie (Syberja Wschodnia) od­
kryto źródła o zawartości 3,6 grama kwasu 
węglowego na litr wody. W  ten sposób i Sy­
berja posiada swój Kisłowodsk.

W  Armenji nowe uzdrowisko „Arzin“ 
posiada niezwykle cenne źródła mineralne 
z zawartością kwasu węglowego powyżej 
2 gramów.

W okręgu Komi odkryto nad brzegiem 
górskiej rzeczki Uchły bogate radjoaktywne 
źródła, których promieniowanie i zawartość 
soli radu jest znacznie wyższa niż osławio­
nych źródeł Heidelbergu i Kreuznach. 
W zbogaca to arsenał sowieckiej medycyny 
nowymi środkami do leczenia schorzeń reu­
matycznych, mięśniowych i nerwowych.

Uzdrowisko „Dżety-Oguz“ w Kirgizji 
posiada źródło o zawartości 400 jednostek 
promieniotwórczych na jeden litr wody 
(w/g Macha).

W ody gipsowe uzdrowiska Krainki w 
okręgu moskiewskim zaw ierają 1,8 grama 
gipsu pa litr wody, i są wykorzystywane 
przy niektórych schorzeniach żołądka, ki­
szek i chronicznych katarach dróg oddecho­
wych.

Odkryte obecnie źródła Zubijska w G ru­
zji zawierają 42 miligramy arszeniku na 
litr wody, gdy słynna woda Lewiko w T y­
rolu — 6 miligr.

W ybitne znaczenie przy leczeniu chorób 
serca i systemu nerwowego posiadają ciepłe 
źródła nowego uzdrowiska Chał tubo w G ru­
zji. Dzięki łagodnemu oddziaływaniu tych 
wód można tam brać kąpiele 2 razy dzien­
nie, co skraca znacznie niezbędny okres lecz­
niczy.



Najbardziej znane światowe źródła że- 
laziste Pirmontu i Szwalbach w Niemczech, 
wskazane przy anemji, braku apetytu i inn. 
zawierają 0,07 grama żelaza na litr wody. 
Jedno z wielu źródeł żelazistych okręgu mo­
skiewskiego w Sapożkowie zawiera 0,083 
grama żelaza na litr wody.

Źródła Psekupska  na Kaukazie Północ­
nym zawierają 84 miligramy jodu na litr 
wody.

Specjalne znaczenie posiadają jedyne w 
świecie złoża naftolu (ros. naftolan) — 45 
kim. od Pandżi w Azerbejdżanie, gdzie 
ostatnio powstało uzdrowisko, dające więk­
szy efekt leczniczy przy ischjasie, reum aty­
zmie, a zwłaszcza przy schorzeniach skóry, 
Charakterystyeznem jest, że w Rosji car­
skiej złoża naftolu dzierżawione były przez 
T-wo Akc. ,,Karmal - N aftalan“, produku­
jące maść „Naftalan“ , która zdobyła sobie 
sławę światową. Lecz wyrób tej maści w Ro­
sji był wzbroniony, a sprowadzano ją z 
Niemiec, jako patentowany środek nie­
miecki.

W  kilku miejscowościach w pobliżu Mo­
skwy ujawniono wielkie zapasy torfu, który 
ze względu na swą wartość leczniczą nie 
ustępuje torfom Franzensbadu i M arjenba- 
du. W  samym Kazakstanie ekspedycja Aka- 
demji Nauk odkryła około 100 jezior z bło­
tam i leczniczemi,

W Jakuckim okręgu wiecznych lodów 
ekspedycja Centralnego Instytutu Kurorto- 
logji odkryła niezwykłe zjawisko: ił leczni­
czy nagrzewający się samodzielnie do 40°.

Nieprzebrane bogactwa przyrodzone Z. S. 
R. R. składają się nietylko z wielkich zapa­
sów błot leczniczych i wytrysku źródeł mi­
neralnych, stanowiących rezerwy uzdrowi­
skowe; istnieją nieograniczone możliwości 
również dla różnorodnej klimatoterapji.

W  Bajram-Ali, w Turkmenji, rozbudo­
wuje się pierwsze w ZSRR uzdrowisko dla 
chorych na nerki, niczem nieustępujące (wg. 
prof. Aleksandrowa) światowemu uzdrowi­
sku w Heluanie w Egipcie.

Wysokogórskie uzdrowiska Szowi i Li- 
bani w Gruzji pod względem usłonecznienia 
przewyższają słynne uzdrowisko szwajcar­
skie Dawos. Deliżan w Armenji i Gunib w 
Dagestanie zalecane są przy leczeniu gru­
źlicy specjalnie w zimie.

Uzdrowiska te stanowią równocześnie 
pierwszorzędne tereny turystyczne.

ZSRR. posiada mnóstwo uzdrowisk nad 
brzegami morza Czarnego, tworzących so­
wiecką Rivierę, z pośród których wyróżnia­

ją się Suchum, Gagry, Anapa i Eupatorja 
(specjalnie dla dzieci).

Wiele okręgów posiada już kompleksy 
uzdrowisk balneologicznych i klimatycznych, 
umożliwiających leczenie miejscowej ludno­
ści pracującej różnorodnemi metodami. Na 
Uralu należy wymienić uzdrowisko: Czebar- 
kul i Kisegacz z radjoaktywnemi jeziorami; 
Niedźwiedzie Jeziora z gorzką-słoną ropą o 
wysokiej koncentracji i wielkiemi zapasami 
iłu o dużej wartości leczniczej. W stepach 
zauralskich zorganizowano uzdrowisko w 
Troicku, gdzie suche powietrze stepowe do­
pełnia leczenie kumysem chorych na gruźli­
cę. W stepach nadwołżańskich również ist­
nieją uzdrowiska o wyśmienitych warun­
kach klimatycznych. W  Syberji powstały 
uzdrowiska Ugdan (z ropą gorzko-słoną) 
i „Jeziora Szira"

W  Kazakstanie powstało uzdrowisko 
Arazan  o dużem znaczeniu na wysokości 
1800 mtr. z cieplnemi źródłami o słabej mi­
neralizacji, oraz Jany-Kurgan nad brzegiem 
jeziora, w którym połączenie kuracji błotnej 
z suchym klimatem udostępnia pośpieszne 
lecznictwo schorzeń reumatycznych.

Na jeziorze Issyk-Kul (Kirgizja) istnie­
je piękne uzdrowisko Kojsara, posiadające 
jednocześnie cechy klimatu wysokogórskiego 
i morskiego. Podobne uzdrowisko zbudowa­
no obecnie na jez. Sewan (Armenja).

Wlymienione miejscowości to tylko nie­
znaczna część obfitych zasobów uzdrowisko­
wych ZSRR.

Setki tysięcy „udarników“ korzysta obec­
nie z uzdrowisk. Związki zawodowe zarzą­
dzające sprawami świadczeń leczniczych, do­
ceniając znaczenie pomocy zdrowotnej dla 
ludzi wyczerpanych pracą, a tem samem dla 
wzmożenia produkcji, nie szczędzą środków 
na rozbudowę uzdrowisk i subwencjonowanie 
wyjazdów pracujących na kurację. Państwo 
przeznacza na cele zdrowotności olbrzymie 
fundusze.

Nad organizacją racjonalnej segregacji 
i kierowania chorych, określeniem metod 
lecznictwa w różnych porach roku, ustano­
wieniem czosokresu kuracji w poszczegól­
nych uzdrowiskach oraz unormowaniem pro­
cedury leczniczej i t. p. — nad kompleksem 
najważniejszych problemów pracują  w 
ZSRR instytuty uzdrowiskowe, stwarzając 
nowe możliwości i podnosząc technikę ku­
racyjną na wyższy poziom współczesnej nau­
ki i społecznej użyteczności.

Te osiągnięcia w dziedzinie organizacji 
uzdrowisk były zobrazowane na niedawnym 
kongresie antyreumatycznym w Moskwie.



Przeglqd narodowościowy Z. S. R. R
Dwie pięciolatki, kołchozy, sowchozy 

i „kułactwo", maszyny, traktory i turbiny, 
„kombinaty“, „stroje" i „zagotowki“ ze­
pchnęły w cień na szpaltach literatury o So­
wietach szereg innych spraw, niemniej, jeśli 
nie więcej, ciekawych i ważnych, dotyczą­
cych innych przejawów życia w Sowietach.

W śród nich wysuwa się na czoło zagad­
nienie życia narodowo - kulturalnego po­
szczególnych republik, okręgów czy prowin- 
cyj, wchodzących w skład Związku Socjali­
stycznych Sowieckich Republik. Terytorjal- 
ny podział tego Związku, oparty na podsta­
wie narodowościowej, znakomicie ułatwia 
rozważenie zagadnienia życia narodowo-kul- 
turalnego poszczególnych części Unji So­
wieckiej.

Związek Sowiecki, obejmujący 21,3 milj. 
km2, liczy ok. 165 miljonów mieszkańców. 
Z liczby tej na Słowian przypada 127 milj. 
(ok, 77%), reszta — 38 milj. (23%) — na 
nie - Słowian. W śród Słowian większość sta­
nowią Rosjanie. 86 miljonów, Ukraińców 
jest 36 milj., Białorusinów — 5 milj. Z pozo­
stałych 38 milj. ok. %  przypada na narody 
turko - mahometańskie; resztę stanowią 
Gruzini i Armeńczycy (ok. 2 milj.), niemiec­
cy koloniści (ok. 1,3 milj.) i Żydzi (około 
2,5 milj.).

Do całości państw a pod nazwą Z.S.S.R. 
wchodzą: poszczególne „socjalistyczne so­

wieckie republiki" (S. S. R.) lub republiki 
federacyjne (Rosyjska S. F. S. R. i Zaka­
ukaska S. F. S. R.). Republiki obu rodzajów 
dzielą się następnie na „autonomiczne so­
wieckie republiki" lub „autonomiczne okrę­
gi“ i prowincje, obejmujące, mniej lub wię­
cej ścile, narodowe mniejszości wewnątrz 
każdej S. S. R. lub S. F. S. R.

Cała Unja Sowiecka — Z. S. S. R, — 
składa się z następujących republik:

1. Rosyjska Socj. Feder. Sow. Rep. 
(R. S. F. S. R., stolica Moskwa, jednocześnie 
stolica Unji).

2. Ukraińska Socj. Sow. Rep. (U. S. 
S. R., stolica Kijów, do niedawna Charków),

3. Białoruska Socj. Sow. Republika 
(B, S. S. R., stolica Mińsk).

4. Zakaukaska Socj. Feder. Sow. Rep. 
(Z. S. F, S. R., stolica Tyflis). W  skład 
Z. S. F. S. R. wchodzą trzy S. S. R.: Gruzja 
(stoi. Tyflis)1, Arm enja (stoi. Erywań) 
i A zerbejdżan (stoi. Baku).

5. Uzbecka Socji. Sow. Rep. (Uzbeki­
stan, stolica Taszkent),

6. Tadżycka Socj. Sow. Rep. (Tadżyki­
stan, stolica Stalinabad, dawniej Duszambe).

7. Turkmeńska Socj. Sow. Rep. (Turk­
menistan, stolica Aszchabad).

Obszar i ludność składowych republik 
Z. S. S. R. przedstawia się, jak następuje:

R E PU B L IK I O bszar 
w tys. km 2

L u d n o ś ć ( w t y s i ą c a c h )

S t y c z e ń  1927 L i p i e c  1931 Styczeń  1933

O gółem M iejska W ie jsk a O gółem M iejska W ie jsk a Ogółem

R o sy jsk a  S. F . S. R. 19.707 100.857 16.569 84.288 111.630 23.205 88.425 113.983

U k ra iń sk a  S. S. R. 452 29.018 4.768 24.250 31.608 6.369 25.239 31.901

B ia ło ru sk a  S. S. R. 127 4.983 724 4 259 5.290 836 4.454 5.439

Z a k a u k a s k a  S.F.S.R . 187 5.862 1.311 4.551 6.517 1.758 4.759 7 074

U z b ec k a  S. S. R. 168 4.239 919 3.320 4.754 1.149 3.605 4.918

T a d ż y c k a  S. S. R. 142 1.034 90 944 1.188 105 1.083 1.183

T u rk m e ń sk a  S. S. R. 491 1.001 132 869 1.156 200 956 1.269

Z. S. R . R. 21.274 146.994 24.513 122.481 162.143 33.622 128.521 165.768

Republika Rosyjska dzieli się na 14 pro- 
wincyj i 9 równorzędnych republik autono­
micznych: Karelska, Baszkirska, Tatarska, 
Krym, Dagestan, Kazakstan, Kirgiska, Ja- 
kucka i — nowopowstała żydowska repu­
blika autonomiczna — Biro - Bidżan, K a­
zakstan (stolica Alma - A ta czyli W iernyj) 
z autonomicznym okręgiem K arakałpak 
i Kirgizstan (stoi. Frunze) oraz Uzbekistan, 
Tadżykistan i Turkmenistan tworzą t. z. So­

wiecką A zję Centralną z nieurzędową, ale 
faktyczną, stolicą Taszkientem. Obszar ten, 
obejmujący ok. 4 milj. km2 i 16 milj. miesz­
kańców (plemiona turkskie), nosi też nazwę 
Turkiestanu, ściślej Turkiestanu Zachodnie­
go, w odróżnieniu od Wschodniego Turkie­
stanu, prowincji chińskiej, graniczącej z In- 
djami i Tybetem.

Pomiędzy rzekami W ołgą i Uralem, 
w autonomicznej republice Tatarskiej, Basz-
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kirskiej, w autonomicznym okręgu Czuwa- 
szów i w innych sąsiednich autonomicznych 
okręgach (Czeremisów, W otjaków i t. d.) 
dokoła stolicy Kazania—  grupują się Turko- 
tatarzy (ok. 8 milj.). Tutaj też znajduje się 
autonomiczny okręg Niemców Nadwołżań- 
skich, obejmujący obszar ok. 27 tys. km2 
i 630 tys. mieszkańców, z których 3/4 stano­
wią Niemcy. Stolica Engels, dawniej Po- 
krowsk, liczy 25.000 mieszkańców.

Prowincja Kaukazu Północnego, leżąca 
na północ od Związku Zakaukaskiego, za­
wiera kilka okręgów autonomicznych po­
szczególnych plemion górskich (Czerkiesów, 
Asetyńców, Abchazów i t. d.). Prowincja 
Północna ma na wschodzie okrąg, autono­
miczny Komi (Zyrjan). Prowincja Syberji 
Zachodniej ma okrąg autonomiczny Ojratów, 
Syberja Wschodnia — republikę Burjacko- 
Mongolską oraz Jakucką,

W  Rosyjskiej S. F. S. R. mieszka około 
31 milji. nie - Rosjan (28%), a w nierosyj-

skich republikach jest około 4 milj. Rosjan 
(ok. 8%).

Ukraińska S. S. R. zawiera 6 prow incyj: 
poleską (Homel), prawobrzeżną (Kijów), 
lewobrzeżną (Charków), stepową (Odesa), 
dniepropetrowską (Dniepropetrowsk, dawn. 
Ekaterynosław) i górniczą (Stalin, d. Ju- 
zówka). W  prowincji prawobrzeżnej znaj­
dują się dwa rejony polskie. Jeden rejon 
polski (Dzierżyńsk) zawiera jeszcze Rep. 
/Białoruska, podzielona nie na prowincje, 
a na okręgi.

Ja k  więc widzimy, Unja Sowiecka po­
dzielona została na obszary narodowościowe 
i kompleksy terytorjalne na podstawie 
wspólnych cech geograficznych i gospodar­
czych, zgrupowane przeważnie dokoła więk­
szych ośrodków kulturalnych. Ja k  żyją po­
szczególne nacje i plemiona w obrębie swo­
ich ,,ojczyzn“ , postaramy się przedstawić 
w szeregu następnych artykułów na łamach 
„Przeglądu Wschodniego“. M. D.

H A L IN A  KRAHELSKA

K o b i e t a  w S o w i e t a c h
(N a  m a rg in e s ie  s tud jów  c u d zo z ie m e k  o p o ło żen iu  k o b ie ty  w  S o w ie ta c h )

II.
Okres, w którym tryumfowała niejako 

teorja „szklanki wody“ w dziedzinie stosun­
ków seksualnych, odzwierciedlony jest p la ­
stycznie w powieści Gumilewskiego p, t. 
„Psi zaułek“. Jakkolwiek i tu  już do głosu 
dochodzą zwolennicy poważniejszego po­
glądu na stosunki płci i społeczne konse­
kwencje tych stosunków, temniemniej m ają 
jeszcze wpływ na otoczenie i tacy mężczy­
źni, którzy poprostu wymagają od spotyka­
nych kobiet oferty ciała, szykanując kobie­
tę za odmowę; i takie kobiety, które kwalifi­
kują jako „mieszczaństwo“ każdy sprzeciw 
dziewczyny w tej dziedzinie.

Ale podobny sposób traktowania kwe­
st j i pożycia płci, jak już pisałam  o fem w 
poprzednim numerze, należy dziś w Sowie­
tach do przeszłości. Dr. Fanina Halle, autor­
ka książki „Kobieta w Rosji Sowieckiej", 
cytuje ustępy art. w „Praw dzie“ z r. 1925, 
pióra jednej ¿z wybitnych kobiet sowieckich, 
Iny Smidowicz. A rtykuł ten był pisany ce­
lem poddanie ostrej, druzgocącej krytyce 
pewnego rodzaju ,,ideolog ji" seksualnej, 
która w yrastała na gruzach rozwalonej mo­
ralności dorewolucyjnej. Krótkie, lapidarne 
schlastanie tej ,,ideolog ji“ przez Inę Smido­
wicz zasługuje na przytoczenie (podług Fa- 
niny Halle, str. 40):

„Każdy komsomolec, członek komuni­
stycznego związku młodzieży, każdy rabfa- 
kowiec, student fakultetu robotniczego 
i każdy żółtodziób sądzi, że może i winien 
zaspokoić swój popęd płciowy. Z niewiado­
mych przyczyn uchodzi to za niedające się 
obalić prawo. W strzemięźliwość seksualną 
potępia się jako objaw drobnomieszczań­
stwa. Każda mała komsomołka, każda rab- 
fakowka lub inna studentka, na którą padł 
wybór tego lub owego chłopca, samca— tru­
dno zrozumieć, w jaki sposób u nas na pół­
nocy rozwinął się taki afrykański żar na­
miętności — musi poddać się jego woli, w  
przeciwnym razie jest napiętnowana jako 
drobnomieszczanka, nie zasługująca na mia­
no komsomołki, rabfakowki, proletarjackiej 
studentki. A  potem następuje trzecia, ostat­
nia część tej swoistej trylogji: blada, znęka­
na twarz dziewczyny, czującej się matką , o 
wzruszającym wyrazie kobiety brzemiennej. 
W  poczekalni komisji udzielającej zezwoleń 
na przerwanie ciąży można czytać wiele ta­
kich dziejów cierpienia komsomolskiej mi­
łości...'“.

Gdy z autorytatywnych ust Lenina i jego 
najbliższych współpracowników padły  takie 
kwalifikacje teorji „szklanki wody“ jak np .: 
„wydaje się to rozszerzeniem czysto mie­
szczańskiego domu publicznego“, — można
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było już wnioskować, że życie seksualne no­
wego społeczeństwa w Sowietach nie ukształ­
tuje się podług zasad „szklanki wody“.

Kształtujące się dziś już całkiem w yraź­
nie oblicze nowej, nacechowanej pewną 
swoistą surowością, moralności płciowej w 
Sowietach .może kogoś łudzić pozorami od­
budowy dawnych form rodziny. Oczywiście 
— powierzchownych jeno obserwatorów! 
Dawna forma rodziny nierozerwalnie zwią­
zana jest z koncepcjami teologicznemi, z 
praktyką kościelną (abstrahując, rzecz pro­
sta, od rodzaju wyznania i kościoła) — i w  
Sowietach o powrocie do dawnej formy ro­
dziny patrjarchalnej niema mowy.

Ale niema też mowy o powstawaniu ro­
dziny m atrjarchalnej, o żadnym nawrocie do 
m atrjarchatu. Jest tam bowiem owo istotne 
równouprawnienie płci.

Co będzie wogółe z instytucją rodziny 
w Sowietach? Czy w miarę jak dzisiejszy 
prowizoryczny porządek przeobrazi się dro­
gą stopniowego rozwoju w ustrój socjali­
styczny, — rodzina zniknie, przestanie ist­
nieć jako podstawowa komórka społeczna, 
gdy najważniejszą, zasadniczą jej funkcję— 
wychowanie dzieci — przejmie państwo?

Osobiście sądzę, że niewątpliwie to na­
stąpi. Rodzina, pozbawiona tej zasadniczej 
funkcji, nie będzie społeczeństwu potrzebna. 
Pozostaną więc związki mężczyzn z kobie­
tami, oparte tylko na miłości, przysparza­
jące społeczeństwu dzieci, zastępy nowych 
obywateli. Nie wątpię, że znikaniu rodziny 
nie będzie towarzyszyć żaden brutalny przy­
mus, żadne ustawy, rodzinę kasujące. Ale 
naco zdały się te środki, kiedy rozwój 
form życia sowieckiego doprowadzi dirogą 
naturalną do zaniku rodziny w jej dotych­
czasowej postaci związku mężczyzny z ko­
bietą, wychowujących wspólnie dzieci we 
własnem, zamkniętem wnętrzu. To co wiem 
o życiu w Sowietach świadczy, iż rzeczy­
wiście w tym  kierunku rozwija się życie.

W eźmy dla przykładu sprawę macierzyń­
stwa kobiet pracujących, nad którą rozto­
czyło tak troskliwą opiekę państwo. Dostęp 
kobiety do pracy jest wolny i coraz bardziej 
szeroki, masowy, gdy w samym tylko prze­
myśle pracuje już dziś w Sowietach sześć 
miljonów kobiet. I oto jak układa się ich 
macierzyństwo. Państwo zakłada przy fa­
brykach żłobki dlla niemowląt robotnic, żłob­
ki takie jakie przew iduje nasza polska usta­
wa o żłobkach z r. 1924 (z tą  różnicą, że 
u  nas obowiązek zakładania i utrzymywania 
żłobka obciąża pracodawcę i przymus do­
tyczy niewielkiej grupy fabryk, zatrudniają­
cych ponad 100 kobiet). Żłobki (u nas i w 
pierwszych latach w Sowietach)) pomyśla­
no jako żłobki dzienne, obejmujące dziecko

opieką tylko przez przeciąg czasu pracy 
matki.

W Sowietach, jak nam opowiadała w 
W arszawie prof. Hofman-Mendelewa, kie­
rowniczka (Wielkiego instytutu ochrony m a­
cierzyństwa w Leningradzie, bardzo prędko 
wypadło przewidzieć drugą formę żłobków 
— o przedłużonym dniu (a więc nie sie- 
dmiogodzinne, a dziesięciogodzinne), gdyż 
matki, po skończonej pracy  w fabryce, p ra ­
gnęły się kształcić, pracować społecznie 
i potrzebowały na to czasu, wolnego od 
dziecka. I ta  forma jednak nie okazała się 
zadaw alającą wszystkie .matki pracujące. 
Na żądanie kobiet, mających nocną pracę 
pracę bardzo absorbującą psychikę, zajętych 
terminowemi studjami, egzaminami i t. p., 
założono —  i preliminuje się już jako z ja­
wisko stałe — i takie żłobki, które u trzy­
m ują dziecko przez całą dobę i przez pięć 
dni z rzędu, wydają je matce tylko co szó­
sty dzień — w dzień odpoczynkowy.

Nie piogę wątpić, że państwo sowieckie 
chętnie wysłuchuje i wypełnia takie żąda­
nia matek, gdyż oczywiście idea państwowe­
go wychowywania dzieci (w sensie wychowy­
wania dzieci przez państwo) leży w progra­
mowych zamierzeniach państwowości, p ra ­
gnącej przekształcać się w państwowość 
socjalistyczną.

Tu nasuwa mi się uwaga, że przecie 
ustroje faszystowskie, takie Włochy, takie 
Niemcy, zaprowadzają -sobie również ca ł­
kiem państwowe wychowanie dzieci, usiłu­
jąc przejąć opiekę nad dzieckiem od naj- 
pierwszych łat jego życia. Czy i tam, wobec 
takiej tendencji, nie odbije się to na rodzi­
nie? Niewątpliwie tak; wpływy rodziny, wy­
zbywającej się na całym świecie obowiązku 
wychowywania dzieci, wszędzie będą ma­
leć, w każdem państwie.

Nic to nie zmieni w tej sytuacji, że bę­
dzie się dużo deklamować na tem at wyższo­
ści wychowania rodzinnego że będzie się, 
przy różnych okazjach, uciekać do podkre­
ślania przewagi tego systemu wychowania, 
do kreowania rodzinnych precedensów wy­
chowania np. w dziedzinie opieki społecz­
nej.

Ale w inych krajach, o nienaruszonym 
dotychczasowym ustroju gospodarczo - spo­
łecznym, wypada utrzymywać pozory nie- 
zmniejszonej roli i znaczenia rodziny, jak 
dawniej, chociażby dlatego, że je s t  to do­
mena wpływów i działań kościoła, przed­
stawiającego w tych państwach olbrzymią, 
niezachwianą potęgę. W  Związku Sowietów 
zaś zachowywanie pozorów byłoby niczem 
nie uzasadnione i poprostu nie wchodzi 
w grę.



W. MICHALCZYK

S o w i e c k a  k r a i n a  b a w e ł n y
Turkiestan Zachodni, zwany tak w od­

różnieniu od chińskiego Turkiestanu W scho­
dniego, a obejmujący dzisiaj trzy  republiki 
radzieckie, Uzbekistan, Turkmenistan i T a­
dżykistan, autonomiczną republikę Kirgiską 
i autonomiczny okrąg Karakałpak (część 
Kazakstanu), zdawna słynie jako kraina ba­
wełny.

K u ltu ra  baw ełny , choć od w ieków  znana  
w  A z ji C en tra ln e j, zaw dzięcza  sw ój szybki 
rozw ój w  T u rk ie s tan ie  częściow o w o jn ie  d o ­
m ow ej w  S tan ach  Z jednoczonych , k iedy  to 
p rzyw óz b aw ełn y  do R o sji z p o łu d n iow ych  
stanów  am ery k ań sk ich  p ra w ie  całkow icie  
u s ta ł. P o za  innem i p ow ażnem i czynnikam i, 
chęć zdobycia  p ó l b aw ełn ian y ch  p ch n ę ła  
a rm ję  ca rsk ą  w  r. 1865 n a  T aszk ien t. Po 
ca łkow item  opanow aniu  T u rk ie s tan u  rz ą d  
carsk i p rz y s tą p ił n a tychm iast do p la n u  stw o­
rzen ia  k u ltu ry  b aw ełn y  n a  szeroką  skalę , 
pow ażn ie  jed n ak  zaczę ły  się zw iększać  te r e ­
n y  p la n ta c y j baw ełn ian y ch  dop iero  po  i oku 
1380. W  tyrn  czasie  b aw ełn a  s ta ła  się n ie ja ­
ko n am ię tn o śc ią  p o w szech n ą : k u p cy  w o j­
skowi, duchow ni i u rzędn icy  —  w szyscy  z a ­
częli u p raw iać  b aw ełn ę . B aw ełn a  s ta ła  się 
p rz y n ę tą , ,,b ia łem  z ło tem 1'; jak  ją  nazw ano, 
^ u rk ie s ta n u .

P rz e d  w o jn ą  eu ro p e jsk ą  R o s ja  za j mowa. - 
ła  p ią te  m ie jsce  —  po  U  S. A. In d ja c h  
B ry ty jsk ich , C h inach  i E g ipcie  —  w  p ro d u k ­
cji baw ełny . D la  ro sy jsk iego  p rzem y słu  
w łókienniczego, k tó ry  ro z p o rząd za ł w ów czas 
9 m ilj. w rzecion  (A n g lja  —  50 m ilj., U S A —  
30 m ilj.) , p ro d u k c ja  K rajow a b y ła  n ie w y ­
s ta rc z a jąc a , i d u że  ilości b aw ełn y  sp ro w a ­
dzano  z zagran icy .

O dpad n ięc ie  o d  R o sji Po lsk i, F in lan d ji, 
L itw y  i k ra jó w  b a łtyck ich , pozbaw iło  ją  
p rze sz ło  20 proc. w rzecion. W  okresie  w ojny  
dom ow ej, po  w ybuchu  rew o lu c ji bo lszew ic­
kiej, p ro d u k c ja  u s ta ła  p ra w ie  całkow icie: 
fab ry k i w łók ienn icze s ta ły  p u ste , a  b aw ełn y  
n ie up raw ian o . Z b iegiem  la t jed n ak  k ied y  
g o spodarka  sow iecka w esz ła  na  now e to ry  
g run tow nej p rzeb u d o w y  i rozw oju , i w tym  
d z ia le  z a sz ły  b ard zo  p o w ażn e  zm iany.

J u ż  w  r. 1927 zb ió r b a w e łn y  sow ieckiej 
d a ł 244,8 m ilj. kg. W  r. 1929 im port b a w e ł­
n y  do S ow ietów  w yniósł 1/3 ogólnej ilości 
z ap o trzeb o w an ia  n a  b aw ełnę , a w  r. 1930 
im p o rt b a w e łn y  z U S A  całkow icie  u s ta ł. S o­
w iecki rz ą d  p o p e łn ił jed n ak  w ów czas b a r ­
dzo p o w ażn y  b łą d  w  opracow an iu  sw ego 
p la n u  b aw ełn ian eg o : n ie  w ykonaw szy  b o ­
w iem  w r. 1930 sw ego p ro g ra m u  p ro d u k c ji 
baw ełny , pow iększy ł ilość i zdo lność  p ro ­

dukcyjną fabryk włókienniczych, i w kon­
sekwencji tego część ich była unieruchomio­
na w ciągu większego okresu roku. To było 
jedną z przyczyn, dla których uczyniono 
wielki wysiłek w kierunku zdobycia odpo­
wiedniej ilości bawełny i zapobieżenia nie- 
współmierności pomiędzy produkcją baweł­
ny a zdolnością przetwórczą fabryk.

W ysiłek ten, rozpoczęty pod koniec 
pierwszej pięciolatki, coraz bardziej realizu­
je się w toku obecnej, drugiej pięciolatki. 
P lan Ii-ej pięciolatki przewiduje na r. 1937 
powiększenie rocznego zbioru o 304 milj. kg. 
w stosunku do zbioru z r. 1932, który dał 
379,2 milj. kg. (w r. 1927 —  244,8 milj. kg.).

Wzmożenie uprawy bawełny ilościowo 
nie wyczerpuje całkowicie różnicy pomiędzy 
pierwszą a drugą pięciolatką. Jeśli w okre­
sie od 1927 do 1932 r. uprawa bawełny za­
wdzięczała głównie swój sukces powiększe­
niu powierzchni siewnej, w obecnym okresie 
główny wysiłek skierowany jest w kierunku 
wzmożenia wydajności ziemi. Aby kraj 
mógł w r. 1937 uzyskać planowany w ilości 
683 milj. kg. zbiór bawełny, wydajność każ­
dego hektara plantacyj bawełnianych musi 
wzrosnąć z 6,7 do 12 kwintali metrycznych. 
W  celu osiągnięcia tego muszą być wykona­
ne czynności, które uwzględniono w ciągu 
pierwszej pięciolatki, albo w zbyt małym 
stopniu luib też wcale ich nie uwzględniono, 
a mianowicie: użycie na wielką skalę sztucz­
nych nawozów na plantacjach bawełny; 
zmechanizowanie pracy ornej, siewnej i zbio­
rów; zrekonstruowanie systemu irygacyjne­
go; stosowanie płodozmianu; doborowa se­
lekcja nasion.

Ścisłe wyliczenia, oparte na doświadcze­
niach wzorowych kołchozów i stacyj ekspe­
rymentalnych, wykazują, że azot i fosfor, 
użyte w odpowiedniej proporcji, przy nale­
żytym systemie irygacyjnym, pozwalają 
podnieść wydatnie wydajność włókien ba­
wełnianych (ze 120 na 160 milj. kg.), to też, 
zgodnie z uchwałami XVI Kongresu Partji 
Bolszewickiej, 80% plantacyj bawełnia­
nych, t. j. 1,4 milj. ha ziemi, ma otrzymać 
azotany do r. 1937, Na wiosnę bieżącego 
roku wyazotowano już przeszło 350.000 ha 
plantacyj po 60 kg azotanów na ha. Przew i­
duje się jednak jako niezbędną ilość 90 kg 
na ha.

Zmechanizowanie pracy ornej na planta­
cjach bawełny postępuje obecnie szybko na­
przód wraz z coraz bardziej zwiększającą 
się produkcją traktorów i innych maszyn rol­
niczych. Obecnie w Sowietach 1 traktor
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p rz y p a d a  na  110 ha  (w U S A  na  258 h a). 
P rzy śp ie szen ie  tem p a  o rk i i s ian ia  dzięki 
trak to ro m  m a zw iększyć zb ió r w łók ien  z 15 
n a  2 0 % , czy li pozw oli to  osiągnąć  d o d a tk o ­
w o 80 m ilj. kg.

W  system ie  iry g acy jn y m  n a  te re n a c h  
p la n ta c y j p rzew id z ian y  je s t szereg  u lep szeń  
i now ych  k an a łó w . P ro je k t p o w iększen ia  sy ­
s tem u  iry g acy jn eg o  w dolin ie  F erg an y , 
w  U zbek istan ie , i w  S tep ie  G łodow ym , m a 
pow iększyć  /pow ierzchnię u p raw n e j ziem i
0 ok. 500.000 ha. N aw a d n ia ją ce  k an a ły , ob­
słu g u ją c e  1,3 m ilj. ha, z o s tan ą  p rz e b u d o w a ­
ne. W  ciągu  obecnej p ięc io la tk i ro b o ty  te  
częściow o zo stan ą  w ykonane, co m a p o w ięk ­
szyć zb io ry  z h a  z 3 n a  4 k w in ta le  m etry czn e
1 zdobyć p o d  oipraw ę b aw ełn y  ok. 35.000 
h a  ziemi.

P rzew id z ian e  są  p o za tem  robo ty  iry g a ­
cy jn e  w  o k ręgu  M urgab , w  T u rk iestan ie , 
gdzie u p ra w ia n a  je s t w ysokogatunkow a b a ­
w e łn a  egipska, i  w  oazie B uch arsk ie j. 
O lb rzym ie  rów nież  p ra c e  n ad aw n ian ia  m a ją  
być  w ykonane w  A ze rb e jd żan ie , z obydw u 
stro n  rzek i K u ry  (n a jlep sze  g a tu n k i b a w e łT 
n y  eg ip sk ie j), w s te p a c h  M ugańskich , gdzie 
p o d  u p ra w ą  m a ją  się zn a leźć  w  c iąg u  n a j ­
b liższych  la t  ty siące  ha  ziem i, do tychczas 
n ieu p raw n e j.

W  d ążen iu  do całkow itego  u n ieza leżn ie ­
n ia  się o d  zag ran iczne j baw ełny , rz ą d  so ­
w iecki zdobyw a p o d  je j u p ra w ę  te ren y , k tó ­
re  do tychczas b y ły  u w ażan e  za  ca łkow icie  
n ieu ży teczn e  p o d  ty m  w zględem . T ak  więc, 
p o za  pew n em i b a rd zo  tru d n e m i do u p ra w y  
te re n a m i T u rk ie s ta n u  i T ra n sk a u k a z ji, ro z ­
p oczęto  rów nież  u p ra w ę  b aw e łn y  i w innych  
częśc iach  U n ji Sow ieckiej, jak  w dorzeczu  
W ołgi, K u b an ia , D n iep ru  i innych  rzek , 
w p a d a ją c y ch  d o  m orza  K asp ijsk ieg o  i C z a r­
nego. T u  p lo n  b aw e łn y  jest, co p raw da ,
0 w iele  ¡słabszy, n iż  n a  naw odnionych  te r e ­
n ach  T u rk ies tan u , a le  z d rugiej strony , 
u p raw a  je s t tań sza , gdyż n iem a tu  p o trzeb y  
sz tucznej iry g ac ji.

G atunkow o  obecna b aw ełn a  sow iecka 
p rzew y ższa  ro sy jk ą  baw ełn ę  p rzed w o jen n ą . 
P rz e d  r. 1914 p rzec ię tn ie  d ługość  w łókna 
w y n o siła  26 m m , od trz e c h  zaś la t  osiąga 
d ługość  27,5 m m . N a  w iosnę b. r., p o za  n a ­
sionam i poch o d zen ia  am erykańsk iego , z a s ia ­
no 20 p roc . b a w e łn y  o w łókn ie  d ług iem  w o­
bec 6 p ro c . w r. ub.

Sukces n a  p o lu  u p ra w y  b aw e łn y  n a leży  
do na jw ięk szy ch  zdobyczy  gospodark i so ­
w ieck ie j: w  k ró tk im  p rzec iąg u  czasu  u d a ło  
się n ie ty lk o  podw oić p rz e d w o je n n ą  p ro d u k ­
c ję  baw ełny , a le  p o n ad to  u lepszono  ją  g a ­
tunkow o. W p ro w ad zo n o  n a  d u żą  sk a lę  u p r a ­
w ę b aw ełn y  egipskiej n a jw yższego  gatunku ,
1 obecnie b aw ełn a  sow iecka m oże k o n k u ro ­
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w ać 'Z n a jlep szem i ga tunkam i na  rynkach  
św iatow ych.

U d z ia ł Z S R R  w św iatow ej p ro d u k c ji b a ­
w e łn y  w zró sł z 3,2%  w  r. 1929 n a  7,2%  
w r. 1932, p rzez  co S ow iety  p rz e su n ę ły  się—  
z p ią teg o  m ie jsca  R o sji —  n a  trzec ie  m ie j­
sce w śró d  k ra jó w , p ro d u k u ją c y c h  b aw ełnę .

N a jb liż sze  p ro je k ty  w  k ie ru n k u  zw ięk ­
szenia  u p ra w y  sow ieckiej b aw ełn y  ogran iczą  
się n iew ątp liw ie  do s ta le  zw ięk sza jący ch  się 
p o trzeb  konsum cji w ew n ę trzn e j, i d la tego  
tru d n o  p rzy p u szczać , b y  w  k ró tk im  p rz e c ią ­
gu czasu  S ow iety  zdo lne  b y ły  p ro d u k o w ać  
baw ełnę  rów nież  n a  ekspo rt. D la  p o w ięk sze ­
nia  jed n ak  czynnego sa ld a  o b ro tó w  z a g ra ­
nicznych  i w tym  k ie ru n k u  b ę d ą  poczynione 
napew no  odpow iedn ie  kroki. N iew ątp liw ie , 
n a jw ięk sza  w ów czas uw aga  sk ie row ana  zo ­
stan ie  k u  odzyskan iu  w schodnich  rynków , 
n a  k tó ry ch  ca rsk a  R o sja  sp rz e d a w a ła  dużą  
część sw ych b aw ełn ian y ch  a rty k u łó w . O d zy ­
skan ie  ty ch  ry nków  będzie , chyba, jednem  
z p ie rw szych  posun ięć  rz ą d u  sow ieckiego, 
skoro  ty lk o  o lb rzy m i ry n ek  w ew n ę trzn y  zo­
s tan ie  dosta teczn ie  nasycony .

W id o k  sk ła d u  b a w e łn y  w  F e rg a n ie .

PLANY NAWODNIENIA TURKIESTANU

T u rk m e ń sk a  ek sp e d y c ja  A k a d em ji N a u k  Z SR R  
z b a d a ła  m ożliw ość  zmiany koryta rzeki Amu-Darji.
G eo lo g iczn a  b u d o w a  d o rz ec za  o raz  d a n e  a rch iw a l­
ne  w sk azu ją , że  rz e k a  t a  n ieg d y ś w p a d a ła  n ie  do  
A ra lsk ieg o  jak  dziś, lecz  do K asp ijsk ieg o  m orza, 
n a w ad n ia ją c  te re n y  zac h o d n ie  T u rk m en ji, o b ecn ie  
p u s ty n n e . Z b ad an o  d aw n e  ło ży sk o  rz e k i A m u-D arji.

M a te r ja ły  e k sp e d y c ji s łu ż ą  d o  z ro b ie n ia  p ro je k ­
tó w  iry g ac ji ty c h  ob sza ró w , p rzew id u jąc y c h , że  b ieg  
rz e k i  sk ie ru je  się  n a jp ie rw  k o ry te m  w y sch łe j K u n ia - 
D arji, p o tem  w zd łu ż  do liny  S a ra k am y sz u  i w k o ń cu  
ło ży sk iem  b y łeg o  U zb o ju  do m o rza  K asp ijsk ieg o .

Z m iana  k o ry ta  A m u -D arji m a  n a  ce lu  n a w o d n ie ­
n ie  s e te k  ty s ię c y  h a  p u sty n i K a ra -K u m  o raz  d o s ta r ­
czen ie  w o d y  d la  k o m b in a tu  chem iczn eg o  n a d  z a to ­
k ą  K a ra -B u g a z  i d la  p rz em y słu  n a fto w eg o , w  tych  
o k o lic a ch  b o w iem  b ra k  w sze lk ic h  ź ró d e ł w ody , co 
u tru d n ia ło  e k sp lo a ta c ję  o lb rzy m ich  b o g ac tw .



NATALJ A  ZAR EM BIN A

Teatr dla dzieci w Z. S. R. R

Ń a ta lja  Satz, d y re k to rk a  
„ T e a tru  d la  d z ie c i"  w  M o sk w ie.

Odczyt N ata lji Satz, kierowniczki m o­
skiewskiego tea tru  dla dzieci, wygłoszony w 
W arszaw ie dnia 2 bm., stanow ił d la  nieliczne­
go stosunkowo audytorium  (saila tea tru  „Re­
du ta“) napraw dę niezwykłe w ydarzenie. Oto 
nie za pośrednictw em  drukowanego słowa, nie 
z wrażeń przygodnego turysty, zwiedzającego 
egzotyczną krainę sowiecką, ale z ust w spół­
twórczyni nowego życia usłyszeliśmy, jak bu­
dowano tam od roku 1918 nową placów kę ku l­
tu ralną — tea tr  d la  dzieci — i jaki olbrzymi 
dorobek wieńczy obecnie 16 letnią pracę w tej 
dziedzinie.

Radość twórcza, entuzjazm  pracy i zrozu­
m iała duma, prom ieniujące ze słów prelegent­
ki, budziły  w śród słuchaczy jednakie poczucie 
podziwu d la  m ądrze obranych i w ytrw ale to ­
rowanych dróg do duszy dziecięcej; um acniały 
przekonanie, że zwycięstwo i trw ałość dorob­
ku rew olucji sowieckiej w ynika z niepom inię- 
cia żadnego odcinka przy dziej owem przeory- 
w aniu gleby rosyjskiej.

Przed przew rotem  październikow ym  w Ro­
sji nie było tea tru  d la  dzieci we właściwem te ­
go słowa znaczeniu. Od czasu do czasu u rzą­
dzano specjalne w idowiska d la  dzieci o cha­
rakterze czysto rozrywkowym, sklecano je by­
łej ak, błyskotliw ie, ale bezsensownie, gdyż nie 
zdążano do żadnego celu wychowawczego ani 
nie kierowano się wskazówkami pedagogicz- 
nemi,

Ludzie popaździernikow i, pow ołując do ży­
cia specjalny tea tr d la  dzieci, kierow ali się zu­
pełnie innemi pobudkam i. U w ażali oni te a tr  za 
potężny środek wychowawczy, zarówno w sen­
sie urabiania ideologicznego dzieci, jak i w y­
tw orzenia w nich ku ltu ry  estetycznej.

Tysiączne wątpliw ości nurtow ały  nowych 
budowniczych w tej, nieposiadającej nawet 
burżuazyjnej ru tyny i tradycji, dziedzinie. M u­
sieli oni nietyle ją przekształcać, ile właściwie 
tworzyć.

Przedewszystkiem  nasuwało się pytanie: ja ­
ki tea tr  należy dzieciom dać, a właściwie — 
jakiego tea tru  dzieci pragną. Czy przemawia 
do nich bardziej widowisko taneczne (balet), 
czy muzyka, czy żywe słowo? Drogą dośw iad­
czenia, bezpośredniego badania dzieci (ankie­
ty, rozmowy z dziećmi i ich listy) ustalono, że 
dzieciom odpow iada najbardziej tea tr  syn te ­
tyczn y ,  ito znaczy łączący wszystkie te czynni­
ki, czyli widowisko, m ające za podkład zarów ­
no słowo, jak taniec i muzykę.

Jednocześnie w ysunęła się spraw a perso ­
nelu artystycznego: kto ma grać w teatrze 
dziecięcym, dzieci, czy osoby dorosłe. Ściera­
ły  się wówczas dwie przeciw staw ne opinje; 
według jednej d la  m ałego w idza bardziej bliz- 
ki i zrozum iały m iał być ak tor-dziecko; w 
myśl drugiej należało  uruchomić tea tr  zaw o­
dowy, złożony z doskonale w yszkolonych do­
rosłych aktorów. To drugie stanowisko zwy­
ciężyło. D la poparcia go wysuwano słusznie 
jeszcze tę okoliczność, że uczynienie z dziecka 
artysty-zaw odow ca utrudni mu system atyczną 
naukę szkolną i wypaczy norm alny tryb jego 
życia.

Pow ołano więc do pracy  n a  nowej placów ­
ce najlepszych artystów , jacy podówczas (rok 
1918) w ystępow ali na  scenach moskiewskich. 
Przystąpiono jednocześnie do szkolenia n o ­
wych k ad r artystycznych, k tóre  m iały odtąd 
pracow ać wyłącznie w  teatrze  d la  dzieci.

R ola ich nie kończyła się bynajm niej z 
chwilą odegrania ro li scenicznej w danem w i­
dowisku. A rtyści uczyli się rozumieć dziecko, 
poznaw ali p rzy pomocy specj ailistów pedolo- 
gów i pedagogów w łaściwości psychiki dziecię­
cej, opracow yw ali specjalne środki ekspresji, 
k tóre trafiłyby  do przekonania i zrozumienia 
małego widza.

Odczyt N ata lji Satz, niezwykle rzeczowy i 
operujący obfitym m ater jąłem  faktycznym, 
skrzył się żywym dowcipem zw łaszcza w tych 
momentach, gdy prelegentka opow iadała o n ie­
spodziankach, jakie n iejednokrotnie w ykw ita­
ły przy tem urabianiu artystów  n a  specjali­
stów sceny d la  dzieci. Otóż w ielu artystów  
uważało, że niem a właściwie różnicy pomiędzy 
widzem dorosłym , a widzem dzieckiem, Dobra, 
artystyczna gra powinna dać w obu w ypad­
kach jednaki efekt. O kazało się jednak w ielo­
krotnie, że audytorjum  dziecięce reaguje zu­
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pełnie inaczej, że często pewne momenty w ido­
wiska, przyjm ow ane obojętnie podczas p rzed­
staw ienia d la  dorosłych, budziły huragany 
śmiechu dziecięcego, i odwrotnie. W szybkim 
czasie jednak nauczono się traktow ać widow­
nię dziecięcą, jako zbiorowisko o odrębnych 
praw ach i przejaw ach psychicznych.

Doświadczenie Moskiewskiego T eatru  dla 
dzieci poucza, że należy ogromnie liczyć się z 
poczuciem krytycyzm u dzieci, że nie wolno po­
zwalać sobie na żadne uchybienie czy n iedopa­
trzenie ta k  w djalogu, jak w dekoracjach i ko- 
stjum ach. Drobiazgi, niedostrzeżone przez do­
rosłych widzów, u rasta ją  w oczach dzieci do 
olbrzymich rozm iarów. Ogólna dewiza, tow a­
rzysząca poczynaniom  organizatorów  teatru  
dla dzieci: w ielka sztuka d la małego widza, 
nakazała  powołanie artystów  wysokiej k la ­
sy — m alarzy, rysowników, — do obsłużenia 
działu dekoracyj i kostjumów.

D la tea tru  dziecięcego kom ponuje się spe­
cjalną muzykę przyciągając do tej p racy  rów ­
nież najlepszych kompozytorów. T eatr ma za 
zadanie kształcić dzieci pod względem m u­
zycznym, przyczem  poznaje je z tą  dziedziną, 
poczynając od harm onji muzyki współczesnej 
i przechodząc stopniowo do utworów klasycz­
nych; podobnie, jak zilustrow ała plastycznie 
prelegentka, gdy chcemy omówić z dziećmi np. 
środki kom unikacyjne, najlepiej uczynimy, 
gdy zaczniem y od najlepiej znanych, t. j. auta, 
lokom otywy czy aeroplanu i dopiero w rzucie 
retrospektyw nym  zapoznam y je z p ierw otniej­
szemu środkam i lokomocji.

Gdy przystąpiono do pionierskiej pracy 
organizacyjnej tea tru  d la  dzieci, najbardziej 
palącą spraw ą był brak odpowiedniego reper­
tuaru, W łaściw ie repertuar d la dzieci i m ło­
dzieży nie istniał. Rozpoczęto gorączkowe p o ­
szukiwania ludzi, którzy  prócz swej sztuki p i­
sarskiej, po trafiliby  poszczycić się znajom o­
ścią duszy dziecka i um iejętnością p isan ia  w 
sposób najbardziej dostępny d la  dzieci. T rud­
ne to było zadanie, ale ułatw iło je m ądre po­
dejście do sprawy: w przągnięto również i au­
torów  do uczenia się poznawania tajem nic 
i osobliwości duszy dziecka. W  wyniku tych 
wysiłków pow stał specjalny repertuar teatru  
d la  dzieci, m ający  n a  celu wpływ wychowaw­
czy na  dzieci, kształtow anie ich zmysłu este­
tycznego i stanow iący jednocześnie pożądaną 
rozrywkę.

Kierownictwo teatru  utrzym uje ciągły kon­
tak t z m łodocianą widownią zapom ocą w ypeł­
nianych przez nią ankiet, otrzym ywanych od 
niej listów  oraz specjalnej organizacji obser­
watorów, rozsianych podczas w idowiska wśród 
grom ady dzieci; dorośli specjaliści pedagogo­
wie, przysłuchują się uwagom dzieci, obserwu­
ją ich zachowanie i spostrzeżeniam i swemi 
dzielą się następnie z kierownictwem  teatru .

Zorganizowana tak działalność, gdzie same 
dzieci właściwie w ytyczają drogi rozw oju tea ­
tru  i korygują zakradające się błędy, dała 
w spaniałe wyniki.

Teatr dla dzieci, chociaż używa tak ogól­
nej nazwy, różniczkuje swą widownię, dzieli 
ją na grupy podług wieku, stosuje inny reper­
tuar i inny sposób inscenizacji w zależności od 
tego czy ma do czynienia z dziećmi 8 czy też 
12 albo 14 letniemi. Dzieci młodsze zachowują 
się bardziej aktywnie, współdziałając ze sce­
ną. To też widowisko, przeznaczone dla tej ka- 
tegorji dzieci ma na względzie tę ich właści­
wość i wyznacza rolę czynną dla tego żywo 
reagującego audytorjum, które ma niejedno­
krotnie poczucie, że wpływa samo na bieg ak­
cji, że niemal samo ją tworzy.

Jest głębszy sens w umożliwieniu młodzie­
ży wyrazu emocyj: teatr przemienia się w ży­
cie, a dzieci ustosunkowywują się do akcji na 
scenie, jak do prawdziwych zdarzeń, ujawnia­
jąc swą ocenę sytuacji. Ogromną zachętą jest 
czynne nastawienie widza.

Tak bliskie współżycie sceny z widownią 
ujawniło w wielu wypadkach potęgę oddziały­
wania wychowawczego, ciekawe zjawiska na­
głych przemian moralnych, dokonywujących 
się w duszy dzieci pod wpływem widowiska.

Najciekawszym i najdonioślejszym dorob­
kiem sowieckiego teatru dla dzieci jest właśnie 
to mądre sprzężenie rozrywki z wychowywa­
niem i oparcie działania teatru na doświadcze­
niach pedagogicznych, operujących tematyką 
współczesnej rzeczywistości.

Moskiewski teatr dla dzieci ma do wyłącz­
nego użytku gmach (dawniej kinoteatr), całko­
wicie przystosowany do jego potrzeb. Zespól 
artystyczny składa się z 68 osób, wyłącznie 
zatrudnionych w tym teatrze. Przedstawienia 
odbywają się codziennie przy pełnej widowni 
(na 104%!), bowiem młodociana publiczność 
uczęszcza planowo, zorganizowana przez szko­
ły i t, p, Od założenia teatru przeszło przez 
salę już blisko 5 mil jonów widzów.

D yrektorka tea tru  niema kłopotu i trudno­
ści finansowych, gdyż utrzym anie tea tru  wcho­
dzi do budżetu państwowego; Moskiewski So­
wiet opiekuje się tą  wysoko cenioną i p o pu lar­
ną placówką, przew iduje się dalszy postęp 
przez wybudowanie specjalnego większego 
gmachu, jako ośrodka działalności artystycz­
ne} dil>a dzieci, dla m łodocianego widza.

Według tego wzoru sto placówek jest na 
obszarze Z, S. R. R.. Sto ośrodków, rozsiewa­
jących piękno i radość. Sto specjalnych scen- 
szkół, urabiających młodych obywateli dla no­
wego życia. Na mocne podkreślenie zasługuje 
fakt, że wszystkie są utrzymywane przez pań­
stwo.
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Rewolucja szkolna w Sowietach
( N a  m arg in es ie  ks iqżk i „P e d a g o g ik a  i szko ln ic tw o  w Rosji S o w ie c k ie j"  

Serg ju sza  Hessen i M ik o ła ja  Hansa , w yd . K s iążn ica  A tlas )

Nie trzeba chyba dowodzić, że kraj tak  n a ­
staw iony na propagandę w ew nętrzną, jak So­
wiety, za jedną z najważniejszych swych broni 
uważać musi racjonalne z punktu  widzenia 
państwowego' wychowanie szkolne.

Jak że  ta  kw estja wygląda na terenie 
ZSRiR? Jak ie  zm iany zaszły w  szkołach so­
wieckich w ¡porównaniu z przedrewolucyjnem i 
szkołam i ro-syjskiemi? Jak ie  zadania ma speł­
niać i jakie spełn ia  szkoła?

By odpowiedzieć na to  pytanie, trzeba so­
bie najpierw  zdać spraw ę z tego, jak przedsta­
w iała się choćby ilościowo' kw estja szkół p rzed­
rewolucyjnych. -Otóż w przeddzień rewolucji na 
terenie Rosji szkół ludowych było- 116 tysięcy, 
szkół średnich wyżej zorganizowanych 1600, 
niżej zorganizow anych 2500, prócz tego 70 
szkół wyższych, w tem  11 uniw ersytetów . 
Oczywiście, w szystko to' była ilość znikoma, je­
żeli chodzi o w ielką Rosję, ale gwoli spraw ie- 
d'iwości, trzeba wziąć pod uwagę i to, że w ięk­
szość tych iszkół ipowstała w ostatniem  dziesię­
cioleciu przedrewolucyjnem  w latach 1906 — 
1916, i że, gdyby rozwój poszedł w takiem  
tempie dalej, przybyłoby ich jeszcze wiele.

Ale wybuchła rewolucja, i teim samem m u­
siała nastąpić całkow ita reorganizacja szkół. 
J a k  to  zawsze bywa w m om entach rew olucyj­
nych, zmiany, jakie zaprow adzono na początku, 
były zmianami ogromnie skrajnem i i takiemi, 
k tóre w późniejszych latach wyparło- sam o ży­
cie. Ten pierw szy okres reform y ¿szkół sowiec­
kich przypadł na wojnę domową, na czas- ko ­
munizmu wojennego- i dlatego- nazwać go- m ożna 
śm iało okresem  „anarcho - kom unistycznym ".

Okres ten jest pod znakiem  teo-ryj, w yzna­
wanych i głoszonych już -od dłuższego czasu 
przez Nadieżdę Krupską, żonę Lenina. Ona to 
ujm owała zagadnienia wychowawcze i pedago­
giczne z punktu w idzenia doktryny m arksow - 
ski-ej i  teraz, gdy nadarzy ła  się po- tem u okazja, 
zabra ła  się do- realizacji tej teorji.

Zgo-dnie z M arksem , dzieci powinny upra- 
wieć pracę t. zw. wytwórczą -i- w  ten  sposób sa­
me pokryw ać koszty swojej nauki. Dzieci o-d 
9-tego- roku życia do 12-go mają m ieć dwugo­
dzinny dzień pracy zarobkowej, o-d 12 do- 15 lat 
już czterogodzinny.

W  związku z tym planem następuje oczywi­
ście zniesienie podziału p racy  na um ysłową 
i fizyczną: każdy uczeń szkolny jest już w szko­
le jednocześnie pracow nikiem  fizycznym i um y­
słowym.

Pojęcie szkoły jednolitej w tym  pierw szym  
okresie nauki sowieckiej pokrywało- się więc

całkowicie z pojęciem połączenia nauki z pracą 
wytwórczą.

Ogłoszony w roku 1918 regulamin jednolitej 
szkoły pracy działał w łaśnie w tym  duchu. 
Streszczał on niejako te  w szystkie postulaty, 
k tó re  w prow adził w życie ów pierw szy okres 
szkolnej polityki sowieckiej.

Celem tego okresu -była w szechstronnie roz­
w inięta, politycznie w ykształcona jedno-stka, 
a środkam i do tego celu m iały być następujące 
wymagania: pow szechne i -obowiązujące ele­
m entarne i -średnie w ykształcenie, powszechne 
bezpłatne nauczanie szko’ne; religijna n eu tra l­
ność szkoły; przym usowa koedukacja; jednoli­
ty  ustrój szko-'ny, dostępny dla wszystkich oby­
wateli; wreszcie, -owa szkoła  pracy, o której 
już była mowa.

iNarazie program  ten pozostał w sferze u to ­
pii. Był to- przecież jeszcze okres wojny, pow ­
szechnego wyniszczenia, głodu. W ielka Rosja 
przedw ojenna nie m iała już dostatecznej ilości 
budynków i gmachów szkolnych, a co dopiero 
k iaj, wyniszczony wojną, gdzie w lepszych 
gmachach były  szpitale wojskowe, a gorsze wo- 
góle zniknęły z powierzchni ziemi w  pożodze 
wojennej.

Plan w większej swej części -pozostał na p a ­
p ierze, choć by ł planem  wysoce dem okratycz­
nym i, m im o ścisłego trzym ania się litery 
M arksa, planem, pokryw ającym  się z  najnow- 
szemi system am i pedagogiki zachodnio - euro­
pejskiej.

P o  tym pierwszym, pięknym  teoretycznie 
i chaotycznym  prak tycznie okresie nastąpił 
drugi, o- wiele realniejszy, ale też  ogromnie 
w stosunku do pierw szej teorji zmieniony.

18 grudnia 1923 r. cgło-szono w związku 
z now ą po’ityką ekonomiczną, panującą w ów ­
czas w  So-wietach (Nep), statut jednolitej szko­
ły pracy. S tw orzyła go państw ow a Rada Nau­
kow a (GUS), a charakteryzuje go trzeźwość 
i praktyczność.

Celem tego- sta tu tu  'jest w ykształcenie no- 
W ej pro-letarjackiej inteligencji i, w związku 

tem, zniesienie wyższych klas gimnazjalnych 
i zastąpienie ich przez dwu i trzyletn ie kursy 
zawodowe. Również i szkolnictwo w yższe stoi 
tu pod znakiem  zawodowego w ykształcenia.

Celem nauczania w  tych szkołach jest p rzy ­
sposobienie świadomego klasowo- i w ykształ­
conego zawodowo- -proletarjusza. 0 ’brzymie 
miejsce zajmuje też w  tej nowej Szkole propa­
gowanie materjalistycznego- ateizmu, W pierw ­
szym program ie nie było wcale m iejsca na ża-
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dną religję, w drugim, um ieszczono już co« za­
stępującego religję: ,,abecadło kom unizm u“ .

Ze ¡szkoły Krupskiej przyjęto tylko- przymus 
koedukacji, pozatem  w szystko uległo zmianie. 
Z program u nowej szkoły usunięto przedm ioty, 
uw ażane za n iepotrzebne, a w ięc języki k la ­
syczne, h istorję starożytną i filozof ję. W  szkole 
tego okresu chodzi przedew szystkiem  o u ty li­
ta rny  charak ter kształcenia i w szytko dąży do 
tego celu.

S ta tu t z roku 1923 p rze trw a ł aż do roku 
1928, to' jest do roku, k tó ry  zapoczątkow ał no­
w ą erę w całem  ,życiu Sow ietów  w  związku 
z rozpoczętą „P iatiletką".

W prow adzony przez Stalina ogólny zw rot 
polityki sowieckiej, zw iązanej z p lanem  „Pia­
tiletki“, w płynął n a  pow ażne zmiany w organi­
zacji szkolnictwa. I tutaj także musi się zazna­
czyć pow ró t do' pierw szych ideałów  z pod zna­
ku Krupskiej: częścią składow ą p iatile tk i było 
stw orzenie zastępów  wykwalifikowanych sił 
pracow niczych (robotników, inżynierów, tech­
ników, m ajstrów) oraz ostateczna likwidacja 
analfabetyzm u, w ałka z religją, obowiązek pow ­
szechnego nauczania i „proletaryzacja" śred­
niego i wyższego w ykształcenia.

W  planie p ia tile tk i przeznaczono' z ogólnej 
sumy 9 m iljardów  aż 2 miljardy na budowę 
szkół i m iljard n a  m aterjalne zaopatrzenie ucz­
niów. W  ciągu pięciu lat w ykonyw ania planu 
m iano zlikw idow ać 18 miljonów analfabetów 
w  wieku do la t 35, co rów nież wliczało się 
w dziedzinę szkodnictwa.

Plan ten w  olbrzymiej je g O ' części w ykona­
no'. Przyczyniła się do teg O ' znacznie ogłoszona

Dr. M IC H A Ł  DERENICZ

C z e r w o n a
Nie w szystkie wytyczne polityk i zewnę­

trznej carskiej R osji uległy przeobrażeniu wraz 
z pow staniem  rządów  bolszewickich. Dążenie 
do opanow ania Azji W schodniej znalazło 
kontynuatorów  w kierow nikach zagranicznej 
polityki sowieckiej przez propagandę idei ko­
munizmu nazewnątrz.

Podobnie jak carska R osja n iejednokrotnie 
um iała wyzyskać słabość Chin, tak  też Sowiec­
kie Państw o „skorzystało“ z niemocy chińskie­
go kolosa, opanow aw szy kraj, choć nie chiń­
ski, ale podlegający  od przeszło dwóch wieków 
władzy Chin. K rajem  tym  jest M ongoł ja, 
a w łaściw ie część jej, znana pod nazw ą Mon- 
golji Zewnętrznej, k tó ra  sta ła  się punktem  w y­
padow ym  wpływów sowieckich na północy 
Żółtej Azji.

M ongoł ję, ciągnącą się od gór Chinganu, 
na wschodzie, po góry T arbagataj, na zacho-

w roku 1929 tak  zw ana ,„Kampanja kulturalna“.
Od tej chwili zaczyna się w prost fantastyczny 
rozwój szkół n a  terenie Sowietów. W  latach 
1929/30 liczba dzieci w przedszkolach w zrosła 
o 33 proc., liczba dzieci w szkołach I stopnia
0 12 proc., liczba dzieci w  szkołach wiejskich 
aż o 60 proc., na kursach zaw odow ych o 32 
proc. i w  fakultetach robotniczych o 135 proc. 
J e s t  to  tem po w prost n iespotykane w dziejach 
szkolnictw a całego św iata. Dość powiedzieć, 
że w  ciągu jednego roku ilość uczniów w szko­
łach  z 12,4 miljoinów w zrosła do* 17.

Na czele Rosyjskiego' kom isarjatu ośw iece­
n ia  publicznego postaw iono na  miejsce „in te­
ligenta" ŁunaczarskiegO', m ilitarnie nastro jone­
go Rubinowa, k tó ry  energicznie zorganizował 
kam panję kulturalną, zaprow adzając m ilitary­
zację szkolnictwa, n iezbędną przy w yko­
nywaniu tak  wielkich przemian.

W  program ie nauczania w okresie p iatiletk i 
widzimy także najrozm aitsze zmiany. Przede- 
wszystkiem  w prow adzenie do szkół przysposo­
b ien ia  wojskowego, dalej w prow adzenie do 
szkół pogadanek ,,o szkodliwości religji i zabo­
bonów" oraz czynny udział uczniów w anty- 
religijnych obchodach na  Boże N arodzenie
1 W ielkanoc. Celem stało' się wychowanie ludzi, 
k tó rzy  w szystkie przeszkody trak tu ją  w „spo­
sób sportow y“, jak pow iedział jeden z refor- 
n a to lów  szkolnictwa sowieckiego.

O sta tn i ro k  przyniósł znowu gwałtowny n a ­
w rót do .humanizmu: przywrócono' w szkołach 
wyższych historję i literatu rę .

K. B.

M o n g o l j a
dzie, piaski pustyni Gobi dzielą na dwie czę­
ści: Północną, graniczącą z Syberją, zwaną 
M ongoł ją  Zew nętrzną (800.000 mieszk.) i po ­
łudniową, graniczącą z Chinami, zwaną 
M ongołją W ew nętrzną (11 — 12 m ilj. m iesz.). 
Rozdział polityczny, odpow iadający praw ie 
zupełnie podziałow i geograficzno-fizycznemu, 
zarysow ał się już za  pierwszych la t dynastji 
M andżurskiej. S tepy mongolskie, p rzy legają­
ce do M uru Chińskiego, łatw iej i prędzej u le­
gły zdobywczej polityce w ładców  M andżur­
skich, niż bardziej odległa północna M ongolja, 
leżąca za gorącemi i suchemi przestrzeniam i 
Gobi.

Już  dawniej Północna Mongolja, podlegająca 
suwerennej w ładzy Chin, ciążyła raczej ku Ro­
sji, k tó ra  gruntow ała w niej swoje wpływy. 
Toteż, gdy w Chinach wybuchła rew olucja, oba­
la jąca  cesarski tron  M andżurów, północni k sią­
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żęta w ypędzili chińskich urzędników  z Urgi 
i ogłosili niezależność M ongolji Zewnętrznej 
(1 stycznia 1912). H utukta, „Żywy Budda", zo­
s ta ł proklam ow any w ładcą niezależnego pań­
stwa. W  tym samym roku Mongol ja  (Zewnę­
trzna  zaw arła  układ z Rosją, ,na mocy którego 
R osja uznała autonom ję północnego terytor- 
jum ,obejmującego przeszło 2/3 całej M ongol­
ji. U kład ten, zaw arty bez porozum ienia z Chi­
nami, w yw ołał jedynie platoniczny sprzeciw 
rządu chińskiego.

W ojna światowa odw róciła uwagę Rosji od 
M ongolji, k tó ra  znów całkowicie przeszła pod 
wpływy Chin, ale Mongol ja  Zew nętrzna za ­
chow ała swą autonom ję z „Żywym B uddą“ ja ­
ko naczelnym  w ładcą. W  r, 1919, zgodnie 
z uchw ałą przedstaw icieli Mongołów, Mongol- 
ja  w róciła całkowicie pod  panow anie Chin, 
k tóre przysłały  swoich urzędników  i załogę 
w ojskową do Urgi, stolicy M ongolji. Stan ten 
jednak trw ał bardzo krótko. Mongołowie, 
uprzykrzyw szy sobie w ładzę Chińczyków, przy­
wołali na pomoc barona Ungern — Sternberga, 
oficera arm ji atam ana Siemionowa, i wspólnie 
z jego oddziałem  zaatakow ali garnizon chiń­
ski. Chińczycy schw ytali „Żywego B uddę“ 
i uwięzili go w jego własnym  pałacu. W  stycz­
niu r. 1921 „Żywy B udda" zmyliwszy czujność 
strażników, uciekł >i stanął na  czele partyzan­
ckich oddziałów  mongolskich. Chińczycy zo­
stali wypędzeni, a na ich miejsce przyszły 
czerwone oddziały  Rosjan. B aron Ungern 
cofnął się w  kierunku M andżurji; usiłow ał za­
w ładnąć Czytą, d o s ta ł się jednak do niewoli 
i w krótce potem  został rozstrzelany  przez 
bolszewików.

Działo się to w lipcu 1921 r. M ongolska 
narodow a p a rtja  rew olucyjna, k tó ra  w spół­
działa ła  z bolszewikami, pogodziła się z „Ży­
wym Buddą" i pow ołała go na głowę nowopro- 
klamowanej niepodległej Mongolji.

W  listopadzie tegoż roku rząd moskiewski 
zaw arł trak ta t przyjaźni z rządem  m ongol­
skim, uznając M ongolję de jure. Pomimo jed ­
nak uznania niepodległości M ongolji, władze 
sowieckie, przy poparciu czerwonych wojsk, 
rozpoczęły przebudowę całego życia k ra ju  we­
dług swego program u i swoich metod, k tóre  
wyw ołały skutek taki, że M ongołowie zaczęli 
tłumnie opuszczać kraj i przechodzić do' s te ­
pów bargińskich i nawet przez pustynię Gobi 
do Mongolji W ew nętrznej. K ierow nicy polity­
ki sowieckiej nakazali wówczas wykonawcom  
bolszewickich w skazań złagodzenie „propagan­
dy" i pozostaw ienie jej biegowi czasu.

D ziałalność bolszewicka w M ongolji w y­
dała  jednak  pożądane owoce: w czerwcu roku 
1924, w m iesiąc po śmierci „Żywego B uddy“, 
Mongolją Zew nętrzna proklam ow ała M ongol­
ską Republikę N arodow ą z Urgą jako stolicą 
pod nową nazw ą Ulan B ator Hoto, co znaczy

„Miasto Czerwonych Bohaterów", a Wielkie 
Zgromadzenie Narodowe (Churułdan) w listo­
padzie tegoż roku uchwaliło konstytucję, wzo­
rowaną na konstytucji sowieckiej. Odtąd w sto­
sunkach pomiędzy Mongolją a Sowietami zapa­
nowała ścisła wispółpraca mimo trwającego' nO'- 
niktalnega protektoratu Chin.

W związku z tem należy przypomnieć do­
niosły i ciekawy niezmiernie akt, jaki został 
zawarty w dniu 31 maja 1924 r. pomiędzy 
ZSRR a Chinami. Pierwsza ta umowa, zawar­
ta przez rząd chiński z obcem mocarstwem na 
zasadzie równouprawnienia, zawiera, między 
innemi, następujące oświadczenie rządu so­
wieckiego.

„Rząd Związku S. S. R. wyraża zgodę na 
zrzeczenie się specjalnych praw i przywilejów, 
dotyczących wszelkich koncesyj na całem tery- 
torjum Chin, uzyskanych przez rząd carski na 
podstawie różnych konwencyj, układów, poro­
zumień i t. p.‘‘.

Jednocześnie w tymże akcie rząd sowiecki 
uznał przynależność do Chin Mongolji, aczkol­
wiek stał się jej faktycznym suwerenem. Na­
stępnie, w marcu r. 1925 ówczesny komisarz 
ludowy spraw zagranicznych, Cziczerin, 
oświadczył na plenum Centr. Kom. Wykonaw­
czego ZSRR, że rząd sowiecki uznaje suweren­
ność Chin nad Mongolją Zewnętrzną, ale że 
kraj ten rozporządza szeroką autonomją, i Chi­
ny nie mogą mieszać się do jego spraw wew­
nętrznych, a swoje sprawy zewnętrzne Mon­
golja będzie odtąd prowadziła według wła­
snych upodobań.

Zato Sowiety „pozwoliły sobie zaopieko­
wać się" narodem mongolskim głęboko i sku­
tecznie. Cała administracja centralna, jak 
i poszczególne urzędy lokalne zostały zreorga­
nizowane na wzór sowiecki, a w każdym orga­
nie państwowym jako instruktorzy zasiedli 
obywatele sowieccy.

Rada Komisarzy Ludowych i Narodowa 
Partja Rewolucyjna ukonstytuowały się i dzia­
łają na wzór sowiecki. Również federacja re­
wolucyjnej młodzieży mongolskiej, licząca 
przeszło 15.000 członków, wzorowana jest na 
organizacji „komsomolców".

Armja Mongolji Zewnętrznej została zor­
ganizowana z pomocą i pod kierunkiem rządu 
sowieckiego. Broni dostarcza Moskwa, a żoł­
nierze — 50.000 ludzi — są ćwiczeni przez ofi­
cerów sowieckich i Mongołów, wyszkolonych 
w sowieckich szkołach wojskowych.

Na wzór sowiecki cała własność prywatna 
uległa nacjonalizacji. Pastwiska, będące pod­
stawą bytu koczowniczych Mongołów, upań­
stwowiono, a na posiadłościach, skonfiskowa­
nych książętom mongolskim, kościołowi i wiel­
kim właścicielom rolnym, utworzono gospo­
darstwa kolektywne na modłę „kołchozów".
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Cały mongolski handel zagraniczny został 
zmonopolizowany w osobie prawnej sowieckie­
go tow arzystw a „M ongoltrans". Obrót ten  s ta ­
nowi jedną z najw iększych pozycyj w ogól­
nym eksporcie sowieckim, zajm uje bowiem 
trzecie miejsce po A nglji i Niemczech: w cią­
gu 7 miesięcy r. 1933 wyniósł 16,3 m ilj. rb., a 
w odpowiednim okresie r. b. — 23,9 m ilj. rb., 
im port zaś z Mongoł j i do Sowietów w tychże 
okresach wyniósł odpowiednio: 6,9 i 8,5
milj. rb.

Oświata, k tó rą  Chińczycy prow adzili b ar­
dzo opieszale i z małemi wynikami, obecnie 
przeprow adzana jest na m odłę sowiecką i po­
sunęła się znacznie naprzód.

Tak oto ZSRR posiadł faktyczną władzę w 
Mongolji i wniknął we wszystkie pory jej ży­
cia, zburzywszy odwieczny byt i obyczaje ko­
czowników wzamian za nowe hasła równości 
i za ustrój społeczny i gospodarczy, obcy psy- 
chologji narodowej Mongolji.

Przeobraziw szy kraj na swój wzór, nie w łą­
czyły go jednak Sowiety do grona swych repu­

blik, a zostaw iły imu pozorną samodzielność 
i niezależność. T aktyka ta  nie jest bez kozery: 
włączenie faktyczne Republiki M ongolskiej do 
Związku Sowieckiego pociągnęłoby za sobą 
konsekwencje, niezawsze dogodne d la sowiec­
kiej polityki. Obecny stan  pozw ala Sowietom, 
zależnie od konjunktury, reagować dowolnie 
w w ypadku ewentualnej konieczności obrony 
Mongolji, jakoteż zachowywać neutralność w 
razie konfliktu M ongolji z trzeciem  państwem, 
któryby mógł mieć niepożądane d la  nich na­
stępstwa.

K rzepnienie państw a M andżurskiego, utw o­
rzonego' p r z e z  Japończyków  jako- koncepcja 
państw a Mongolsko - m andżurskiego, silnie 
rozw ijający się ruch  panmongołski i ujaw niają­
ce się apety ty  japońskie na Mongolję W e­
w nętrzną przesuw ają uwagę z kw estji m andżur­
skiej na kw estję mongolską. Rozgrywa się w 
Azji W schodniej w alka o- ,,duszę" mongolską 
pomiędzy żó łtą  a czerw oną potęgą, k tó ra  może 
znaleźć rozwiązanie już nie na polach Mand- 
żurji, a w stepach Mongolji.

Handel zagraniczny Z. S. R. R.
Z bliżen ie , jak ie  co raz  'bardzie j n a s tę p u je  w s to ­

su n k a c h  p o lity c zn y c h  p o szczeg ó ln y ch  p a ń s tw  do  
Z w iązku  S o w ieck ieg o , zn a jd u je  n a jle p sze  o d b icie  
w  w zm o żen iu  o b ro tó w  h a n d lo w y ch  S o w ie tó w  z z a ­
g ran icą . 44.812.000 rb . — o to  w z ro st czynnego  salda 
so w ieck ieg o  h a n d lu  zag ran iczn eg o  w  s to su n k u  do  
u b ieg łeg o  ro k u  w  o k re s ie  od  sty c zn ia  d o  w rześn ia  
w łą cz n ie . C a łk o w ite  sa ld o  czy n n e  w  w z m ia n k o w a ­
nym  o k re s ie  r. 1933 w y n io sło  86.597.000 rb ., w  r. 
b ież . — 130.909.000 rb.

S ta ty s ty k a  o b ro tó w  h a n d lo w y ch  Z .S .R .R . z jego 
g łów nym i k o n tra h e n ta m i w c iągu  p ie rw szy ch  trz e c h  
k w a r ta łó w  (sty czeń  — w rzesień ) ro k u  b ieżąceg o  
w y g ląd a  jak  n a s tę p u je  w  ty s ią c a c h  rub li:

W ywóz Przywóz
W ielk a  B ry tan ja 61.782 35.946
N iem cy 61.457 23.101
M ongolja (s ty czeń —lipiec) 23.900 8.500
F ra n c ja 18.088 8.706
H o lan d ja 17.946 11.412
I ta l j a 14.287 9.709
B elg ja  — L u k sem b u rg 12.939 5.542
U. S. A. 10.369 14.941
D anja 5.416 1.035
S zw ecja 4.956 4.027

F in lan d ja 4.109 2.208

P o lsk a 2.582 5,145

J a p o n ja 2.564 1.601

J a k  w y n ik a  z pow y ższe j tab licy , w śró d  k o n tra ­
h e n tó w  so w ie c k ic h  jed y n ie  U. S. A . i P o lsk a  w ięcej 
im p o rtu ją  d o  Z. S. R . R . n iż e k sp o r tu ją  z n iego.

P o lity czn e  o z ięb ien ie  s to su n k ó w  n iem ieck o  - so ­
w ie ck ich  o d  p rzy jśc ia  d o  w ła d z y  H itle ra  b a rd zo  
d o tk liw ie  w p ły n ę ło  n a  o b ro ty  h a n d lo w e  N iem iec 
z S o w ie tam i w  r. 1932. S o w ie ty  im p o rto w a ły  z 'Nie­
m iec  (w c iągu  t rz e c h  p ie rw szy c h  k w a rta łó w ) na 
sum ę 254.255 ty s . r"b., w  r. 1933 — 131.483 tys. rb ., 
a w  r, b. — 23.101 tys. rb . O gółem  sum a o b ro tó w  
p o m ięd zy  w zm ian k o w an em i p a ń s tw a m i sp a d ła  z 
329.459 tys. rb . w  r. 1932 (o k res sp ra w o z d aw cz y  
sty c z e ń  — w rzesień ) na  84.558 tys. rb . w  ro k u  
b ieżącym .

O b ro ty  S o w ie tó w  z U. S. A . u leg ły  w  ciągu 
d w ó c h  o s ta tn ic h  la t  b a rd z o  n iezn aczn y m  zm ianom , 
n a to m ia s t c o raz  w y raźn ie j z az n ac za  się  ożyw ien ie  
s to su n k ó w  z F ra n c ją , z w łaszcza  w im p o rc ie  f ra n ­
cusk im . W  r. 1932 (sty czeń  — w rzesień ) S o w ie ty  
im p o rto w a ły  z F ra n c ji  za  2.544 ty s. rb ., w  r. 1933- — 
za  3.966 tys. rb ., a w  r. b ież . za  8.70*6 ty s . rb ., czyli 
w  ciągu  d w ó c h  o s ta tn ic h  la t  im p o rt f ra n c u sk i d o  
S o w ie tó w  w ięce j n iż p o tro ił  się.

'G dy zb liżen ie  so w ieck o  - f ra n c u sk ie  w p ły n ę ło  
ożyw czo  n a  s to su n k i h a n d lo w e  p o m ię d z y  S o w ie ­
tam i a  F ra n c ją , n a p rę ż e n ie  s to su n k ó w  pom ięd zy  
S o w ie tam i a  Ja p o n ją , w p ły n ę ło  sk o le i d e p ry m u ­
jąco  na  ich  o b ro ty  h an d lo w e . W  c iągu  9  m iesięcy  
r. 1932 ogólna  sum a o b ro tó w  p o m ięd zy  tem i p a ń ­
s tw am i w y n io sła  10.412 ty s. rb ., w ty m  sam ym  
o k re s ie  r. ub. — sp a d ła  p ra w ie  d o  po ło w y , d a ją c  
5.988 tys, rb ., a w  r. b. —  z a led w ie  4.165 ty s. rb .

W y w ó z  P o lsk i d o  Z SR R  w y n o s ił w  c iągu  8 m ie ­
s ię cy  1933 r. 36,2 m ilj. zł., w  c iągu  zaś an a lo g icz ­
nego o k re su  rb . 24,7 m ilj. zł. S p a d e k  w ynosi jed n ą  
trzec ią .

22



Sowiety — w relacji turystów polskich
W y razem  w z ras ta jąc eg o  z a in te re so w a n ia  n a ­

szego  sp o łe cz eń s tw a  sp raw am i so w ieck iem i są  aż 
3 o d czy ty  o S o w ie tach , w yg ło szo n e  o s ta tn io  na 
p rz e s trz e n i n iem al jed n eg o  ty g o d n ia  p rzez  p rz e d ­
s ta w ic ie li po lsk ieg o  p rzem y słu  i n au k i, k tó rz y  n ie ­
d aw n o  b aw ili w  Z SR R  i m ieli m ożność b e z p o ś re d ­
nio zap o zn ać  się  z rz ec zy w is to śc ią  so w ieck ą. 
P ie rw sz y  z ty c h  o d czy tó w  p . t. „Życie g o sp o d arcze  
w  R osji S o w ie c k ie j" , k tó ry , d z ięk i w o ln em u  w s tę ­
p o w i zg ro m ad ził tłu m  p u b liczn o ści, led w o  m ie sz ­
czą cy  się  w  w ie lk ie j sa li P o lite c h n ik i, w y g ło sił inż. 
Iw asiew icz , d y re k to r  Z w iązk u  C u k ro w n i b. K ró ­
le s tw a  K o n g reso w eg o . D rug i o d czy t — „W rażen ia  
ze  z jazd u  m en d e le jew sk ieg o  w L en in g rad z ie"  — 
p rz e d  m niej licznem , lecz  z a to  d o b o ro w e m  audy- 
to rjum , w y g ło sił p rof. U n iw e rsy te tu  W a rsz a w sk ie ­
go, D r. M . C e n tn e rsz w e r, w  P o lsk iem  T ow . F izycz- 
nem . W reszc ie , trze c im  p re le g en te m  b y ł p ro f. 
P o lite c h n ik i W arsz a w sk ie j, inż. W . Ś w ię to sław sk i, 
k tó ry  w y p o w ie d z ia ł b a rd zo  c ie k a w e  „U w agi n a  t e ­
m a t u p rz em y sło w ien ia  Z SR R " w  W arsz a w sk im  
K lub ie  S p o łe czn o -P o lity czn y m  p rzy  szcze ln ie  z a ­
p e łn io n e j sali.

O d czy ty  p o w y ższe  b y ły  szczeg ó ln ie  c iek aw e, 
m ięd zy  innem i, z teg o  w zględu , że w szyscy  trze j 
p re le g e n c i zna li d o b rze  R osję  p rz ed re w o lu cy jn ą , 
w o b ec  czego ich  sp o s trz e ż e n ia  i w n io sk i są  w y n i­
k iem  an alizy  i p o ró w n a n ia  o b ecn eg o  i d aw n eg o  
s ta n u  rz ec zy  za  n a sz ą  ru b ie ż ą  w sch o d n ią .

O c en ia jąc  w a rto ść  p o szczeg ó ln y ch  od czy tó w  
w  s to su n k u  do frek w en c ji s łu ch aczy , m usim y  z ż a ­
lem  s tw ie rd z ić , że o d czy t inż. Iw asiew icza , k tó ry  
zg ro m ad ził n a jw ięce j s łu ch aczy , o k a za ł się  w y b it­
n ie  n iep o w aż n y  i ten d e n cy jn y  w  tre śc i. S łu ch aczy , 
k tó rz y  p rzy sz li n a  te n  odczy t, sp o d z iew ając  się 
u s ły szeć  p r a w d z i w e  w iad o m o ści o f a k t y c z ­
n y m  s ta n ie  rz ec zy  w  S o w ie tac h  (z u s t cz ło w iek a , 
k tó ry  tam  b y ł  o so b iśc ie  i w ła sn e m i o czam i og lądał), 
co się  ta m  dz ie je , sp o tk a ł  n iesm aczn y  zaw ód.

A  w ięc  tw ie rd z i p. Iw asiew icz , że pom oc 
i o p ie k a  „ In tu r is ta " , z k tó re j jak o b y  o b o w iązk o w o  
m u szą  k o rz y s ta ć  w szy scy  tu ry śc i zag ran iczn i, 
zw ied z a ją cy  Z SR R  i z k tó re j, jak  w iem y, są  z re sz ­
tą  z u p e łn ie  zad o w o len i (oczyw iśc ie , o p ró cz  p. I.), 
u tru d n ia , a  n a w e t un iem o ż liw ia  p o zn an ie  f a k ty c z ­
n y ch  s to su n k ó w  w  S o w ie tach ; ty lk o  jego o so b is ta  
p rz ed s ię b io rc z o ść  o raz  znajom ość  k ra ju  i języ k a  
p o zw o liła  m u  n a  z e tk n ię c ie  się  z p ra w d z iw ą  r z e ­
c zy w is to śc ią  so w ieck ą , k tó rą  b e z  m ask i „ In tu r is ta "  
w idz i w  jak  n a jc za rn ie jsz y ch  b a rw a c h . O tóż, co się 
ty cz y  d z ia ła ln o śc i „ In tu r is ta " , k tó ry  je s t p rz ec ie ż  
so w ieck iem  oficjalnem  b iu rem  p o d ró ż y  d la  cu d zo ­
z iem ców , to  n ie  m o żn a  się  by n a jm n ie j dziw ić, że 
s ta ra  się  ono p o k a z a ć  tu ry s to m  zag ran iczn y m  p r z e ­
w ażn ie  to , co jes t w  S o w ie tac h  n a jlep sze , a d ąży  
d o  teg o , a b y  u k ry ć  p rz e d  ich  oczam i to , co m o ­
g ło b y  w y s ta w ić  n iep o c h leb n e  św ia d e c tw o  o s tan ie  
w e w n ę trz n y m  k ra ju . Z re sz tą , ze  s tro n y  sam ego  
sp o łe c z e ń s tw a  so w ieck ieg o  o d zy w ają  się  już g łosy

p ro te s tu  p rz ec iw  je d n o s tro n n e m u  p o k a zy w a n iu  k r a ­
ju S o w ie tó w  tu ry s to m  zag ran icznym , czego w y ra ­
zem  je s t g łośny  lis t o tw a r ty  znan eg o  l i te ra ta  so ­
w ieck ieg o , I. E ren b u rg a , o g łoszony  w  „Izw iest- 
jach ". N a  szczęśc ie  jed n ak , m im o te j p rzeszk o d y , 
ta k  „ n iep rzezw y c iężo n e j"  w ed łu g  p. I„ sze reg  p o ­
d ró ż n ik ó w  i re p o rte ró w  za ró w n o  p o lsk ich , jak  z a ­
gran iczn y ch , zw ied z ił ZSR R  w zd łu ż  i w szerz  bez  
o p iek i „ In tu r is ta " .

D rugi z a rz u t p . I. d o ty k a  u rzęd o w e j p ro p a g a n ­
dy so w ieck ie j, k tó re j fo rm y  i ro z m iary  n ie  p o d o b a ­
ją się  p re le g e n to w i jako  zb y t w y b u ja łe . Z arzu t 
ró w n ie  chyb iony , jak  p o p rzed n i, św ia d c zą cy  racze j 
k o rz y s tn ie  o p o lity c e  so w ieck ie j, d ążące j d rogą  
p o z y t y w n e j  i e fek to w n e j p ro p a g an d y , np. 
w  p ra s ie  co d zien n e j, do u g ru n to w a n ia  a u to ry te tu  
sy s tem u  so w ieck ieg o  w śró d  o b y w a te li. W  p o słu g i­
w an iu  się  u m ie ję tn ą  p ro p a g a n d ą , jak o  rac jo n aln y m  
śro d k iem  p o lity k i w ew n ę trz n e j i zag ran iczn e j, n a ­
leży  ra cz e j b ra ć  p rz y k ła d  z S o w ie tó w . Z innych  
p a ń s tw  u c zy n iły  to  już N iem cy , tw o rz ąc  aż  s p e ­
c ja ln e  m in iste rju m  p ro p ag an d y .

P ro p a g a n d a  n ie  je s t b y najm niej n a jb a rd z ie j 
o ryg inalnym  p rzem y słem  sow ieck im , jak  to  tw ie r ­
dzi p. I., gdyż im p o n u jący  rozw ój c iężk iego  p rz e ­
m ysłu  m eta lo w eg o  w S o w ie tac h  w y raźn ie  tem u 
p rzeczy . Z re sz tą  p rz y zn a je  to , p ra w d o p o d o b n ie  
z żalem , sam  p. I„ p o ró w n y w ając  p rz em y sł so w ie c ­
k i z p rzem y słem  ro sy jsk im  z cza só w  p rz e d re w o lu ­
cy jnych . J e d n a k ż e  d la  p . I. n ic  n ie  zn ac zy  g igan­
ty c z n a  p ro d u k c ja  so w ie c k ic h  m aszyn , tra k to ró w  
i sam o lo tó w  w o b ec  b ra k u ... g a la n te r ji m eta lo w ej, 
jak i o b ecn ie  da je  się  o d czu ć  w  k ra ju  S o w ie tó w . 
P o d  tym  w zg lęd em  re la c ja  p . I. p rzy p o m in a  b a jk ę  
K ry ło w a , w  k tó re j b o h a te r , zw ied za jąc  m uzeum  
zoo log iczne , z a o b se rw o w a ł o k azy  n a jd ro b n ie jszy ch  
o w adów , a le  z a to  n ie  z au w a ż y ł słonia!

D alej k ry ty k u je  p. I. jak o ść  p ro d u k c ji  so w ie c ­
k iej, d o w o d ząc , że  w ogó le  n ie  n a d a je  się  do u ż y t­
k u  n a  te j ty lk o  p o d sta w ie , że  np . trzy , d o słow nie  
trz y  lok o m o ty w y , w y k o n an e  w  fa b ry c e  so w ieck ie j, 
po  p rz e je c h a n iu  100 km . n ie  m og ły  jec h ać  dalej 
sp o w o d u  u szk o d zen ia  łożysk . C zy jed n a k  ty s iąc e  
in n y ch  lo k o m o ty w  so w ieck ich  p su ją  się ta k  ła tw o , 
jak  ta m te  trzy , teg o  p. I. n ie  p o w ied z ia ł, a n ap ew - 
no n ie  s tw ie rd z ił w czasie  sw ego  p o b y tu  w  ZSRR. 
T eg o  ro d z a ju  m e to d y  d o w o d zen ia  i w n io sk o w an ia  
są  p ro b ież em  „o b jek ty w izm u " re lacy j i w y w odów  
p. I,, jak iem i ra c z y ł słu ch aczy , p ra g n ąc y ch  d o w ie ­
dzieć  się p ra w d y  o sy tu a c ji g o sp o d a rcze j w  S o w ie ­
ta c h . N ie s te ty , jed n a k  n a  tem  n ie  k o n iec . P . I. w 
sw ojem  ten d e n cy jn e m  tra k to w a n iu  te m a tu  p o su w a  
się  ta k  d a lek o , że  p o zw ala  so b ie  n a w e t n a  w y ra ź ­
n e  m ijan ie  się  z p ra w d ą , tw ie rd z ą c  np,, że p ie rw ­
szy  so w ieck i p ięc io le tn i p lan  g o sp o d a rcz y  („p ia ti- 
le tk a " )  i d ru g i, k tó ry , n o ta b e n e , je s t d o p ie ro  w  lo ­
k u  rea lizac ji, n ie  p o w ió d ł się w cale!

N a s tę p n ie  p. Iw asiew icz , k tó ry  p rz e c ie ż  o so ­
b iśc ie  b y ł  w  S o w ie ta c h  i ta k  g ru n to w n ie  b a d a ł 
ta m te jsz ą  sy tu a c ję  g o sp o d a rczą , p o w ta rz a  zn an e
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już nam  d o b rz e  z p ra s y  b lu ffy  o fa ta ln y m  jak o b y  
n ieu ro d z a ju  teg o ro c zn y m  w  S o w ie tach , o rz e k o ­
m ym  głodzie  w śró d  lu d n o śc i so w ieck ie j i t. p. k lę ­
sk ach , co jak  się o k a zu je  z re la cy j in n y ch  o b se rw a ­
to ró w  p o lsk ich  ży c ia  w  S o w ie tach , n ie  o d p o w iad a  
rzeczy w is to śc i.

N ie  b ę d z iem y  w d aw a li się  w  d a lszą  po lem ik ę  
z p. inż. Iw asiew iczem , gdyż n ie  ch o d zi nam  o su b ­
iek ty w n e  w n io sk i p. I,, w y sn u w an e  p rz ez  n iego  na 
p o d s ta w ie  o so b is ty c h  sp o s trz e ż e ń  w  S o w ie tach , 
lecz  jed y n ie  o s tw ie rd z e n ie  o b jek ty w n y c h  f a k ­
t ó w ,  k tó ry c h  w y ra źn ą  w ym ow ę p . I. te n d e n c y j­
n ie  z a ta r ł  z w ie lk ą  sz k o d ą  'dla s łu ch aczy .

D w a n r s tę p n e  o d czy ty  o S o w ie tach , w y g ło ­
szo n e  p rz ez  w y b itn y ch  u c zo n y c h  p o lsk ich , p ro fe ­
so ró w  chem ji, d -ra  C e n tn e rsz w e ra  i inż. Św ięto- 
s ław sk ieg o , p o d  w zg lęd em  tre ś c i  i u jęc ia  tem a tu , 
n a  szczęśc ie  d la  słu ch aczy , n ie  b y ły  p o d o b n e  d o  
o d czy tu  inż. Iw asiew icza .

O baj ci u czen i z n a ją  d o b rz e  R o sję  p rz e d re w o ­
lucy jną , w  k tó re j sp ęd z ili d łu g ie  la ta  p ra c y  n a u k o ­
w ej. P o zn a li ró w n ie ż  o b ecn y  s ta n  rz e c z y  na  t e r e ­
n ie  d aw n ej R osji na  p o d s ta w ie  sw ego  n ied aw n eg o  
p o b y tu  w  Z SR R , jed e n  z n ich  — d łuższego , d ru ­
gi —  k ró tszeg o , ta k , że  ich  sp o s trz e ż e n ia  i re la c je  
są  c iek aw y m  p rzy czy n k iem  do p o zn an ia  s to su n k ó w  
w e w n ę trz n y c h  w  k ra ju  S o w ie tó w . O baj by li u c z e s t­
n ik am i w ie lk ieg o  z jazd u  n a u k o w eg o  ch em ik ó w  
w  L en in g rad z ie , jak i się  o d b y ł w e  w rześn iu  z o k a ­
zji s tu le c ia  u ro d z in  M en d e le je w a . O tóż  w ra że n ia  
z teg o  z jazd u  o raz  w ie lk ie j w y c iec zk i po  Z w iązku  
S o w ieck im  b y ły  p rz ed m io te m  o d c zy tu  pro f. C e n t­
n e rszw era , w ra ż e n ia  te m  cen n ie jsze , że  w y p o w ie ­
d z ia n e  b e zp o ś re d n io  i p ro s to  d o  s łu ch aczy , n o ta ­
b e n e  d o b rze  o r jen tu jąc y ch  się  w  p rz ed m io c ie  o d ­
czy tu . A czk o lw ie k  o d czy t te n  m ia ł p rz ew a ż n ie  
c h a ra k te r  n a u k o w y  ze w zg lęd u  n a  o sobę  p re le g e n ­
ta , o ra z  cel jego p o d ró ż y  do Z SR R , n iem niej je d ­
n a k  p. p ro f. C e n tn e rsz w e r z ak o m u n ik o w a ł k ilk a  
c ie k aw y ch  i c en n y ch  sp o s trz e że ń , jak ie  p o czy n ił 
w  czasie  sw ego  p o b y tu  w  S o w ie tach .

W śró d  n ich  b a rd zo  w a żn ą  je s t w iad o m o ść , że 
s ta n  ap ro w izac ji w  Z w iązk u  Sow ieck im , m im o, że 
p rz e d s ta w ia  jeszcze  w ie le  do życzen ia , znaczn ie  
się  p o p ra w ił, tak , że  k a ta s t ro fa  g ło d o w a  n ie  grozi 
by n a jm n ie j lu d n o śc i so w ieck ie j w b re w  p esy m is ty c z ­
n em u  tw ie rd z en iu  p. inż. Iw asiew icza .

¡N atom iast m ie sz k an ia  o b y w a te li so w ieck ich  
zaró w n o  w  s ta ry ch , jak  n o w y ch  d o m ach , są  d a le ­
k ie  od  ty c h  w y g ó d  i k o m fo rtu , w ś ró d  jak ic h  m iesz ­
k a  lu d n o ść  p a ń s tw  k a p ita lis ty cz n y c h .

S zczeg ó ln ie  c ie k a w ą  i c h a ra k te ry s ty c z n ą  jak  
n a  p a ń s tw o  so c ja lis ty cz n e  ilu s tra c ją  sy s tem u  p ła c  
i z a ro b k ó w  w  S o w ie tac h  je s t  ok o liczn o ść, że  n a j­
lep ie j s ą  u p o sa ż en i m a te rja ln ie  p ra c o w n ic y  n a u k o ­
wi, k tó ry c h  z a sad n icz e  z a ro b k i w a h a ją  się  od  200 
d o  250 ru b li m iesięczn ie , co p rz y  tam te jsz e j s to p ie  
ży cio w ej w y s ta rc z a  już  n a  c a łk iem  zn o śn e  u trz y ­
m an ie . P o z a te m  p ra c o w n ic y  n au k o w i, o p ró cz  s ta ­
łej pensji, m a ją  jeszcze  z a ro b k i p o b o czn e , k tó ry c h  
w y so k o ść  n ie  je s t o g ran iczo n a , np. h o n o ra rja  a u to r ­
sk ie . T a k  w ięc  z a ro b e k  np. p ro fe so ra  u n iw e rsy te tu ,

k tó ry  je s t jed n o c ze śn ie  k ie ro w n ik iem  in s ty tu tu  
n au k o w eg o , a  p o z a tem  a u to re m  d z ie ł lu b  p o d rę c z ­
n ik ó w  n a u k o w y ch , s ięga  n ie ra z  n a w e t 5.000 rubli! 
J a k  w y n ik a  s tąd , d a w n a  re w o lu cy jn a  z a sa d a  n iw e ­
lacji z a ro b k ó w  w szy s tk ich  z aw o d ó w  do jednego  
poziom u, t. zw. „ u ra w n iło w k a “ , z o s ta ła  ca łk o w ic ie  
zarzu co n a .

W ogó le  n a u k a  i jej p rz ed s ta w ic ie le , jak  w idz ia ł 
p rof. C., za jm u ją  o b ecn ie  w  S o w ie tac h  jedno  
z p ie rw szy c h  m ie jsc , a  o lb rzym i p o s tę p  nau k i 
w  S o w ie tac h  je s t  ró w n ie  im p o n u jący , jak  w  d z ie ­
d z in ie  u p rz em y sło w ien ia  k ra ju . Z azn aczam y , że 
je s t to  o p in ja  u czonego , k tó ry  p rz ed  re w o lu c ją  
sam  b y ł p ro fe so rem  ro sy jsk ie j p o lite ch n ik i w 
R ydze!

S zczegó lnym  w y razem  teg o  w sp an ia łe g o  p o s tę ­
p u  n a u k i w  Z w iązk u  S o w ieck im  je s t  w y so ce  r a ­
c jo n a ln a  o rg an izac ja  tw ó rcze j p ra c y  n au k o w ej, p o ­
leg a jąc a  n a  jej k o n c e n tra c j i  w  sp e c ja ln y c h  in s ty tu ­
ta c h  b a d aw c z y ch , n ieza leżn y ch  od  u n iw e rsy te tó w  
i in n y ch  w yższych  ucze ln i, k tó re  m a ją  li ty lk o  z a ­
d a n ia  d y d a k ty c z n e  i p ed ag o g iczn e . ¡N aukow e in ­
s ty tu ty  b a d a w c z e  w  S o w ie tac h  p o d leg a ją  n a jw y ż ­
szej in s tan c ji n au k o w ej, t. j. A k ad em ji N au k  ZSR R . 
Im p o n u je  z w łaszc za  zn ac zn a  ilość ty c h  in sty tu tó w , 
d o c h o d zą ca  do t y s i ą c a ,  ich  ogrom , liczba 
w sp ó łp ra co w n ik ó w  i poz iom  p ra cy . P rof. C. w y ­
m ien ił n a jw ażn ie jsze  z n ich  i to  ty lk o  w  d z ied z i­
n ie  fizyk i i chem ji o raz  m in era lo g ji. A  w ięc  p rz e - 
d e w sz y s tk ie m  szczeg ó ln ie  w a żn y  je s t I n s t y t u t  
O p t y c z n y  w  L en in g rad z ie , liczący  ok. 800 
w sp ó łp ra co w n ik ó w  n a u k o w y ch  i tec h n icz n y ch . In ­
s ty tu t  te n  d z ie li się  na  dw a  d z ia ły  —  chem iczny  
i fizyczny , a  zad an iem  jego jes t, m ięd zy  innem i, 
z b a d a n ie  i z n a lez ien ie  p o d s ta w  do k ra jo w ej p ro ­
d u k c ji sz k ła  d o  celów  ch em iczn y ch  i o p ty czn y ch . 
Z ad an ie  to  w y p e łn io n o  już c a łk o w ic ie , gdyż o b e c ­
n ie  w sze lk ie , n a w e t n a jb a rd z ie j sk o m p lik o w an e  in ­
s tru m e n ty  i a p a ra ty  o p ty cz n e , jak  m ik ro sk o p y , 
sp e k tro fo to m e try , re f ra k to ry  i inne, w y ra b ia n e  są 
w  S o w ie tach , ta k , że  ich im p o rt z z ag ra n ic y  sta l 
się  już zb ęd n y . Z in n y ch  in s ty tu tó w  zas łu g u ją  
jeszcze  n a  u w ag ę  I n s t y t u t  F i z y k i  C h e ­
m i c z n e j  w L en in g rad z ie , n a  k tó re g o  czele  
s to i m łody , lecz  w y b itn y  u czo n y  so w ieck i, prof, 
S iem ionow , k tó re g o  d z ie ło  o te o r ji  t. zw . re a k c y  
„ ła ń cu c h o w y c h "  z o s ta ło  n a w e t p rz e ło ż o n e  n a  ję ­
zy k  an g ie lsk i; d a le j  I n s t y t u t  C h e m j i  
F i z y c z n e j  im. K a rp o w a  w  M oskw ie, lic z ą ­
cy  p rz e sz ło  400 p ra co w n ik ó w , a w re sz c ie  I n s t y ­
t u t  F i z y k i  T e c h n i c z n e j  w  C h a rk o ­
w ie , p o s ia d a ją c y  dw a  d z ia ły ; 1) n isk ich  te m p e ra ­
tu r  z jed n em  z n iew ie lu  w  E u ro p ie , w zo ro w o  u rzą- 
d zo n em  lab o ra to r ju m  do sk ra p la n ia  gazów , oraz
2) d z ia ł ro z b ija n ia  a to m ó w  z lab o ra to r ju m  o n a p ię ­
ciu e le k try c z n em , d o ch o d zącem  do 1.500.000 vo lt. 
W resz c ie  n a le ży  w sp o m n ieć  o I n s t y t u c i e  
M i n e r a l o g j i  S t o s o w a n e j ,  m ającym  
n a  celu  w y k ry w an ie  rz a d k ic h  p ie rw ia s tk ó w  p rzez  
b a d a n ie  g e o ch em iczn e  sk o ru p y  z iem sk iej ZSR R .

N a w y ją tk o w o  b a c z n ą  u w ag ę  zas łu g u je  w sp a ­
n ia ły  rozw ój p iśm ie n n ic tw a  n a u k o w eg o  i c zy te ln ic ­
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tw a  w  S o w ie tach , w y ra ża jąc y  się  w  im p o n u jący ch  
n a k ła d a c h  czaso p ism  i k s ią ż e k  n au k o w y ch , z a ­
ró w n o  o ry g inalnych , jak  tłu m aczo n y ch , w y c h o d zą ­
cych  w  d z ie s ią tk a c h  ty s ięc y  eg zem p la rzy . Z w łasz ­
cza  w y so ce  zn am ien n y m  o b jaw em  w  te j d z ied z in ie  
są  cy fry  n a k ła d ó w  dzieł, t łu m a cz o n y ch  z języ k ó w  
obcych , n a k ła d ó w , k tó re  w  S o w ie tac h  są  n a w e t 
w ięk sze , n iż w  k ra ju  d anego  a u to ra . Np. d z ie ło  
p rof. u n iw e rsy te tu  ka lifo rn ijsk ieg o , M ac B a in 'a , 
k tó re  w  A m e ry ce  w y d an o  w  1.000 egzem plarzy , 
ro zesz ło  się  w Z w iązk u  Sow ieck im  aż w 20.000 egz.!

P o w y ższe  f a k ty  i ok o liczn o śc i św ia d c zą  aż 
n a zb y t w ym ow nie  o tem , że  ru ch  n a u k o w y  w  Z SR R  
ro zw ija  się  w  n ieb y w a łem  tem p ie  i o g a rn ą ł w  p o ­
w ażnym  sto p n iu  sp o łe cz eń s tw o  so w ie c k ie  — z a ­
ró w n o  a d e p tó w  n au k i, jak  s z e ro k ą  pu b liczn o ść. 
R u ch  te n  cec h u je  n iez w y k ły  en tu z jazm  i w ia ra  
w n a u k ę , jak  s tw ie rd z a  n a  p o d s ta w ie  sw oich  sp o ­
s trz e ż e ń  prof. C e n tn e rsz w e r.

N a  p u n k c ie  pow yższym  n iem al id en ty c z n a  jest 
re la c ja  trze c ie g o  p re le g e n ta , p ro f. Ś w ię to s ław sk ie - 
go, d o b re g o  z n aw cę  s to su n k ó w  ro sy jsk ich  i so w ie c ­
k ich  i b y s tre g o  o b se rw a to ra .

W y so ce  g o d n e  u zn an ia  je s t s tan o w isk o , z a ję te  
p rz e z  p ro f, Ś w ię to sław sk ieg o  w  jego o d czycie , na  
k tó re g o  w s tę p ie  z a s trz e g ł się, że  b ę d z ie  om aw ia ł 
jed y n ie  fa k ty  m a te rja ln e , a b s tra h u ją c  ca łk o w ic ie  
od  m o m en tó w  m o ra ln y ch  i u czu c io w y ch . T ego  
ro d z a ju  m e to d a  o d c zy tu  p o z w o liła  p re le g e n to w i 
p rz e d s ta w ić  s łu ch aczo m  rzeczy w iśc ie  o b jek ty w n y  
i w sz e c h s tro n n y  o b ra z  ew olucji m ilita rn e j, p o li­
tyczn ej, g o sp o d a rcze j i n au k o w ej p a ń s tw a  so w ie c ­
k ieg o  od  czasu  z ak o ń c ze n ia  w o jn y  p o lsk o -so w ie c ­
k ie j w  r. 1920. W  sw oich  w y w o d ach , w b re w  tw ie r ­
dzen iom  inż, Iw asiew icza , p ro f. Ś w ię to sław sk i 
s tw ie rd z ił n iem al c a łk o w ite  osiąg n ięc ie  p rz e z  rz ąd  
so w ie c k i zam ie rzo n y ch  celów  i p lan ó w  w  p o sz c ze ­
g ó lnych  d z ied z in ach  ż y c ia  p ań stw o w eg o , a czk o l­
w ie k  k o sz tem  s tra sz n y c h  o fia r  ze  s tro n y  lu d n o śc i. 
W  szczeg ó ln o śc i p rof. Ś. s tw ie rd z ił z u p e łn ą  s ta b i­
liz ac ję  w e w n ę trz n y c h  s to su n k ó w  p o lity czn y ch , 
o siąg n ię tą , m ięd zy  innem i, ta k ie m i śro d k am i, jak  
s to so w an ie  o d p o w ied n ie j te c h n ik i u śm ie rz an ia  b u n ­
tó w  lu d n o śc i, p ro te s tu ją c e j p rz ec iw  d ra k o ń sk im  z a ­
rząd zen io m  w ład z  so w ieck ich ; da le j g ig an ty czn ą  
ro z b u d o w ę  p rzem y słu  w  m yśl z a d a ń  p la n u  p a ń ­
stw o w eg o  t. zw . „ g o sp łan u "  o raz  p ie rw szeg o  p ię ­
c io le tn ieg o  p la n u  g o sp o d a rczeg o  („ p ia ti łe tk i“), 
a n a s tęp n ie  p ra w ie  c a łk o w itą  k o lek ty w iz ac ję  ro l­
n ic tw a.

T ę  o s ta tn ią  d z ie d z in ę  g o sp o d a rk i so w ieck ie j 
p rof. Ś. om ów ił szczeg ó ło w ie j, in te re su ją c  się sp e ­
c ja ln ie  k w e s tją  ro ln ą  w  Z SR R . P ro f. Ś. sam , jak  
m ów i, n a  ro li w y ch o w an y , szczeg ó ln ie  d o b rze  o r­
ien tu je  się  w  d z ied z in ie  .ro ln ic tw a  so w ieck ieg o  i na  
p o d s ta w ie  sw o ich  b y s try c h , choć p o b ież n y ch  o b se r-  
w acy j, d o sz e d ł do w n iosku , że  k o le k ty w iz a c ja  go­
sp o d a rs tw  ro ln y ch  w  S o w ie ta c h  z o s ta ła  z rea liz o ­
w an a  w  85% , a  ty lk o  ok. 15%  g o sp o d a rs tw  w S o ­
w ie ta c h  zn a jd u je  się  w  p o s ia d an iu  ro ln ik ó w  in d y ­

w id u a ln y ch , z re sz tą  um yśln ie  u c isk an y c h  p rzez  
rz ą d  so w ieck i c iężk iem i p o d a tk a m i. R e z u lta ty  k o ­
le k ty w iz ac ji ro ln ic tw a  p ro f. Ś. o c en ia  b y najm niej 
n ie  ta k  p esy m is ty czn ie , jak  inż. Iw asiew icz  i inni 
jem u  p o d o b n i „ o b je k ty w n i“ b a d a c z e  sp ra w  so w iec ­
k ich . P re le g e n t u w aża , że, a cz k o lw ie k  g o sp o d a r­
k a  k o le k ty w n a  u s tę p u je  in d y w id u aln e j co do w a r ­
tości, n iem niej jed n a k  m oże  s tan o w ić  d o s ta te c z n ą  
p o d s ta w ę  a p ro w izac ji Z w iązk u  S o w ieck ieg o . Z ato 
c h a ra k te ry s ty c z n e m  z jaw isk iem  w  d z iedzin ie  k o ­
lek ty w n e j g o sp o d a rk i ro ln e j je s t h o d o w la  żyw ego  
in w e n ta rz a  w  S o w ie tach . P o d  tym  w zględem  
o b e cn a  p o lity k a  so w ieck a  s tan o w i w y raźn y  o d w ró t 
od  z a sa d  k o lek ty w izm u , gdyż n ie ty lk o  to le ru je , ale  
n a w e t n a k a z u je  p o szczeg ó ln y m  ro ln ik o m  p o s ia d a ­
n ie  d w ó ch  sz tu k  b y d ła  do u ż y tk u  o sob istego . 
W  te n  sp o só b  p o lity k a  h o d o w la n a  S o w ie tó w  dąży  
do z w ięk szen ia  p o g ło w ia  ’b y d ła , ogrom nie zn iszczo ­
nego  w  czasie  p rz e p ro w a d z a n ia  k o lek ty w izac ji.

W ogóle , zd an iem  p re le g e n ta , o b ecn eg o  go sp o ­
d a rs tw a  S o w ie tó w  n ie  m ożna  n a zw a ć  k o m u n is ty cz - 
nem , gdyż je s t  ono zb liżo n e  ra cz e j d o  form  go sp o ­
d a rk i e ta ty s ty c z n e j.

N a jw ięk szy  jed n a k  p o s tę p  w ed łu g  op in ji prof. 
Ś. p o lity k a  rz ą d u  so w ieck ieg o  o s iąg n ę ła  w  d z ie d z i­
n ie  n au k i, a  racze j, jak  m ów i, u n a u k o w ien ia  k ra ju . 
P ro f. Ś w ię to s ław sk i u z u p e łn ił p o d  tym  w zględem  
re la c ję  p ro f. C e n tn e rsz w e ra  i p o p a r ł  sw o je  w n io ­
sk i pog ląd o w y m  arg u m en tem , d e m o n s tru ją c  p rz ed  
au d y to rju m  s to s  k s ią że k , w y d a n y ch  w  S o w ie tach  
w  c iągu  o s ta tn ie g o  ro k u  w  d z ie d z in ie  sam ej ty lk o  
ra d jo tec h n ik i!  P o ró w n a n ie  ilo ściow e teg o ro czn e j 
so w ieck ie j l i te ra tu ry  ra d io tec h n icz n e j z p o lsk ą  i to  
p o c h o d zą cą  z o s ta tn ic h  la t  c z te re c h , w y p ad a , n ie ­
s te ty , d la  n a s  w y b itn ie  n iek o rz y s tn ie . N a  p u n k c ie  
te j p rzew ag i ro zw o ju  n a u k o w eg o  Z SR R  w o b ec  P o l ­
sk i p ro f. Ś w ię to s ław sk i w idzi p o w a żn e  n ie b e z p ie ­
czeń stw o  n ie ty lk o  d la  n a u k i po lsk ie j, a le  d la  s a ­
m ego  P a ń s tw a  P o lsk ieg o , o ile o b e cn y  s ta n  rzeczy  
u n as  n ie  u leg n ie  p o p raw ie .

C iek a w e  sp o s trz e ż e n ia  i uw agi p rof. Ś w ię to ­
sław sk ieg o  są  tem  cen n iejsze , że  p rz e c ie ż  ich  au to r 
n ie  je s t  byn a jm n ie j sy m p a ty k iem  sy s te m u  so w ie c ­
k iego  i s to i po  d rug iej s tro n ie  b a ry k a d y  sp o łeczn ej 
p o d o b n ie , jak  inż. Iw asiew icz . O k o liczn o ść  ta  je d ­
n a k  n ie  p rz e s ła n ia  m u p raw d z iw e j rzeczy w is to śc i, 
k tó rą  ta k , jak  sam  w id z ia ł i o cen ił, p rz e d s ta w ił  s łu ­
chaczom , n ie  z a p ra w ia ją c  sw ej re la c ji  w  sposób  
ten d e n cy jn y .

O czy w iśc ie , że  o d c zy t p ro f. Ś w ię to sław sk ieg o  
w y w o ła ł w ś ró d  s łu c h ac zy  oży w io n ą  d y sk u s ję , a  r a ­
czej p o w ó d ź  u w ag  n a  te m a t sy s te m u  sow ieck iego . 
W śró d  n ich  z w łaszc za  c h a ra k te ry s ty c z n e  b y ło  z d a ­
n ie  p ew n eg o  s ta rsz eg o  p an a , k w e s tio n u ją c e  p ra w ­
d z iw o ść  p o s tę p ó w  n a u k i i k u ltu ry  w  k ra ju  S o w ie ­
tów , w  k ra ju , k tó ry  p rz e c ie ż  ta k  b e z lito śn ie  zn isz ­
czy ł k u ltu rę  i e ty k ę  s ta re g o  św ia ta , k u ltu rę  i e ty k ę  
P la to n a  i A ry s to te le sa . Pom im o w szy s tk o , p o s tę p y  
te , jak  s tw ie rd z ił  p ro f. Ś w ię to sław sk i, są  n ie w ą t­
p liw e, a  choć  „am icus P la to , sed  m ag is am ica  ve- 
r i ta s “ !

H .  L .
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Ż Y C I E  W S O W I E T A C H
ZJAZD CHEMIKÓW W LENINGRADZIE.

D la  u p a m ię tn ien ia  se tn e j ro czn icy  u ro d z in  D y ­
m itra  M. M e n d e le je w a  (1934— 1907), jed n eg o  z n a j­
w ięk szy ch  ch em ik ó w  św ia ta , A k a d em ja  N a u k  ZSR R  
z w o ła ła  sp e c ja ln y  z jazd  n a u k o w y  ch em ik ó w  so ­
w ie ck ich  i zag ran iczn y ch , k tó ry  o d b y ł się  od  10 
do 13 w rz eśn ia  w  L en in g rad z ie  w  P a ła c u  U rick ieg o  
(daw niej D um y P ań stw o w ej).

J a k  p o d a je  p ra sa  so w ieck a , w  z jeźd z ie  w zięło  
u d z ia ł 246 u< zonych  so w ieck ich  i 28 zap ro szo n y ch  
p rz e d s ta w ic ie li  n a u k i zag ran iczn e j 13 p a ń s tw  E u ro ­
py  i A m ery k i, a  m ian o w ic ie : A nglji (2), A u s tr ji  (1), 
B u łg arji (1), C zech o sło w acji (2), D an ji (1), F in lan d ji 
(1), N iem iec  (10), P o lsk i (3), P o rtu g a lji (1), S tan ó w  
Z jed n o czo n y ch  (1), S zw ecji (3), W ło ch  (1) i T u r ­
cji (1). P o lsk ic h  u czo n y ch  re p re z e n to w a li  M. C en- 
tn e rs z w e r , p ro f. U n iw e rsy te tu  W arszaw sk ieg o , H. 
L ach s, p ro f. W olnej W szech n icy  P o lsk ie j i W . Św ię- 
to s ław sk i, p ro f. P o lite c h n ik i W arsz a w sk ie j o raz  w i­
c e p re z e s  P o lsk ie j A k ad em ji U m ieję tn o śc i. P ra sa  
so w ie c k a  sp e c ja ln ie  p o d k re ś la  u d z ia ł  u czo n y ch  z a ­
g ran iczn y ch  w  z jeźdz ie , w id ząc  w  tem  z ac ie śn ie n ie  
w ę z łó w  n a u k i so w ieck ie j z m ię d zy n aro d o w ą .

O p ró cz  u c zo n y c h  so w ieck ich  i z ag ran iczn y ch , 
n a  z ap ro sz e n ie  i n a  k o sz t k o m ite tu  o rg an izacy jn eg o  
w  z jeźd z ie  m en d e le jew sk im  u c ze s tn ic z y ło  ok. 1000 
osób, p ra c u ją c y c h  n a  p o lu  chem ji i p rz em y słu  c h e ­
m icznego , za ró w n o  inży n ie ró w , jak  ro b o tn ik ó w , 
w y d e leg o w an y ch  p rz ez  p o szczeg ó ln e  fab ry k i. P o - 
z a tem  n a  z jazd  przy 'było  ok. 1000 osób  n a  k o sz t 
w łasn y .

Z jazd  z ag a ił p rz ew o d n ic zą cy  k o m ite tu  o rg a n i­
zacy jn eg o , a k a d e m ik  'N. S, K u rn a k o w , p o d k re ś la ją c  
w  sw em  p rz em ó w ien iu  ró ż n o ro d n o ść  n a u k o w y ch  i 
sp o łeczn o  - ek o n o m iczn y ch  z a in te re so w a ń  M en d e - 
le jew a . O fic ja lne  p rz em ó w ien ie  p o w ita ln e  w yg łosił 
p re z e s  so w ieck ie j A k a d em ji N au k , p rof. A . P . K a r-  
p insk ij.

W  o d ró żn ien iu  od d o ty ch c za so w y ch  z jazd ó w  
n a u k o w y ch , zw iązan y ch  z n azw isk iem  M e n d e le je -  
w a, p ro g ram  z jazd u  len in g rad z k ieg o  b y ł n iem al c a ł ­
k o w ic ie  p o św ię c o n y  tw ó rc zo śc i n au k o w ej w ie lk ie ­
go ch em ik a  o ra z  jego d z ia ła ln o śc i jako  o rg a n iz a to ra  
p rz em y słu  chem iczn eg o  w  R osji. U c ze s tn icy  o m a­
w iali n iezm ie rn ie  d o n io s łe  z n aczen ie  b a d a ń  i k o n - 
cep cy j M e n d e le je w a  jak o  o d k ry w cy  sław n eg o  u k ła ­
d u  o k re so w e g o  p ie rw ia s tk ó w , k tó ry  s ta ł  się p o d ­
w a lin ą  w sp ó łczesn e j chem ji.

Z jazd  z am k n ą ł a k ad e m ik  A . E. F e rsm a n  p rz e ­
m ów ien iem , w  k tó re m  w sk a z a ł n a  b lisk i zw iązek , 
■aki o b ecn ie  z ach o d z i m ięd zy  zasad a m i chem ji, gło- 
szonem i p rz ez  M e n d e le je w a , a  p o s tę p e m  o p a rte g o  
n a  n ich  p rz em y słu  chem icznego .

Z jazd  m en d e le jew sk i w  L en in g rad z ie  b y ł p rz e d ­
m io tem  z a in te re so w a n ia  rz ą d u  so w ieck ieg o , k tó ry  
u tw o rz y ł o so b n ą  k o m isję , w sp ó łd z ia ła ją c ą  z p r a ­
cam i z jazd u  p o d  p rz ew o d n ic tw em  P ia ta k o w a , z a ­

s tę p c y  k o m isa rza  lud o w eg o  c iężk iego  p rzem ysłu . 
W y g ło sił on c h a ra k te ry s ty c z n e  p rzem ó w ien ie , 
w  k tó re m  w y ło ży ł s ta n o w isk o  sp o łe cz eń s tw a  p ro - 
le ta rja c k ie g o  w o b e c  d z ia ła ln o śc i n au k o w ej i sp o ­
łeczn o  - g o sp o d a rcze j M en d e le je w a , n ie  o b e jm u ją ­
cej, jak  w iad o m o , z ag a d n ie n ia  so c ja ln eg o  w  m yśl 
id e a łó w  m ark sizm u . O tóż  w ed łu g  o św iad czen ia  
p rz e d s ta w ic ie la  rz ą d u  so w ieck ieg o  m e to d a  d ia le k ­
ty czn a , s to so w a n a  p rzez  M e n d e le je w a  w jego ro z u ­
m o w an iu  n au k o w em , m ia ła  p o śre d n ie  zn aczen ie  
d la  p rz y g o to w an ia  ru c h u  so c ja ln eg o  d z ięk i tem u , że 
b y ła  p o w ażn y m  czynn ik iem , w sp ó łd z ia ła ją cy m  w 
ro zw o ju  d ia le k ty k i  m a te rja lis ty c zn e j. K om . P ia ta -  
k o w  zazn aczy ł, że  p a ń s tw o  so w ie c k ie  p rz y k ła d a  
sp e c ja ln ą  w agę  do ro zw o ju  n a u k  p rz y ro d n iczy ch , 
n a  k tó ry c h  zd o b y cz ac h  o p ie ra  sw o ją  d z ia ła ln o ść  
p ra k ty c z n ą  w  ró ż n y ch  d z ie d z in a c h  p rz em y słu  i 
te c h n ik i i d la teg o  o ta c z a  p ra c ę  n a u k o w ą  szczeg ó l­
n ą  o p iek ą . W y razem  teg o  je s t u tw o rz en ie  sze reg u  
in s ty tu tó w  n a u k o w y ch  a z w łaszcza  chem icznych . 
W resz c ie  w sk a z a ł n a  to , że  ró w n o leg le  z p o s tę p em  
n a u k i chem ji w S o w ie tac h  d o k o n y w a  się  rozw ój 
p rz em y słu  chem icznego , w  k tó reg o  d z ie d z in ie  p o ­
w s ta ły  już sp e c ja ln e  g a łęz ie , jak  p rz em y sł zw ią ­
z k ó w  azo to w y ch , su p e rfo sfa to w y , p o ta so w y , s ia r­
k o w y , b a rw n ik ó w  an ilinow ych , chem iczno  - f a r ­
m a c e u ty c z n y  i in.

N aw iązu jąc  do tre ś c i pow y ższeg o  o św iad czen ia , 
m o żn a  i n a le ży  zau w aży ć  n a  m arg in es ie  ro czn icy  
m en d e le jew sk ie j, że  w sp ó łc z esn y  rozw ój te c h n ik i 
i p rz em y słu  w  S o w ie tac h  s ta n o w i re a liz a c ję  h asła  
D. M e n d e le je w a  u p rz em y sło w ien ia  chem icznego  
R osji i w y z y sk a n ia  jej n iezm ie rzo n y ch  b o g a c tw  n a ­
tu ra ln y ch .

P o  z ak o ń c ze n iu  z jazd u  u rząd zo n o  w ycieczkę . 
U c ze s tn icy  zw ied z ili n a jw ażn ie jsze  o ś ro d k i n a u k o ­
w e  i p rz em y sło w e  w  S o w ie tach . M ię d zy  innem i 
zw ied zo n o  n a s tę p u ją c e  z a k ła d y  n au k o w e: w L en in ­
g rad z ie  — w ie lk i In s ty tu t O p ty c zn y  A k a d em ji N auk  
ZSR R ., In s ty tu t F izy k i C hem icznej, W szeeh w iąz- 
k o w y  In s ty tu t  M e tro lo g ji i S ta n d a ry z a c ji  (daw ną 
Iżb ę  M ia r i W ag, z a ło żo n ą  w  sw oim  czasie  p rzez  
M en d e le jew a), In s ty tu t F iz y k o -T e ch n ic zn y  i In s ty ­
tu t  B a d ań  P ro m ien io tw ó rczy ch , w  M o sk w ie  — In ­
s ty tu t  C h em ji F izy czn ej im. K a rp o w a , o raz  w  C h a r­
k o w ie  — In s ty tu t  F izy k i T ech n iczn e j.

P o z a te m  u c ze s tn ik o m  z jazd u  p o k a z a n o  w ie lk ie  
fa b ry k i len in g rad z k ie , ja k  „K rasny j T reu g o łn ik “ 
(w y ro b y  gum ow e), ,,K rasn y j C him ik" (k w asy  n ie o r­
gan iczne  i m a te r ja ły  w y b uchow e), „K rasn y j P u ti-  
ło w ie c “, „Ne*wski K o m b in a t C hem iczny" (s tea ry n a  
i p rz e tw o ry  tłu szczo w e), „ P la s tm a s"  (sz tuczne  m a ­
sy  p las ty czn e ) o raz  fa b ry k ę  m ech an iczn o  - o p ty cz ­
ną, p ro d u k u ją c ą  szk ło  i p rz y rz ą d y  o p ty czn e .

W resz c ie  jed n y m  z n a jc iek a w sz y c h  e ta p ó w  
w y c iec zk i 'było  z w ied z en ie  D n ie p ro s tro ju  o raz  
D n ie p ro k o m b in a tu , a  m ięd zy  innem i, w ie lk ie j fa ­
b ry k i g linu (alum inium ).

H. L.
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N a zd jęc iu  (z p aźd z ie rn ik a ) ty p o w y  w id o k  w c e n ­
tru m  M oskw y, gdzie  tw o rz y  się, zn o sząc  dom y, n o ­
w y  w ie lk i „ p ro sp e k t“ w zd łu ż  d. „M o ch o w ej“ . N a ­
p raw o : re s z ta  fu n d a m e n tó w  zb u rzo n eg o  t rz y p ię t ro ­
w ego dom u, dalej p ra w ie  w y k o ń czo n y  z zew n ą trz  

o lb rzy m -h o te l S o w ie tu  M o sk iew sk ieg o . 
N a lew o : sze re g  w ie lk ich  n o w y ch  b u d y n k ó w  o raz  
w  ru sz to w an ia ch  b u d u jąc y  się  w  szy b k iem  te m ­
p ie  1 4 -p ię tro w y  gm ach  „ R ad y  P ra c y  i O brony" 
(„S. T . O ,“), P o d  tą  u lic ą  o b ecn ie  p rz e k ła d a  się 

lin ja  m e tro . D zie ln ica  zm ien iła  swój w ygląd .

OBCHÓD XVII ROCZNICY W ZSRR.
7 lis to p a d a  w  S o w ie tac h  obch o d zo n o  u ro c zy ­

ście, z w y ją tk o w y m  ro zm ach em , ro czn icę  p o w s ta ­
nia rz ą d ó w  so w ieck ich . 'N adługo p rz e d  dn iem  o b ­
ch o d u  z ac zę to  d e k o ro w ać  M o sk w ę , n a d  czem  p r a ­
co w ał w ie lk i z e sp ó ł a rc h ite k tó w  i m a la rzy  (900), 
W y g ląd  ulic , p la c ó w  i gm achów  b y ł im ponu jący , 
z w łaszc za  że  w  c iągu  la ta  p o czy n io n o  w ie le  g ru n ­
to w n y ch  p rz e ró b e k , u lep sze ń  i u p ięk szeń .

T re ść  u ro c zy s to śc i in te rp re to w a ły  h a s ła , o g ło ­
szo n e  p rzez  k ie ro w n ik ó w  so w ieck ich , m ó w iące
0 d ą że n ia c h  i p o g ląd a ch  n a  sp ra w y  w e w n ę trz n e
1 z ew n ę trzn e .

L u d n o ść  p ra w ie  c a ły  dz ień  p rz e b y w a ła  n a  u li­
cach , d e m o n s tru ją c  i w iw a tu ją c  (g aze ty  p o d a ją  
ilość  m an ife s ta n tó w  n a  1,700 ty s .) . W  M o sk w ie  o d ­
b y ła  się p a ra d a  w o jskow a, a p o tem  p rzem arsz  
o rg an izacy j i fa b ry k  p rz e d  w o d zem  i rząd em .

P o d c z as  p o ch o d ó w  o d b y ły  się  d w ie  p o w ie trz n e  
a tra k c je  n a d  M o sk w ą: k rą ż y ł sam o lo t - o lbrzym  
o 6  m o to ra c h  i 40 p a sa ż e ra c h  „M . G o rk ij“ o raz  
p ie rw szy  now y  s te ro w ie c  - ko los.

P rz y tac za m y  za  so w ie c k ą  p ra są  c h a ra k te ry ­
s ty c zn e  oceny :

„A rm ja  z a d e m o n s tro w a ła  sw ojej o jczyźn ie  w ie r ­
ność , sp o tę g o w a n ą  p rz ez  p rz o d u ją c ą  tec h n ik ę , k tó ­
r ą  d a ł n asze j a rm ji so c ja lis ty czn y  p rz e m y s ł“ .

„W  r. b , m ie liśm y  w  sze reg u  o k ręg ó w  groźną  
p o su ch ę , a p rz e c ie ż  p lan  d o staw  zb o żo w y ch  w y ­
k o n an o  ca łk o w ic ie . T en  fa k t  jes t dow odem  w ie l­
k ie j siły  u s tro ju  k o łch o zn eg o . (Bowiem ta k a  p o ­
sucha , jak  w  r. b., w  w a ru n k a c h  daw n ej ro z p ro ­
szonej g o sp o d a rk i i d ro b n eg o  ro ln ic tw a  n ap ew n o  
sp o w o d o w a ła b y  g roźbę  g ło d u  d la  m iljonów  ludzi 
o ra z  w ie lk ie  tru d n o śc i d la  g o sp o d a rs tw a  n a ro d o ­
w ego. U s tró j k o łch o z n y  z jego p o tęż n em  u z b ro ­
jen iem  te c h n icz n em  i o rg an izac ją  p om ógł un ik n ąć  
k lęsk i" .

Przemysł ciężki — ogó łem  p ro d u k c ja  (w cen ach  
z r. 1926-27) o s iąg n ę ła  w  r. 1933 w a rto ść  40.173 mlij. 
rb. w o b ec  10.251 m ilj. rb . w  r. 1913, 1.410 w  r. 1920 
i 19.923 w r. 1929.

W ęgiel. —  W  r. 1917 w y d o b y c ie  m iesięczn e  s ię ­
ga ło  2.602,000 to n n . W  r. 1934 k o p a ln ie  so w ieck ie  
d o s ta rc z a ją  m ie sięczn ie  7.497.000 tonn .

Energja elektryczna.—Do r. 1921 m oc m ies ięcz ­
n a  e le k tro w n i w y n o s iła  26 m ilj. k ilo w ato -g o d zin . W 
o k re s ie  od  s ty czn ia  do w rz eśn ia  1934 r. E le k tro w ­
nie  Z SR R . d o s ta rc z a ły  1.047 milj. kw .-godz. czyli 
40 ra z y  w ięce j niż w  r. 1921,

Traktory. — W  r. 1930 ilość tra k to ró w , w y k o ­
n a n y ch  w  fa b ry k a c h  so w ieck ich , w y n io sła  12.731 
W  r. 1933 p ro d u k c ja  tra k to ró w  o sią g n ę ła  już 78.265 
sz tu k , a  w  c iągu  10 p ie rw szy ch  m ie s ię cy  b. r, — 
77,303 sztuk i.

Kolejnictwo. — D ługość linij ko le jo w y ch , b ę d ą ­
cych  w  e k sp lo a ta c ji  w  r. 1913, w y n o siła  58.549 km  
W  d o b ie  o b ecnej Z SR R  p o s ia d a  83.900 km . linij k o ­
le jow ych .

Ładunki. — W  r. 1913 ład o w an o  p rz e c ię tn ie  na 
do b ę  27.400 w agonów , w  r. b . ład u je  się p rz e c ię t­
n ie  n a  do b ę  55.614 w agonów .

Samochody. — W  r. 1930 so w ieck ie  fa b ry k i s a ­
m o ch o d ó w  w y p u śc iły  4.226 au t, w  r. ub . — 49.751, 
a  w  c iąg u  10 m ie s ię cy  b. r. — 57.517.

Miasta, — P rz e d  re w o lu c ją  34 m ia s ta  m iały  
tram w aje , o b ecn ie  —  57. K an a liza c ja  b y ła  w  21 
m ias tach , o b ecn ie  -— w  59, w od o c iąg i b y ły  w  234 
m ia s ta ch , o b ecn ie  — w  379, e le k try c z n o ść  b y ła  
w  178 m ias tach , o b ecn ie  —  w  577.

Obuwie. — W  r. 1921 w y p ro d u k o w an o  3,3 milj. 
p a r  obuw ia, w  r. 1933 -— 75,4 milj. pa r.

Mydło. — W  r. 1921 w y p ro d u k o w an o  10,5 tys. 
to n n  m y d ła , w  r. 1933 —; 166,8 ty s . tonn .

Cukier. — K a m p an ja  c u k ro w a  w  o k re s ie  la t 
1921— 1922 d a fa  50.722 to n n , w  r. 1933 — 995.304 
tonn .

Suma zarobków ro b o tn ik ó w  w ie lk ieg o  p rz e m y ­
słu  (w raz z uczniam i) w y n io sła  w  r. 1923/24 —- 
656,9 milj. rb ., w  1929 — 2.645,6 m ilj. rb ., a  w  1933 
— 7.156,6 milj. rb,

Place. — W  r. 1924 m ie s ię cz n a  p ła c a  ro b o tn ik a  
w y n o s iła  p rz e c ię tn ie  39,23 rb . W  r. 1929 o siąg n ę ­
ła  sum ę 77,06 rb ., w r. 1933 — 127,17 rb ., a w  r. b. 
137,52 rb.

Oświata. — W  r. szk . 1933/34 u częszcza ło  do 
szk ó ł p rzesz ło  22 m iljony  dzieci. W  sz k o łac h  w y ż­
szych  i tech n iczn y ch , w  dn iu  1 s ty c zn ia  1934, stu- 
d jo w ało  1.155.000 osób. (W .U .S.A ., w  r, 1930, ilość 
u czn ió w  i s łu c h ac zó w  liceó w  i u n iw e rsy te tó w  w y ­
n o siła  1.086.000 osób.

Bibljoteki. — P rz e d  re w o lu c ją  is tn ia ło  w  Rosji 
15 tys. b ib ljo tek . O b ecn ie  w  U nji S o w ieck ie j jest
35.000 b ib ljo te k  o s ied z ib ie  s ta łe j, 200.000 b ib ljo tek  
ru ch o m y ch , 150.000 b ib ljo te k  szk o ln y ch  i p rzesz ło
5.000 (bib ljo tek  n au k o w y ch .

Teatry i kina. — N a  p o c z ą tk u  b. r. b y ło  w Z. S. 
R, R. 560 te a tró w  i 29.000 k in  (s ta ły ch  i ruchom ych), 
w czem  18.000 po w siach .
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ROZBUDOWA UZDROWISKA SOCZI-MACESTA
Z in ic ja ty w y  S ta lin a  ro z p o c z ę to  re k o n s tru k c ję  

S o cz iń sk ieg o  u z d ro w isk a  n a  t. zw . ,,R iv ie rze  K a u ­
k a sk ie j“ . W  chw ili o b ecn e j, w  zw iązk u  z p o d ję tą  
p ra c ą  z a tru d n io n o  tam  już 12 ty s. ro b o tn ik ó w , p r e ­
lim inując  w  r. 1934 n a  te n  cel 70 m il. rub li. W ybu“ 
d o w a n o  d ro g i sam o ch o d o w e  i d la  p ieszy ch , d łu g o ­
śc i o k o ło  10 k im .; w y b u d o w an o  zb io rn ik  sp ec ja ln y  
do u su w an ia  z ap a ch u  sia rk o w o d o ru , w y d z ie lan eg o  
p rz ez  w o d y  m a c es ta ń sk ie ; z a k ła d a  się  du ży  w o d o ­
ciąg . W zd łu ż  z a ś  ca łeg o  w y b rz eż a  od  Soczi aż  po  
G ag ry  u rz ąd z o n o  p rz y s ta n ie  i u ru ch o m io n o  t ra m ­
w a je  m o rsk ir  i p a ro s ta tk i  u zd ro w isk o w e .

W id o k  b o cznej fa sad y  jed n eg o  z 4 b u d y n k ó w  
m ieszk a ln y ch  S an a to rju m  d la  d o w ó d c ó w  arm ji so ­
w ieck ie j, zb u d o w an eg o  n ied a w n o  w  Soczi (na k a u ­
k ask ie j R iv ierze). N a  p rz ed z ie  z d ję c ia  — ko le j lin o ­

w a n a  p lażę  o raz  sch o d y  do m orza .

N ied aw n o  w  w ąw o zach  rz ek i A g u ry  w y k ry to  
ź ró d ło  w o d y  m ac es ty ń sk ie j, k tó r e  d a  o k o ło  p ó łto ra  
m iljona  litró w  w o d y  k u ra cy jn e j n a  d o b ę , co z w ięk ­
sza  d w u k ro tn ie  p rz e w id z ia n ą  liczbę  k u rac ju szó w , 
t. zn, o p ró cz  25 ty s . zw y k ły ch  łó żek  um ożliw ia  
w p ro w ad z en ie  o k o ło  36 ty s . „b a ln eo lo g icz n y ch “ .

P la n u je  się  ró w n ie ż  b u d o w ę  t rz e c h  h y d ro sta cy j 
n a  m ie jsco w y ch  rz e k a c h . P rz e z  rz, Soczi będ zie  
p rz e rz u c o n y  m o st w e d łu g  p ro je k tu  a k a d e m ik a  Ż eł- 
to w sk ieg o .

W  w y n ik u  ty ch  ro b ó t  c e n tru m  te ra źn ie jsze g o  
Socz i p rz e su n ie  się  w  k ie ru n k u  M acesty . B ęd zie  
to  d z ie ln ica  n a jb a rd z ie j n o w o czesn a , o w sp an ia -  
łem  zad rz ew ie n iu , p o sąg i zaś, p a lm y  i sp e c ja ln e  
o św ie tle n ie  o raz  sk w e ry  d o p e łn ią  jej p ięk n eg o  
w y g lądu .

Ilość  z a tru d n io n y c h  p rz y  w szy stk ich  ty ch  p ra ­
cach  w zro śn ie  do 17 ty s . W  r. 1935 m a  b y ć  w y b u ­
d o w an y  w  Soczi ró w n ie ż  d w o rzec , jed e n  z n a j­
p ięk n ie jszy c h  w  S o w ie tach . U sk u te c zn ia  się  ró w ­
n ież  z a sa d z a n ie  d rz e w  c y tru so w y ch , z ak ła d a n ie  
sz k ó łek  n a  p rz e s trz e n i 6  h a  o raz  p lan ta cy j m a n d a ­
ry n e k  n a  60 ha .

Z w ró co n o  sp e c ja ln ą  uw ag ę  n a  w zm ocn ien ie  
b rzeg ó w  m o rza  sp e c ja ln ie  w  re jo n ie  p a rk ó w , gdzie 
ro k ro cz n ie  fa le  czy n iły  duże  szk o d y . A nalo g iczn e  
ro b o ty  p rz e p ro w a d z a n e  są  ró w n ież  w  G ag rach .

O p ra co w y w u je  się  n a d to  p ro je k t  e le k try f ik a ­
cji k o le i żel. o d  Soczi do A d le ra . P re lim in o w an a  
n a  r. 1935 sum a w y d a tk ó w , zw iązan y ch  z r e k o n ­
s tru k c ją  u z d ro w isk a , w ynosi 60 m il. rub li.

*  *  *

W  d n iu  12 b. m. o b ch o d zo n o  u ro czy śc ie  o tw a r ­
c ie  c en tra ln e g o  sa n a to rju m  im. W o ro szy ło w a , p rz e ­
zn aczo n eg o  d la  d o w ó d c ó w  czerw o n e j arm ji. 
W  p rz ec ią g u  2 la t  n a  gó rze  B y ch ti, z n a jd u jące j się 
m ięd zy  Soczi i iM acestą, p o w s ta ł ten  w zorow y 
„k o m b in a t z d ro w ia “ . T a ra sa m i w znosi się 5 b u d y n ­
kó w : W  cen tru m  —  g łó w n y  k o rp u s , o b ję to śc i 47 
ty s , m tr .3, w  k tó ry m  zn ajd u je  się  w zo ro w a  s to ło w - 
n ia, sa lon , c zy te ln ia . N ieco  n iżej — 2 b u d y n k i, p rz e ­
z n aczo n e  sp e c ja ln ie  n a  sy p ia ln ie  600 p o k o jó w  i w re ­
szc ie  n a jn iżej —  b u d y n k i a d m in is trac ji i leczn icy . 
S a n a to rju m  je s t z a o p a trz o n e  w  sze reg  g ab in e tó w : 
ren tg en o lo g iczn y , p rz y ro d o le cz n icz y  i t. p. S ą  ró w ­
n ież  2 b ib ljo tek i, lic z ąc e  4000 to m ó w  b e le try s ty k i, 
l i te r a tu ry  w o jsk o w ej i te c h n iczn e j.

S a n a to rju m  zajm uje  p rz e s trz e ń  15 ha  o ra z  p o ­
s iad a  p a rk  n a  60 h a ; zasad zo n o  tu  150 palm , oko ło  
1600 d rz ew  m a n d a ry n k o w y c h  i inn . eg zo tycznych , 
7 ty s. k rz a k ó w  i 2,5 ty s . k w ia tó w . K u ra c ju sz e  m ogą 
k o rz y s ta ć  z k o rtó w  ten iso w y ch , k ręg ie ln i, b ila rd ó w , 
s trz e ln ic  i t. p . u rz ąd z eń  ro z ry w k o w y c h  o raz  gim ­
n asty czn y ch .

P rz e z  w y jęc ie  300 ty s. m 3 g ru n tu  s tw o rzo n o  
4  ta r a s y  i z ro b io n o  k am ien n e  sch o d y  d łu g o śc i 3 km . 
Z b u d o w an o  w ła sn ą  e le k tro w n ię  i d la  u d o g o d n ie ­
n ia  k u ra c ju sz ó w  k o le jk ę  lin o w ą  n a  gó rę  (170 m).

W n ę trz e  sa n a to rju m  u rz ąd z o n e  je s t z w ie lk ą  
p ro s to tą , a le  e s te ty c z n ie  i w y g o d n ie . U m eb lo w an ie  
w y k o n an o  w e d łu g  sp e c ja ln y c h  p lan ó w ; h a rm o n i­
zu je  ono w  sw y ch  b a rw a c h  i fo rm ach  z ogólną 
a rc h ite k to n ik ą  sa n a to rju m . B a rd zo  c h a ra k te ry s ty c z ­
n ie  są  u rz ą d z o n e  p o k o je . J e d n a  ze  śc ian  je s t  r u ­
chom a, ze  szk ła . C a ła  ta  śc ian a  m o że  b y ć  o tw a r ta  
i w  te n  sp o só b  po k ó j k a żd e j chw ili m oże  p r z e ­
k sz ta łc ić  się  n a  ta ra s .

K o m p lek s  b u d y n k ó w  sa n a to rju m  p rzy p o m in a  
z as ty g n ię te g o  w  lo c ie  p ta k a .  A rc h i te k tu ra  jego jest 
ta k  lek k ą , że  w y d a je  się, iż  m a te rja ł,  z k tó reg o  
z o s ta ł w y b u d o w an y , to  n ie  k a m ień  i b e to n , lecz  
p ro m ie n ie  s ło n eczn e , jak  p iszą  „ Izw iestja " .

M o rze  i sło ń ce , la sy  p e łn e  zw ie rza  i góry 
z a lp e jsk iem i łąk am i, — o to  o to cz en ie  san a to rju m  
p rz ez n ac zo n e g o  n a  w y p o czy n ek  d la  700 c z e rw o ­
n y ch  d o w ó d có w . H. J.
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KRAINA PERKALIKÓW *)
P ie rw sz a  p ię c io la tk a  w  d z ie d z in ie  p rzem y słu  

w łó k ien n iczeg o  n ie  p rz y n io s ła  p o w ażn y ch  r e z u l ta ­
tó w , d o p ie ro  n ieco  inne  n a s ta w ie n ie  d ru g ie j p ię c io ­
la tk i  sp o w o d o w a ło  w y ra źn y  i szy b k i p o s tę p  n a  tym  
o d c in k u , z a sp a k a ja ją c  w z ra s ta ją c e  p o trz e b y  k o n - 
sutm cyjne z b ie d n ia łe j ludnośc i.

P rz e d ew szy s tk ie m  b a c z n ą  u w ag ę  po św ięco n o  
u p ra w ie  b a w e łn y , k tó re j' p rzy w ó z  z zag ra n ic y  
z k o ń cem  p ie rw sze j1 p ię c io la tk i p ra w ie  z u p e łn ie  
u s ta ł,  a  gdy w y s iłe k  o s iąg n ięc ia  w ła sn y ch  su ro w ­
có w  z o s ta ł u w ień czo n y  pom yślnym  sk u tk iem , p rz y ­
stąp io n o  d o  ro z sz e rz e n ia  z a k ła d ó w  w łó k ie n n i­
czych . W  te n  sposóib z an ie d b a n y  w  p ie rw sze j p ię ­
c io la tc e  d z ia ł  g o sp o d a rk i sow ieck ie j' u le g ł p o w a ż ­
nej n a p ra w ie  i, są d z ąc  z z am ierz eń  d ru g ie j p ię c io ­
la tk i i w y n ik ó w  d o ty ch czaso w y ch , m o żn a  s tw ie r ­
d z ić  d a lszy  w zro st. J a k  p rz ew id u je  p lan  d ru g ie j 
p ięc io la tk i, p ro d u k c ja  w łó k ien n ic za  w  r. 1937 m a 
się  w y raz ić  sum ą 11.221 m iłjonów  rb . (w ed ług  cen  
z r. 1926/27), t. j. w y n iesie  o 161,8%  w ięce j n iż w 
o s ta tn im  ro k u  p ie rw sze j p ię c io la tk i (w r. 1932 —
4.284,6 m ilj. rb.).

R ozw ój te j g a łęz i o b razu ją  n a s tę p u ją c e  cy fry :
P ro d u k c ja  w  m iljon. m e tró w : 1932 r. 1937 r.

T k a n in y  b a w e łn ian e 2.596 4.900
,, w e łn ian e 91 220
„ ln ian e 130 600
,, jed w ab n e 19 59

P ro d u k c ja  try k o ta ż y  i in. m a o siąg n ąć  ró w n ież  
p o w a żn y  w zro st. T a k  np . w y ro b y  try k o ta ż o w e  m ają  
o siąg n ąć  w  r. 1937 p ro d u k c ję  6 i p ó ł ra z y  w ię k ­
szą  n iż  w  r. 1932, t. j, 130 ty s . ton , p ro d u k c ja  zaś 
rę k a w ic z e k  m a  się  p o w ięk szy ć  z 7,2 m ilj. p a r  w  
r . 1932 na  88 m ilj. p a r  w  r .  1937.

D la  ro zw o ju  p rz e m y słu  w łó k ien n iczeg o , o czy w i­
śc ie , k o n iec zn e  je s t  z w ięk szen ie  in w esty cy j. N a  te  
c e le  p la n  p ię c io la tk i p rz ez n ac za : 1,3 m ilja rd a  rb . 
n a  re k o n s tru k c ję  i p o w ię k sz en ie  is tn ie jąc y ch  z a ­
k ła d ó w  i 3,6 m ilja rd ó w  rb . n a  b u d o w ę  n o w y ch  
p rz e d s ię b io rs tw .

T o n ie  w y c z e rp u je  jeszcze  w y d a tk ó w , z w iąz a ­
n y ch  z k o n iec zn o śc ią  w zm o żen ia  p ro d u k c ji w łó ­
k ien n icze j. W raz  z no w em i fa b ry k a m i m u szą  p o ­
w sta ć  n o w e  d o m y  ro b o tn ic ze , n o w e  la b o ra to r ja , 
in s ty tu ty  n a u k o w o  - b a d a w c z e  i p rzy g o to w aw cze  
w  ce lu  szk o len ia  n o w y ch  k a d r  ro b o tn ik ó w  i t, p. 
O gółem  w szy s tk ie  w y d a tk i n a  p rz em y sł w łó k ie n n i­
c z y  m a ją  o siągnąć  sum ę 6 m ilja rd ó w  rb .

W  p lan ie  p rz ew id y w a n e  je s t s tw o rz en ie  n a s tę ­
p u ją c y c h  w a rsz ta tó w : 15 k o m b in a tó w  w y ro b ó w  b a ­
w e łn ia n y ch  (w śród  n ich  5 po  200 ty s . w rzecion), 
12 lalbryk w y ro b ó w  w e łn ia n y ch  o w y d a jn o śc i po 
8 — 15 m ilj. m tr., 12 fa b ry k  w y ro b ó w  ln ian y ch  po 
18— 27 ty s. w rz ec io n  18 w ie lk ich  z a k ła d ó w  w y ro ­
b ó w  try k o ta ż o w y c h  i 11 fa b ry k  w y ro b ó w  'jed w ab ­
nych.

*) W y d a n a  n ied a w n o  k s ią ż k a  M. Ł u k jan o w a  
p o d  p o w yższym  ty tu łe m  (W arszaw a, w yd . „T om " 
1934) p rz e d s ta w ia  z a ry s  h is to ry cz n y  ro zw o ju  Iw a ­
n o w sk ieg o  o k rę g u  w łó k ien n iczeg o  o raz  z a z n a ja ­
m ia  z jego ro z b u d o w ą  w e d łu g  p lan ó w  I p ia tile tk i.

0<gółem, na  1 s ty czn ia  1938 r. so w ieck i p rzem y sł 
b a w e łn ia n y  m a  liczyć 9,1 milj. w rzec io n  (t. j. o 2,2 
m ilj. w ięce j n iż  w  1933 r.) i 24-6 ty s. w a rsz ta tó w  
tk a c k ic h  (o 52 ty s. w ięce j n iż  w 1933 r.). P rzem y sł 
ln ian y  b ę d z ie  ro z p o rz ą d z a ł w  sw y ch  n o w y ch  f a ­
b ry k a c h  332 ty s. w rzec io n , czyli ty lo m a , ile  dz is ia j 
p rz y p a d a  n a  c a ły  p rz em y sł p rzęd za ln iczy .

R o zszerzen ie  so w ieck ieg o  p rz e m y s łu  w łó k ien n i­
czego obejm uje  ca łe  te ry to r ju m  Z SSR . P o w sta ją  
n o w e  o śro d k i w łó k ien n ic tw a  w  S o w ieck ie j A zji 
C en tra ln e j, w  R ep u b lice  Z ak a u k ask ie j, w  Syberji 
i n a  P o w o łżu . 'Na 15 n o w y ch  k o m b in a tó w  b a w e ł­
n ian y ch  10 m ieśc i się  w  o k rę g ac h  p ro d u k u jąc y ch  
su ro w ce  — b a w e łn ę  — w A zji C en tra ln e j i Z ak au - 
kazji.

N a  cze le  so w ieck ieg o  p rz em y słu  w łó k ien n ic ze ­
go k ro c zy  d u m n ie  Iw anow o, „S o w ie ck a  Ł ódź".

W id o k  Iw an o w a  — m ia s ta  w łó k ien n ic tw a . W  g łę ­
b i ifa.brv.ka im. D z ierży ń sk ieg o , n a  lew o  — „P a łac  

P ra c y ”, n a  p ra w o  — pom n ik  L en ina.

Iw an o w o  s ły n ę ło  już za  c a ra tu  jak o  o śro d e k  
w łó k ien n ic tw a . W  o k rę g u  ty m  b y ło  p rzesz ło  
150 fab ry k , p rz ę d z a ln i i tk a ln i. W  o k re s ie  w o jny  
św ia to w e j i w a lk  d o m o w y ch  z ag a s ła  w ięk szo ść  
p a le n isk  fa b ry czn y ch . W  r . 1920 w e w sz y s t­
k ic h  fa b ry k a c h  Iw an o w a  p ra c o w a ło  z a led w ie  32 
ty s . ro b o tn ik ó w , a p ro d u k c ja  w y n io sła  3,7%  w  s to ­
su n k u  d o  p rz ed w o je n n y ch  ilości.

O d b u d o w ę p rz em y słu  w łó k ien n iczeg o  ro z p o c z ę ­
to  w  r. 1922, sam o jed n a k  Iw an o w o  zaczę ło  o siąg ać  
sw ój ro zm ach  d o p ie ro  w  r. 1929, s ta ją c  się  cen tru m  
o lb rzym iego  o k rę g u  p rzem y sło w eg o , o b e jm ującego  
d a w n ą  'guibernję W ło d z im ie rsk ą , J a ro s ła w s k ą  i K o- 
s tro m sk ą .

W sz y s tk ie  d a w n e  w ię k sz e  fa b ry k i z o s ta ły  p rz e ­
b u d o w a n e  i u lep szo n e , m nie jsze , n ieo d p o w ia d a ją ce  
wymoigom p ra c y  i h ig jeny, c a łk o w ic ie  zburzono , 
a  n a  ich  m ie jscu  p o w s ta ły  now e.

W śró d  „ n o w o tw o ró w " Iw an o w a  n a jw ięk szy  p o ­
d z iw  w z b u d za  k o m b in a t tk a n in  m elan żo w y ch , n a j­
w ięk sze  n a  św iec ie  p rz ed s ię b io rs tw o  z p o ś ró d  w y ­
tw a rz a ją c y c h  tk a n in y  z su ro w có w  m ieszan y ch . C a ł­
k o w ic ie  n o w y  sp rz ę t teg o  k o m b in a tu  z a w ie ra  2.160 
w ie lk ich  k ro s ie n  i 121.584 w rzec io n a . P o z a te m  k o m ­
b in a t  o b e jm uje  p o tę ż n e  z a k ła d y  fa rb ia rsk ie  b a ­
w ełny .

N ow a w ie lk a  fa b ry k a  im. D z ierży ń sk ieg o , p a n u ­
jąca  z n iew ie lk ie j w y n io sło śc i n a d  m iastem , cała
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zb u d o w an a  je s t z ż e la z o -b e to n u  i sz k ła . F a b ry k a  
p o s ia d a  127,000 w rzec io n .

Iw an o w sk i p rz e m y s ł 'b aw e łn ian y  ro z p o rz ą d za  
sp ec ja ln em i in s ty tu c jam i b a d a ń  n a u k o w y ch  w  k ie ­
ru n k u  u le p sz e ń  p ro d u k c ji w łó k ien n icze j i tk an in  
w y so k o w arto iśc iow ych . P ró cz  teg o  p rz y  fa b ry k a c h  
zn a jd u ją  się  sz k o ły  zaw o d o w e, w y p u szc za jąc e  r o k ­
ro czn ie  n o w e  k a d ry  ro lb o tn ik ó w -sp ec ja lis tó w .

Sam o m iasto , lic z ąc e  o b e cn ie  p o n a d  200.000 
m ieszk ań có w , u leg ło  c a łk o w item u  p rz eo b ra że n iu . 
Z n ik a ją  s to p n io w o  p a r te ro w e  i je d n o p ię tro w e  dom - 
ki, a  n a  ich  m ie jscu 1 w y ra s ta ją  o lb rzy m ie  gm achy
0 200— 400 m ie sz k an ia ch , z ao p a trz o n y c h  w  n a jn o w ­
sze u d o g o d n ien ia . U lice , na  k tó ry c h  do n ied aw n a  
g rzęz ło  się  w  b ło c ie , p o k ry te  z o s ta ły  asfa ltem  lub 
k o s tk ą . „ P a ła c  P ra c y "  z k lu b am i ro b o tn iczem i, d w a  
te a t ry ,  t rz e c i  o dw ó ch  sa lac h  —■ w  b u d o w ie , k ina, 
c y rk  — jed e n  z n a jle p szy c h  w  ZSR R ., p a rk i i o g ro ­
dy, s ta d jo n  sp o rto w y , lo tn isk o , a u to b u sy  m ie jsk ie
1 tram w aj (puszczo n y  n a  16-ą ro czn icę  rew o lu c ji 
b o lszew ick ie j), w ie lk i h o te l, d o m y  u czn io w sk ie , 
b ib ljo te k a  n a u k o w a, w zo ro w a  lec zn ic a  d la  g ru ź li­
k ó w  — oto  o b raz  d z is ie jszego  Iw an o w a, n o w o c ze ­
snego  m ia s ta  ty p o w o  ro b o tn ic zo  - p rzem y sło w eg o .

M. D.

NOWA MAGISTRALA MOSKWA — DONBASS
R z ą d  so w ie c k i p o s ta n o w ił do d n ia  1.X.1936 r. 

z ak o ń c zy ć  b u d o w ę  Iinji k o le jo w ej M o sk w a  — N ie- 
sw ie ta j, jak o  m ag is tra li o d łu g o śc i 1092 kim . P rz e d  
X V II ro c z n ic ą  l is to p a d o w ą  u k o ń czo n o  I e ta p  te j 
b u d o w y , t. j. d w u to ro w y  o d c in e k  O żere lje  — W a- 
łu jk i o d łu g o śc i 640 kim ., n a  k tó ry m  ru c h  już się 
o d b y w a  w  ilo ści do  30 p a r  p o c ią g ó w  n a  d o b ę . 
U m ożliw ia  to  p rzew ó z  d o d a tk o w y c h  1000 w a g o ­
n ó w  w ę g la  d o n ieck ieg o  n a  dobę , w  chw ili n a jw ię k ­
szej p o trz e b y  ze  w zg lęd u  n a  o k re s  z im ow y.

N ow a m ag is tra la  je s t w y d a rze n iem  o p o w ażn em  
z n ac ze n iu  d la  g o sp o d a rk i n a ro d o w ej Z SR R , p o n ie ­
w aż  s ta n o w i n a jk ró ts z ą  d ro g ę  d la  tra n s p o r tu  w ę ­
gla z Z ag łęb ia  D o n ieck ieg o  d o  p rz em y sło w y ch  
o śro d k ó w  P ó łn o cy .

O d p o c z ą tk u  b u d o w y  m ag is tra li w y k o n an o  36 
m ilj. m tr .3 ro b ó t  z iem nych , u ło żo n o  1280 kim . to ru , 
z b u d o w an o  p o m ieszczeń  672 ty s . m tr .3, p o ło żo n o  
2,3 m ilj. m 3 b a la s tu  i z b u d o w an o  k i lk a se t  m o stó w . 
P rz y  b u d o w ie  z a tru d n io n o  73.000 ro b o tn ik ó w  i te c h ­
n ik ó w . W  r. b . z a in w e s to w a n o  147 m ilj. rub li, n a  
r. 1935 p re lim in u je  się  180 m ijl. rub li.

N a  lin ji te j b ę d ą  k u rso w a ły  p o tę ż n e  p a ro w o zy  
„ F D “ i ,,JS "  z p o c ią g am i to w a ro w em i o w a d ze  
2.200 to n , sk ła d a ją c e m i się  z  w ag o n ó w  o w ie lk ie j 
ład o w n o śc i.

M im o to , iż k a d ry  b u d o w n ic zy c h  jak o śc io w o  p o ­
p ra w iły  się  i o s iąg n ię to  w ię k sz ą  w y d a jn o ść  p ra cy , 
s tw ie rd zo n o , iż t rz e b a  jeszcze  dużo w y siłków , ab y  
sp e łn ić  w  te rm in ie  o d p o w ied z ia ln e  zad a n ie  ł p o ­
d o ła ć  w y so k im  tec h n icz n y m  w ym agan iom . R z ąd  
t r a k tu je  b u d o w ę  te j m ag is tra li jak o  w zo ro w ą  p o d  
k a żd y m  w zg lęd em , ż ąd a ją c , b y  d o ró w n y w a ła  ona 
na jn o w o cześn ie jszy m  u rząd zen io m  teg o  ro d za ju  
w  E u ro p ie  i A m ery ce . (M.).

BUDŻET ROBOTNIKA W  ZSRR.
W  Z S R R  d o c h ó d  rz ec zy w is ty  p ra c o w n ik a  nie 

m oże b y ć  k a lk u lo w a n y  jed y n ie  w /g  p ła c y . D la 
p rz y k ła d u  do p o n iższy ch  ro z w aż a ń  n iech  p o słu żą  
w a ru n k i is tn ie ją c e  w  L en in g rad zk ich  Z a k ła d a c h  P u- 
tiło w sk ic h  (K rasnyj P u tiłow ).

K a żd y  o d d z ia ł ty c h  w ie lk ich  z a k ła d ó w  m e ta lń r-  
g icznych  p o s ia d a  w ła sn ą  k a n ty n ę - re s ta u ra c ję  i k a ż ­
dy  p ra co w n ik  o trzy m u je  w  niej d w a  p o siłk i d z ie n ­
n ie . R ano  m o żn a  o trzy m ać : h e rb a tę , w ęd liny , ch leb  
i .masło łąc zn ie  za  cen ę  50 do 60 k o p ie je k . W  r e ­
s ta u ra c ji  p rz y  o d d z ia le  t ra k to ró w , k tó ra  ob słu g u je  
dw a ty s ią c e  ro b o tn ik ó w  teg o  d z ia łu  —• o b iad o w e  
d a n ia  sk ła d a ją  się  z ro so łu  z m ak a ro n em  w  cen ie  
30 k o p . i z d an ia  m ięsnego  o w ad ze  m ięsa  125 gr. 
i cen ie  od 75 k o p . d o  1 ru b . 30 k o p . i h e rb a ty  w  c e ­
n ie  6  k o p . z a  szk lan k ę . O p ró c z  tego , k a ż d y  p r a ­
co w n ik  o trzy m u je  b e z p ła tn ie  200 gr. c h le b a  i m a 
p ra w o  sk o n su m o w ać  do 5 -c iu  sa n d w ic h s’ów  za 
o p ła tą  u s ta lo n ą  — san d w ich  z szy n k ą  53 kop ., z se ­
rem  35 kop . P rz e z  3 d n i p ięc io d n ió w k i (tydzień  
ro b o czy ) sp o ży w an e  je s t m ięso  —• p rz ez  2 dn i ry b y .

W  czasie  ro zm o w y  z p ra c o w n ik a m i —  n a  p y ta ­
n ie , czy  p o ży w ien ie  jes t w y s ta rcz a ją ce , o d p o w ied ź  
b rzm i p rz e w a ż n ie  „ ta k " , a  n a  p o tw ie rd z e n ie  teg o  
w idzi się  po  sk o ń czo n y m  p o s iłk u  p o z o staw io n e  
jeszcze  n a  n ie k tó ry c h  ta le rz a c h  k a w a łk i  m ięsa , 
ch leb a  i t. p. J e d e n  z m ło d y c h  p ra co w n ik ó w  w y ­
p o w ie d z ia ł się  n a  te n  te m a t. Z ap ew n e , m ów ił, d a ­
n ia  m o g ły b y  b y ć  w ięce j u ro z m a ic o n e  — n iem niej 
je d n a k  m y  w iem y, d laczeg o  ta k  n ie  jes t. Z dajem y 
so b ie  sp ra w ę , że  b u d o w a  p a ń s tw a  so c ja lis ty czn eg o  
trw a  jeszcze , a  to  w ym aga  od  w szy s tk ic h  p o ­
św ięceń .

T a k  w ięc, k a ż d y  p ra c o w n ik  Z a k ła d ó w  P u tiło w - 
sk ich  w y d a je  w  m ie jscu  sw ej p ra c y  ok. 2 rub li 
d z ie n n ie  n a  p o ży w ien ie . T o  je s t z b y t d ro g o '— c e ­
n y  ś ro d k ó w  ży w n o śc io w y ch  w  Z SR R . są  n a d a l na  
b a rd z o  w y so k im  poziom ie. Je sz c z e  w  r. 1932 ja d ło ­
d a jn ie  p ra co w n ik ó w  b y ły  u b o g ie  i sk ro m n ie  z a o p a ­
try w a n e  w  p ro d u k ty  ży w n o śc io w e.

D u że  p o le p sz e n ie  n a s tą p iło  po  s tw o rz en iu  p rzez  
fa b ry k ę  so w ch o zu  (ro ln e  g o sp o d a rs tw o  p a ń s tw o ­
w e). W  r. 1933 sow choz  Z a k ła d ó w  P u tiło w sk ic h  
p o s ia d a ł 550 k ró w  •—• dziś m a  ich  750 i c ie lą t  250. 
W  ro k u  u b ieg łym  520 św iń  — o b ecn ie  900. Z w y ­
ją tk iem  h o d o w li k ró lik ó w  w szy s tk ie  d z ia ły  sow - 
ch o za  fa b ry c z n eg o  w y k a zu ją  szy b k i w zro st. W  r o ­
k u  b ież ąc y m  sow choz  d o s ta rc z y ł  m agazynom  'fa­
b ry k i d la  p o trz e b  ok. 60.000 osób  — m le k a  744000 
litró w , m ięsa  w iep rzo w eg o  i w ę d lin  —■ 600 to n , 
m ięsa  k ró lik ó w  16 to n , w a rz y w  1600 ton , k a rto fli 
300 to n  i w  ilości w y s ta rc z a ją c e j m as ła , se ra  i t .  p.

O dży w ien ie  p o c h ła n ia  b a rd z o  zn ac zn ą  część  
b u d ż e tu  p ra c o w n ik a . Z in nych  w y d a tk ó w  — o p ła ­
ta  za  m ie szk an ie  w ynosi ok . 10'% i m niej od d o c h o ­
du  m iesięczn eg o , g a rn itu r  m ęsk i 60—80 rub li, m e tr  
jed w ab iu  10— 18 ru b li, p a ra  o b u w ia  15— 33 rub li. 
C eny  te  są  z b y t w y so k ie  jeś li zw ażyć , że  p rz e c ię tn y  
z a ro b e k  w y k w alif ik o w an eg o  p ra c o w n ik a  w ynosi 
ok . 200 ru b li m iesięczn ie .

(P a ry sk i ty g o d n ik  „L u" n r. 44). Tad. D om ińczyk ,
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„KOCHAM“. P o w ieść  Aleksandra Awdziejenki.
T ło m a cz en ie  H a lin y  P ilich o w sk ie j. T w o W yd . „R ój"

S ą  k s iążk i, k tó re  ty lk o  u czą , k tó re  ro zw iązu ją  
p e w n e  p ro b lem y , c ie k aw e  i m ąd re , pom im o to  
rz ad k o  p o w ra c a m y  ‘do ich  k a r t ,  b ra k  im  bo w iem  ja ­
k ieg o ś  sp ec ja ln eg o  u ro k u  i w ła śc iw o śc i d o d a tn ieg o  
o d d z ia ły w an ia  n a  c zy te ln ik a . S ą  ró w n ież  tak ie , 
k tó re  zm u sza ją  n a s  n ie ty lk o  do in ten sy w n eg o  m y ­
ślen ia , lecz  p o s ia d a ją  ta je m n icę  w zru szan ia , um ie ją  
nas p o d n ie ść  'duchow o.

W łaśc iw o śc i te  p o s ia d a  p o w ie ść  A . A w d z ie je n ­
k i  (m aszy n ista  - sz tu rm o w iec  w  M ag n ito g o rsk u ).

K s ią ż k a  je s t o p o w ieśc ią  o p rz ed w o je n n em  życiu 
ro b o tn ik ó w  p ew n ej k o p a ln i i o d b iciem  p a n u jący ch  
tam  sto su n k ó w . N a  tem  tle  — d z ie je  g łów nego  b o ­
h a te r a  p o w ieśc i, A le k sa n d ra  G ło d a . A le  S ań k a  
G łó d  n ie  je s t w ażn y  sam  p rz ez  się. W ażn em  je s t to, 
jak  o d b ija ją  się  w  nim : sm u tn a  sp u śc izn a  śro d o w i­
sk a  — N ien aw iść  i p o d  w p ły w em  now ych , re w o lu ­
cy jnych  p rą d ó w  —• N a ro d z in y  M iłośc i.

C iężk ie  i b e z ra d o sn e  d z iec iń s tw o  S a ń k i p rzesz ło  
w  „Z gn iłych  ja ra c h “, gdzie  „ ...m ieszk a li gó rn icy  
z k o sz a r, m e ta lo w c y  z ¡belgijskiego to w a rzy s tw a , 
żeibracy ja rm arc z n i i z ło d z ie je , p ro s ty tu tk i  i ci 
w szyscy , d la  k tó ry c h  n ie  b y ło  m ie jsca  w  m ieśc ie . 
„A  p o n ie w a ż “ ...m ieszk a ła  tu  n a jo s ta tn ie js z a  nę - 
d zo ta , d la teg o , że  le p ia n k i b y ły  tu  p o d o b n e  do 
p s ich  bud , p rz ez w a n o  tę  o sa d ę  „P sinem ".

O czy w iście  i życie  w  „P sin ie"  b y ło  o d p o w ie d ­
n ie : c iem n o ta , n ęd za , b ru d , a  p rz e d e w sz y s tk ie m  n a ­
tę ż o n a  p ra c a  z a ro b k o w a , k tó ra  pom im o n a jw ię k ­
szy ch  w y s iłk ó w  i sa m o z a p a rc ia  się n ie  lik w id o w ała  
n ęd zy , n ie  d a w a ła  n ad z ie i na  lep sze  ju tro . N ie o d ­
p a r tą  p ra w d ą  p rz em aw ia ją  d o  c zy te ln ik a  w ysiłk i 
ty c h  c h ło p ó w -ro b o tn ik ó w , k tó rz y  z logicznym , aż 
b o leśn ie  log icznym  u p o re m  w y w alczy li so b ie  p r a ­
w o do lu d zk ieg o  ży cia . W y m o w n ą  je s t ich  trag e - 
d ja  i b ezs iln o ść , w z ru sza  w zn io sło ść  ty ch , którz-y 
sp o ś ró d  n ich  d o jrze li sp o łeczn ie , b u n tu ją  się p rz e ­
ciw  p rzem o cy , n ie sp raw ie d liw o śc i i k rzy w d z ie  
i u siln ie  d ą żą  sam i i p o b u d z a ją  sw ych  w sp ó łb ra c i 
do w y zw o len ia . (K użm a, H arbuz).

S a ń k a  b y ł  d z ieck iem  n ęd zy . O na to  p rz y tło c z y ­
ła  w  nim  w sze lk ie  ja śn ie jsze  o d ru ch y , zn iw eczy ła  
w sze lk ie  sk ru p u ły , n a u c z y ła  n ien aw id z ieć  p racę , 
n ien a w id z ie ć  w szy s tk o , co is tn ie je  n a  św iec ie , Z 
ty m  b a g aż em  n ien aw iśc i, m a jąc  la t  11, „igłodny i z a ­
p o m n ia n y “ w y ru szy ł w  św ia t, sam  n ie  w ied ząc  d o ­
k ą d , W  ty m  św iec ie  n a u c z y ł się: p ić , k ra ść , w ą ­
ch ać  k o k a in ę ...

„I zaw sze : cu d ze  m ie sz k an ie  i w o re k ; p a se r  
i p ien ią d z , sam o g o n k a  i p ieśn i. Z p rz ep ic ia  oczy 
m o je  z m ę tn ia ły  i rz ę sy  m i p o w y łaz iły , G o rzej w i­
d z ia łem , nogi z a c z ę ły  m i się  trz ą ść . C oraz  częściej 
i częśc ie j p ra g n ą łe m  n ie ru ch o m o  leżeć ..."

N ie  dziw im y  się  w cale , że  p o tra i i ł  zab ić.

I te n  o to  w y ro s te k , zn iszczony  a lk o h o lem , z d e ­
p ra w o w a n y  k o k a in ą , b e z k a rn o śc ią  sw y ch  ło b u z e r­
sk ich  w yczynów , z n a jąc y  u łu d n y  u ro k  w łóczęg i, po 
sze re g u  n iesam o w ity ch  p rz eż y ć  i p rzy g ó d , tra fia  
w k o ń c u  do dom u d la  „ b ie zp riz o rn y ch “ , do kom uny.

I tu  w ła śn ie  z aczy n a  się  p rzed z iw n a, w rę c 2 
w z ru sz a ją ca  h is to r ja  w a lk i o d u sz ę  lu d zk ą , h isto rja , 
k tó ra  k a ż e  se rco m  b ić  m ocn ie j i sz lach e tn ie j. Pod 
k ie ru n k iem  i w p ły w em  m ąd reg o , p rzen ik liw eg o  p e ­
dagoga  A n to n y c za  z aczy n a  się  p o w o ln e  i m ozolne 
o zd ro w ien ie  Sańk i, —  „Z a p rag n ą łem  b y ć  u czc i­
w ym ", — jak  sam  s tw ie rd za . P o d  w p ły w em  tego  
p ra g n ie n ia  i s tra ch u , że  u tra c i  p rzy tu ln y , p e łe n  
s ło ń ca  pok ó j, w  k tó ry m  się z n a laz ł p o z a  sw oją 
w o lą  i w ie d zą  ...„zapom inam  o b ó lu  w  k a rk u , vi 
b rz u ch u  i k rzy czę : — J e s te m  — ła jd ak iem , z ło d z ie ­
jem , b la te m  po  n aszem u!" i d z iw i się : ...„słońce  n ie 
szcze rn ia ło , śn ieg  n ie  zam ien ił się  w  p o p ió ł. W sz y s t­
k o  po d a w n em u  — sp o k o jn e  i ra d o sn e ...“

O d  teg o  czasu  sch lu d n o ść  i c iep ło , p o sp o łu  z m ą ­
d ro śc ią  i d o b ro c ią  A n to n y c za  ro z p o cz y n a ją  o fenzy- 
w ę  na  p rz e sz ło ść  S a ń k i. Z aczy n a  się  cudow ny, 
sk o m p lik o w an y  p ro c e s  psych iczn y . D o b ra  w ola 
i w ysiłk i, chw ile  u n ies ie ń  i w ia ry  p rz e c h o d z ą  w 
b e zn a d z ie ję  i z a łam a n ie  się  d u ch a . Z tru d em , n a ­
w e t z  m o zo łem  w y p le n ia  się  z ak o rz en io n a  N ie n a ­
w iść, p o w o li ro d z i się  u fność , sz la c h e tn a  am bicja, 
p o z n a je  się  ra d o ść  zb io ro w y ch  u n ies ień , b ło g o s ła ­
w ie ń stw o  p ra cy , te j p ra cy , k tó ra  b y ła  p rz e k le ń ­
stw em  d la  jego ojców . W  k o m unie , w  n iezn an y ch  
m u daw n ie j w a ru n k a c h  b y tu  i 'gronie życzliw ych  
k o leg ó w  u czy  się  innego  p o d e jśc ia  do  św ia ta  i w y ­
k ry w a  w  nim  n o w e  w a rto śc i. R o zw ija  się i k r z e p ­
n ie  św iad o m o ść  o b y w a te lsk a  S ań k i. W  o rg a n iz a ­
cji w olnej zesp o ło w ej p ra c y  z ac h o d zą  w  nim  g łę ­
b o k ie  p rz e o b ra ż e n ia , z g ru n tu  z m ien ia jące  n iem o ­
ra ln y  w p ro s t  s to su n e k  d a w n eg o  ś ro d o w isk a , z k tó ­
reg o  w y szed ł, do w y k o n y w an y ch  p rz e z e ń  czy n n o ­
ści, n a  a k ty w n o ść  w sp ó łtw ó rcy , czu jącego  o d p o ­
w ied z ia ln o ść  za  to, co czyn i i jak  czyni. W y ro b ie ­
n ie  w e w n ę trz n e j dy scy p lin y , z ap a n o w a n ie  n a d  sw e- 
m i n a ło g am i w y tw o rz y ło  p e w n o ść  sieb ie  i z a p o ­
z n a ło  z o b c ą  daw n ie j ra d o śc ią  z u św iad o m ien ia  
sw ej w a rto śc i i u ż y te cz n o śc i sp o łeczn e j.

...„S zp u n ty  i k ó łk a , w a lce  i m ufki, le jk i, inże- 
k to ra , ru rk i  i ś ru b k i w szy s tk o  to  ja  z ro b iłem . 'Pa­
t rz ę  n a  sw o je  rę c e  i n ie  w ie rzę , że  to  one w ła śn ie  
u to cz y ły  te  p rzed m io ty . W  sk ry to śc i d u ch a  d um ny  
jes tem  ze sw o ich  p a lc ó w “ . A ż  n a d sz e d ł d z ień , w 
k tó ry m  u c z u ł jasno  i w y raźn ie : „ ...n ien aw id zę  sw o ­
jej p rzesz ło śc i i że  m o ja  te ra ź n ie js z o ść  n ie  je s t b a j­
k ą , lecz  życiem , n iep o sp o litem  życiem . P o d n ieco n y  
z a trz y m a łe m  m o to r , p o b ieg łe m  do d rzw i, o tw o rz y ­
łem  je  n ao śc ież , z ac h ły sn ą łe m  się św is te m  i k rz y k ­
n ą łe m  w  ta jg ę : d o b rze  je s t żyć, d o b rze  je s t żyć, 
c h ło p cy !"  —

O d tą d  już n ie  o p u szcza  go ta  ra d o ść  życia, b u ­
so lą  k tó re g o  u czy n ił s ło w a  A n to n y c za  w  chw ili o d ­
jazd u  sw ego  z k o m u n y  n a  s ta ły  p o b y t i p ra c ę  w 
M ag n ito g o rsk u : „W alcz , A le k sa n d rz e  G łodzie ,
w a lcz  o sp ra w ę  tw o jej k lasy . T o  ty , to  tac y , jak  
ty , p ro w a d z ą  w  p rz y sz ło ść  p a ro w ó z  k ra ju " .

W  n o w em  życiu , d o  tw o rz e n ia  k tó re g o  dz ie ln ie  
się  p rzy czy n ia ł, z ro d z iła  się  M iłość  w szech rzeczy

H. Ju n o sza .
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— W y n ik i b a d a ń  p u s ty n n y c h  o b sz a ró w  b ie g u ­
n a  p ó łn o cn eg o , d o K onane  p rz ez  u czo n y ch  Z w iązku  
S o w ieck ieg o , m o g ą  być  jed y n ie  s to p n io w o  o p ra c o ­
w y w an e  i o g ła sza n e  d ru k iem . W ie lk i ro zm ach  
i p lan o w o ść , jak ie  c ec h u ją  te  e k sp e d y c je  i b a d a ­
n ia , już o b e cn ie  d o p ro w a d z iły  d o  n a g ro m ad zen ia  
o b se rw a cy j i m a te r ja łó w  w  ilo ści d o tąd 1 w  tej d z ie ­
d z in ie  n ie sp o ty k a n e j.  Z an im  o s ta te c z n e  o p ra c o w a ­
n ie  ty c h  o w o có w  so w ie c k ic h  w y p ra w  p o la rn y c h  
d o c ze k a  się  d ru k u , W szech zw iązk o w y  In s ty tu t 
A rk ty c z n y  w se rji k s ią że k , z a ty tu ło w a n e j „ P o la r-  
n a ja  B ib lio te k a “ w y d a je  p o p u la rn e  m onografije, 
sk re ś lo n e  p rz e z  w yibitnych z n aw c ó w  ty ch  z a g a d ­
n ień , rz u c a ją c e  d o s ta te c z n e  św ia tło  n a  p rzeb ieg , 
z a d a n ia  i te c h n ic z n e  w y p o saż en ie  d o k o n a n y c h  już 
ek sp ed y cy j. O s ta tn io  u k a z a ło  się  w  te j s e r ji 3 -c ie  
w y d a n ie  o p isu  p o d ró ż y  ła m a c z a  lo d u  „K rasin a"  
la te m  1928 r., w  o p ra c o w a n iu  R. Ł. S am o jło w icza , 
k ie ro w n ik a  te j e k sp e d y c ji, zn an e j w  ca ły m  św iec ie  
w o b ec  d o k o n a n e j z p o w o d z en ie m  a k c ji ra to w n i­
czej s te ro w c a  w ło sk ieg o  „ I ta lia " . K s ią ż k a  ta  z a p o ­
zn aje  c z y te ln ik a  z c a ło k sz ta łte m  z ag a d n ie n ia  a rk - 
ty czn eg o ; z a o p a trz o n a  w  liczne  ilu s tra c je  w  te k śc ie  
: 4  m a p y  c zy ta  się  do k o ń c a  z n ie s ła b n ą c e m  z a in ­
te re so w a n ie m . T y tu ł k siążk i: „Wo Idach Arktiki“. 
(L en ingrad , 340 str,).

— Z w ażn ie jszem i b ież ąc e m i sp ra w a m i so c ja ­
lis ty czn e j p rz e b u d o w y  g o sp o d a rczeg o  i p o lity c z n e ­
go u s tro ju  w  Z w iązku  S o w ieck im  zaznajam ia  
k s ią ż k a  M. R e zu n o w a  p. t. „Sowetskoje gosudar- 
stwo i socialisticzeskoje obszczestw o“, w y d an a  
p rz ez  W y d z ia ł L en in g rad z k i A k a d e m ji K o m u n i­
sty czn e j. (1934. G os. Soc. E k o n . Izd a t, s tr . 140). 
A u to r  u d z ie la  w ie le  u w ag i p o lem ice  z opozycyj- 
nem i p o g ląd am i w te j d z ie d z in ie  „n iep raw o m y śl- 
ny ch "  p o lity k ó w  (T rock i, B u ch arin  i in.) i da je  in­
te re su ją c y  k o m en ta rz , p o p a r ty  rzeczo w y m , lic z b o ­
w ym  u zasad n ien iem , do te z  i w y ty c zn y c h  k ie ru n k u ; 
ob o w iązu jąceg o  w p ra c y  i w  p o lity c e  p a ń s tw o w e j 
w ew n ę trz n e j Z. S. R. R.

— P o d s ta w o w em  ź ró d łe m  s ta ty s ty c z n y c h  m a ­
te r ja łó w  i  d a n y c h  o g o sp o d a rcz y m  i k u ltu ra ln y m  
ro zw o ju  Z. S. R. R. do r. 1933 w łą cz n ie  je s t ro c z ­
n ik  s ta ty s ty c z n y  p>. t. „Socialiticzeskoe Stroitel- 
stwo SSSR,“ (M oskw a, 1934. XXX +  496 +  128 
str . fo rm a tu  dużej ó sem ki). W y d an y  p rz e z  C e n ­
tra ln y  Z a rz ąd  L u d o w o -G o sp o d a rc ze j E w id en c ji 
G o sp ła n a  S S S R  ro c zn ik  te n  o b razu je  w  w y k re sa ch  
i k i lk u s e t  ta b lic a c h  s ta ty s ty c z n y c h  s ta n  g o sp o d a r­
k i m ate rja ln e .j, p ra cy , lu d n o śc i, k u ltu ry  i n auk i, 
zd ro w o tn o śc i i t. d. R o sji so c ja lis ty czn e j w  p o ró w ­
n an iu  ze  s ta n em  ty ch  d z ied z in , n a  tem  sam em  te -  
ry to r ju m  w  r. 1913 i w  p e rsp e k ty w ie  p o ró w n a w ­
czej ek o n o m iczn eg o  ro zw o ju  w ięk szy ch  p a ń s tw  
k a p ita lis ty c z n y c h  w  p o w o jen n y m  o k re s ie . P o b ie ż ­
n y  n a w e t p rz eg ląd  ty c h  cy fr d a je  n iez m ie rn ie  c ie ­
k a w e  i p o g łęb io n e  p o jęc ie  o p o w o jen n e j o d b u d o ­
w ie  R osji so w ieck ie j i k u ltu ra ln y m  ro zw o ju  d z ie ­
d z in  p rz e d  r. 1913 z u p e łn ie  z a n ied b a n y c h .

— W y ższa  sz k o ła  w  Z w iązk u  S o w ieck im  p o d ­
d a n a  z o s ta ła  w  o s ta tn ic h  c za sa ch  d a lszy m  r e fo r ­

m om  w  k ie ru n k u  p rz y s to so w a n ia  w yższego  szk o l­
n ic tw a  d o  ro sn ą cy c h  p o trz e b  k ra ju  i sp e c ja ln ie  z a ­
p o trz e b o w a n ia  n a  n o w e  k a d ry  fach o w có w  z w y ­
k sz ta łc e n ie m  w yższem . In fo rm uje  o tem  p ra c a  
z b io ro w a  I. A w tu c h o w a , I. O g o ro d n ik o w a  i I. C hai- 
ta ,  z a ty tu ło w a n a  „Organizacia i m etodika raboty 
w wyższej szkole“ p o d  re d a k c ją  W . K a sa tk in a , 
w y d a n a  p rz e z  P a ń s tw o w e  S zk o ln o -P ed ag o g iczn e  
W y d aw n ic tw o . (M oskw a, 167 str.). W ym ien iona  
p ra c a  p o św ię c o n a  je s t w y łą cz n ie  zag ad n ien io m  
m e to d o lo g ji w y k ła d ó w  i ć w iczeń  w  sz k o ła c h  a k a ­
d e m ic k ic h  i o św ie tla  p o d s ta w o w e  tezy , n a  k tó ­
ry c h  o p ie ra  się  c a ła  ro z b u d o w a  n a jw y ższeg o  s to p ­
n ia  n a u c z a n ia  w  Z w iązk u  S o w ieck im .

— W  p lan ie  p ie rw sze j p ia t i łe tk i  ro z b u d o w a  bi- 
b ljo te k  o g ra n ic z y ła  się  do  b a rd z o  w ąsk ic h  ram . 
S k ło n iło  to  igrupę sp e c ja lis tó w  b ib ljo te k a rz y  do 
o p ra c o w a n ia  te o re ty c z n e g o  sc h e m a tu  ro zw o ju  sp e ­
c ja ln y ch  i  m aso w y c h  b ib ljo te k  w  o k re s ie  d ru g ie j 
p ia ti łe tk i.  J e s t  to  in te re su ją c y  p rz y k ła d  z a s to s o w a ­
n ia  m eto d y , k tó r a  w y ro s ła  n a  p o d ło żu  p o trz e b  go­
sp o d a rcz y c h , i  sp e c ja ln ie  p rz em y sło w y ch , d o  o k re ś ­
le n ia  i z a sp o k o je n ia  k u ltu ra ln o -o św ia to w y c h  a sp i- 
ra c y j sz e ro k ic h  w a rs tw  sp o łeczn y ch .

Z b io ro w a  ta  p ra c a  m o sk iew sk ich  b ib ljo tek a rzy  
u k a z a ła  się  p. t. „M ateriały k  płamrowaniu biblio- 
tecznoj raboty", n a k ła d e m  N a u k o w o -B ad aw czeg o  
In s ty tu tu  B ib lio te k o z n a w s tw a  w  M o sk w ie. (62 str.)

— Z ag ad n ien iu  o rg an izac ji s ta ty s ty k i  p rz e m y ­
sło w ej p o św ię c o n a  ijest p r a c a  A . R o tsz te jn a  p. t. 
„Osnowy statistiki socialisticzeskoj promyszlenno- 
sti“. U k a z a ła  się  o b ecn ie , n a k ła d e m  S o cekg iza  
część  I l-g a  te j p ra c y  { F a k to ry  p ro izw o d s tw a . K a- 
c ze s tw e n n y e  p o k a za te li, 382 str.), a n a lizu jąc a  s ta ­
ty s ty k ę  n a s tę p u ją c y c h  czy n n ik ó w  w y tw ó rczo śc i 
p rz em y sło w e j: 1) czy n n ik i e n e rg e ty c z n e , 2) m aszy- 
n y -n a rz ę d z ia , 3) s iły  ro b o tn ic z e , 4) p ła c ę  z a ro b k o ­
w ą, 5) d y n am ik ę  w y d a jn o śc i p ra cy , 6) d y n am ik ę  
k o sz tó w  w łasn y ch . K s ią ż k a  A . R o tsz te in a  z a o p a ­
trz o n a  je s t w  w y k az  b ib lio g ra ficzn y  oko ło  60  p ra c  
i a r ty k u łó w  w czaso p ism ach  sp ec ja ln y ch .

— C zo łow e w y d a w n ic tw o  d z ie ł  l ite ra c k ic h  
o n iep rzem ija jące j w a r to śc i — „ A c a d e m ia '' — 
p rz y s tą p iło  d o  w y d a w a n ia  se rji d z ie ł  l i te ra tu ry  
p ięk n e j, p o św ię c o n y ch  d z iec iń stw u . W  ko lejnośc i 
p ie rw szy c h  u tw o ró w  te j  s e r ji  u k a z a ć  się  m ają  
u tw o ry  A . T o łs to ja , L . Tołstoja, M. G o rk ija . W y ­
sz ło  już z d ru k u , w  o zd o b n em  w y d a n iu  „Detstwo 
Nikity“ A le k se g o  T o łs to ja , z a w ie ra ją c e  w sp an ia łe  
ilu s tra c je  k o lo ro w e  A , S u w o ro w a . „D zieciństw o  
N ik ity "  je s t  u tw o re m  jed n eg o  z n a jw y b itn ie jszy ch  
w sp ó łc z esn y c h  p o w ie śc io p isa rzy  ro sy jsk ic h  i z e ­
w n ę trzn y  k s z ta ł t  w y d a n ia  te j p o w ie śc i s tanow i 
n o w y  d o w ó d  w yso k ie j k u l tu ry  w y d aw n icze j, do  ja ­
k ie j p rz y zw y c z a iła  już n a s  „ A ca d e m ia " .

— N au k o w o  - p o p u la rn a  b ib ljo te k a  h is to rji r u ­
chów  re w o lu cy jn y ch  swój N r .1 p o św ię c iła  N. Czer- 
nyszewskiemu, w y d a jąc  jego ży c io ry s w  o p rać . B. 
Gorewa (p. t. N. G. Czernyszewskij, myslitiel i re- 
wolucionier) (W yd. T ow . p o litk a to rż a n , str . 126).

Giez.
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